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Najstarszy
s p e c j a l n y  s k ł a d  s u k n a  
na Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m

GUSTAW POLLAK 
CZESKI CIESZYN

p o l e c a  swój b o g a t y  wybór 
w materjach różnych gatunków 

dla panów i pań
oraz nowości na jakie i suknie 

stroju śląskiego!
Obsługa fachowa!
N i s k i e  c e n y !

-==M. FASAL, CIESZYN  = -
Fabryka likierów , soków  i  win ow ocow ych  

z a łó ż ,  w 1868 
Sp ec . :  C i e s z y ń s k a  g o r z k a  M a r k a  , , W O J K O “

, , O R A N Ż A D  A - A M  B R O S I A - C Y T R O N A D  A “
W szys tk ie  g a tu n k i  p ie r w s z o r z ę d n y c h  w in  o w o co w ych .

}

P o lecen ia  g o d n y  sp e c ja ln y  d o m  m o d y
„  THE G E N T L E M A N “
S. H U P P E R T

Sa ska  K ę p a  C Z E S K I  C I E S Z Y N ,  S aska  K ę p ft
O g ro m n y  w y b ó r  w  n a jm o d n ie jszy c h  m ę sk ic h  ka p e lu sza ch , b itff^ tty»  
kra w a ta ch , a n g ie lsk ich  p u lo w era ch , sw e tra ch , k a m ize lk a c h  sp o r to ­
w ych , ty ro ls k ic h  p ła szc za ch  H u h ertu sa , d e szc zo c h ro n a c h , laskach , 

n a jn o w szy c h  d a m skich  to re b ka c h  i  t. d.
C eny fa b ry c zn e  ! N a jso lid n ie js za  o bsługa  !
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Wydany przez grono pastorów

Rocznik czterdziesty dziew iąty

C I E S Z Y N
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Jezus w  O grojcu.



1930
Rok 1930 jest rokiem  zw yczajnym  o 365 dniach.

Co b ęd zie  w 1930 roku.
M ów ią ludzie, że p ro ro c tw a  w ięcej się nie pełnią, a kalendarz 

to  Jgarz. A w łaśn ie  to  jest najw iększe k łam stw o . P ro ro c tw a  się 
-spełniają dziś lepiej, niż daw niej, a ka lendarz  me łze. Tylko ze 
w  naszych  kalendarzach  p ro ro c tw  już praw ie  niem a i m y ich me 
znam y. T en  i ów  wspom ni- sobie jeszcze n iekiedy jakieś p rz y s ło ­
wie i jakieś p ro roctw o , k tó ry  w ypow iad a ł jego s ta ry  ojciec, a  jak 
chw ilow o nie w idzi w ypełn ien ia  ddsłow nego, to sk rzyw i us a 
i szyderczo  w o ła : B ajki ka lendarzow e! ;

Z p ro roc tw em  jest tak  jak z alfabetem . Jeżeli znasz A. i 13 i U  
to jeszcze czy tać  nie potrafisz. M usisz znać ca ły  alfabet i m usisz 
umieć sk ładać  lite ry  w  zgłoski a  zgłoski w  słow a: A potem  jeszcze 
niekiedy stan iesz  głupi nad  książką, z k tó re j drugi w y c z y ta  naj 
w iększe m ądrości. D la tych , k tó rz y  w  p ro ro c tw ach  czy tac  umieją, 
i dla tych, k tó rzy  się tego uczyć chcą, sk ładam y w  nasz kalendarz 
tegoroczny  ca łą  księgę najlepszych  i najpew niejszych  pro roctw , 
z k tó rych  m ożna w yczy tać , jakim  będzie rok  1930 a n aw et m ożna 
w y czy tać , co się w  nim dziać będzie.

P lanetą  panującą jest  Saturn.
S aturn  należy  do najjaśn iejszych  gw iazd  im niebie. Od słońca 

oddalony jest 1338 do 1497 m ilionów  kilom etrów , od ziem i 1 9  
do 1646 m iljonów kilom etrów . Ś redn ica  jego w ynosi 119.746 ki o- 
m etrów , objętość jest 95 razy  w ięk sza  od objętości ziemi, n a to ­



m iast 3500 ra z y  m niejsza od objętości słońca. S a tu rn  ob raca  się 
raz koło w łasne j osi w  przeciągu 10 godzin 29 minut, a słońce 
okrąża w  przeciągu  10.759 dni ziem skich. S a tu rn  posiada 10 k się ­
życów . Je s t najosobliw szy ze w szystk ich  planet n ietylko z p o ­
w odu w ielkiej ilości księżyców , lecz tak że  z pow odu tego, że 
posiada po tró jn y  pierścień, sk łada jący  się z ogrom nej liczby ciał, 
o b raca jących  się dokoła Saturna.

Cztery pory roku a stro n o m iczn eg o .
(Czas środkow o-europejski).

W i o s n a  zaczyna się 21 m arca  o godz. 9 min. 30.
L a t o  zaczyna się 22 cze rw ca  o godz. 4 min. 53.
J e s i e ń  zaczyna się 23 w rześn ia  o godz. 19 min. 36.
Z i m a  zaczyna się 22 grudn ia  o godz. 14 min. 40.

Zaćm ienia w roku  1930.
(Czas środkow o-europejsk i).

W  roku 1930 będą 2 zaćm ienia słońca i 2 zaćm ienia księżyca, 
z k tórych  w  środkow ej E uropie ty lko  m ałe, częściow e zaćm ienie 
księżyca 7 października będzie w idoczne.

I. Częściow e zaćm ienie księżyca 13 kwietnia.

Początek  zaćm ienia o godz. 6 min. 21.
Środek zaćm ienia o godz. 6 min. 51.
Koniec zaćm ienia o godz. 7 min. 36.
Zaćmienie będzie w idoczne na południow ym  zachodzie E uropy 

i północnym  zachodzie A fryki, na, oceanie A tlantyckim , w  Półn . 
i Połudn. Am eryce i na oceanie Spokojnym  z w yją tk iem  jego za ­
chodniej części.

II. Pierścieniowate całkow ite zaćmienie słońca 28 kwietnia.

Początek zaćm ienia w ogóle o godz. 17 min. 20.
P oczątek  centralnego zaćm ienia o godz. 18 min. 26.
Koniec centralnego zaćm ienia o godz. 21 min. 40.
Koniec zaćm ienia w ogóle o godz. 22 min. 46.

Zaćmienie będzie w idoczne w  północno-w schodniej Azji, na 
północnej części oceanu Spokojnego, na północnem  m orzu L odo­
w ałem , w  półn. A m eryce i na  pó łnocnym  O ceanie A tlantyckim .
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III. C zęściow e zaćmienie księżyca 7 października.

P o czą tek  zaćm ienia o godz. 19 min. 46.
Ś rodek  zaćm ienia o godz. 20' min. 7.
Koniec zaćm ienia o godz. 20 min. 27.
To nieznaczne zaćm ienie będzie w idoczne w  Europie, Azji, 

A fryce, na oceanie Indyjskim  i w  A ustralii.

IV. C ałkowite zaćm ienie słońca 21 i 22 października.

P o czą tek  zaćm ienia w ogóle 21 paźdz. o godz. 20 min. 4. 
P o czą tek  centraln. zaćm ienia 21 paźdz. o godz. 21 min. 5. 
Koniec centraln . zaćm ienia 22 paźdz. o godz. 0 min 22. 
Koniec zaćm ienia w ogóle 22 paźdz. o godz. 1 min. 23. 
Zaćm ienie będzie w idoczne w e w schodniej A ustralji, na po­

łudniow ej części oceanu Spokojnego i w  połudn. cyplu Połudn. 
A m eryki.

k tó ry  rozpoczął się w  sobotę, 5 paźdz. 1929, jest rokiem  zw ykłym
o 353 dniach i kończy  się w  poniedziałek, 22 w rześn ia  1930, po­
czerń w e  w to rek , 23 w rześn ia  rozpoczyna się rok  5691, k tó ry  jest 
rokiem  zw ycza jnym  o 354 dniach.

Rok tureck i 1348
k tó ry  rozpoczął się w  niedzielę, 9 cze rw ca  1929, jest rokiem  z w y ­
kłym  o 354 dniach i kończy  się w e  środę, 28 m aja  1930, poczem  
w e  czw artek , 29 m aja rozpoczyna się rok  1349, k tó ry  jest rokiem  
p rzestęp n y m  o 355 dniach.

D w anaście  znaków  n ieb iesk ich
Znaki w iosenne: 

trf Baran 
#ł* Byk

Bliźnięta

Znaki letnie: Znaki jesienne:
•HE Bak *  Waga
«ł* Lew hk Niedźwiadek

Panna t  Strzelec

Znaki zimowe: 
Koziorożec 

A Wodnik 
*  Ryby

Rok żydow ski 5690



(Januariuś) Styczeń ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a

Znak K siężyca
wsch 
g. in

zach 
g. m

nieb wsch 
g. m

zach 
g. m

1 Sr. N ow y  Rok N ow y Rok 7 3 15® Q2 , 7 «
2 Czw. Abla i Seta Makarego 731 155' A Q5£ ifc25
3 Piąt. Enocha G enowefy 731 155f A 102C 1Q33
4 Sob. Izabelli Tytusa 731 1559 A 104( 2042

1 T y d z ień . Ew. Mat. 2, 13—23. Lekcja 1 Piotr. 4. 12-19. 8 0  4  ) m in. 1 1 .

5 N . p. N. R Sz. p. N . R. Im. Jez. 731 1 f)0,) 1057 ? J 50
6 Pon. Epifanji Św. 3 Króli 730 lfj01 , , 1 2 2?,59
7 Wt. Izydora W alentego 730 16°2 H 26
8 Śr. Erharda 9 Seweryna 730 16°3 ,1 4 1 O00
y Czw. Marcjanny Juljana 729 1604 , ,S 9 ,22

10 Piąt. Pawła pust. Pawła pust. 729 , 6 °6 tw* 1220 239
11 Sob. Matyldy Hygina 729 1607 (IW* 1248 401

2 T ydzień Ew. Łuk. 2, 41—52. Lekcja Rzym. 12, 1—6. 14 0 23® min. 2 1 .

12 N. 1 p. Ep. Reinh. 1 p. 3 Kr. Ern. 728 16°8 W 1327 525

13 Pon. Hilarego Hilarego 728 1610 t ł 1423 6 45
14 Wt. 1 Feliksa ® Feliksa 727 16u ■m 1555 752

15 Śr. Maura Maura 726 Ifi13 •4E ,7 0 1 842
10 Czw. M arcelego M arcelego 725 1614 r? 1831 Q19
17 Piąt. Antoniego p. Antoniego pust. 725 1618 1Q59 q 46

! 18 Sob. Pryski Pryski 724 ! 617 ł - 2122 , 0°8

3 T ydzień . Ew. |on. 2, 1—11. Lekcja Rzym. 12, 7—16. 21 0 17 C min. 7.

19 N . 2 p. Ep. Sary 2 p ..3  Kr. Kan. 723 1618 2240 10 26
20 Pon. F ab .i Seb. Fab. i Seb. 723 1620 s*1 2357 1042
21 Wt. Agnieszki c Agnieszki 722 1621 sh 1058
22 Sr. W incentego W incentego 7 21 1623 <«• l 11 U 17
23 Czw. Emerencji Zaś'. N. M. P. 720 l f t 25 nie 223 , , 3 6
24 Piąt. Tymoteusza Tym oteusza 719 | 6 26 Hl€ 335 , 2 °3
2 b Sob. Nawr. Pawła Nawr. św. Pawła 718 , 6 28 i? 444 1236
4 T ydzień . Ew. Mat. 8, 1—13. Lekcja Rzym. 12. 17-21. 29 0 20 • min. 7.

26 N. 3 p. Ep. Pol. 3 p .3  Kr, Pol. 7 17 | 629 f>47 n 17
27 Pon. Jana Złot. Jana Złot. 716 1631 fi41 14°9|
28 Wt. Karola W. Juljana 714 16 33 <35 725 1 f>10l
2y Śr. Walerjana • Franc. Salez. 713 lf)34 «* 758 lf)15!
30 Czw. Adelajdy Martyny 712 1636 A 824 17 “ I
31 1 riąt Wirgiljusza Piotra 711 1637| A 845 I8 33



Styczeń 1930,
Pozostań ze mną, Zbawicielu mój!
Nie jestem godzien, jednak przy mnie 

stój!
Tyś św iatłość 'moja, w szystka ra ­

dość ma,
Bez Ciebie smutno mi, a w  duszy 

ćma!

Pozostań ze mną; św iat pogrążon w 
ztem,

Ujmij mą dłoń i zasłoń pierzem 
Swe’m;

Choć stroma życia droga, jedno 
zdarz,

Bym kiedyś mógt oglądać 'I woją 
Twarz.

Pan będzie św iatłością twoją w ieczną, a Bóg twój sław ą  
twoją. Izaj. 60, 19.

Kalendarzyk biblijny.

Rano
1. Psalm 90.
2. Mat. 3 ,1—12.
3. Jan 1, 29—34.
4. Jan 2,13—25.
5. Jan 4. 1—14
6. Mar. 1,15—22.
7. Jan 4, 27—42.
8. Jan 1, 35—42.
9. Luk. 4,14—30.

10. Luk. 4, 31—44.
11. Mat. 5, 27—48.
12. Mat. 7, 1—14.
13. Mat. 8, 28—34.
14. Mat. 9, 27—38.
15. Jan 1, 43—51.
16. Mat. 10,1— 15.

Wieczór
Luk. 4,16—21. 
Mat. 3', 13— 17. 
Jan 1, 35—51. 
Jan 3, 23—36. 
Jan 4,15—26. 
Izaj. 49,1—13. 
Psalm  126. 
Psalm  8.
Mat. 4,12—25. 
Mat. 5, 1—19. 
Mat. 6 ,1— 18. 
Mat. 7,15—29. 
Mat. 9, 9— 17. 
Psalm  29. 
Psalm  53. 
Luk. 7, 36—50.

Rano Wieczór
17. Mat. 13,31—35. Luk. 9, 57—62.
18. Mat. 13, 44—52. Luk. 10, 38—42.
19. Mat. 13, 53—58. Luk. 11, 37—54.
20. Jan 5 ,1—16. Jan 5, 17—30.
2 1. Jan 5, 31—47. Psalin 38.
22. 2 Mojż. 20,1—202 Mojż. 21, 24—36.
23. Izaj. 1, 1— 18. Psahn 73.
24. Izaj. 2 ,1—19.
25. Izaj. 5,1—7.
26. Izaj. 6 ,1—13.
27. Izaj. 26,1—12.
28. Izaj. 26,13—21.
29. 2 Mojż. 22.
30. Izaj. 41,1—14.
31. Izaj. 43, 1— 13.

-19.

Psalm 84. 
Psalm 86. 
Psalm 87. 
Psalm  89,1- 
Psalm  18, 1—20. 
Psalm 32. 
Psalm 68,1— 12. 
Psalm 100.

Przypom nienia na styczeń.

Ułożyć plan obsiewów wiosennych. Zakupić potrzebne do siewu 
zboże, nasiona, nowe odmiany ziemniaków, sztuczne nawozy. Młocic 
i czyścić ziarno do siewu. Zwieźć drzewo na budulec, na opał, węgle, 
lód. W ywozić mierzwę, szlam, urabiać komposty. Zrebne klacze od­
żywiać dobrze i przepiow adzać je codziennie. Swime utrzym ywać 
ciepło Dbać o drób, ponieważ zaczyna jeść jaja. P rz e jr z e ć  narzędzia 
rolnicze i poczynić potrzebne naprawy. Bydło dobrze karmie i utrzy- 
wymać w porządku. Dawać krowom i owcom soli. Obejrzeć młode 
i stare drzewa, czy niema uszkodzeń, poobcinac suche, lub nazbyt roz­
rosłe gałęzie. Rozpocząć skrobanie kory  na drzewach i bielenie drzew. 
Nawozić gnój z ustępu i stajni. W  pasiece usuwać wszystko, co za­
kłóca spokój, strzec pszczoły od myszy, wyrąbyw ać przeręble. 
W  domu szyć, naprawiać bieliznę i sprzęty domowe, skubać pierze 
i prząść kądziel.



Styczeń.

Na Nowy Rok przybyw a dnia o za­
jęczy skok.

Na Trzech Króli — o skok dalej.

Zgnita ziłna, zgite lata 
Przepow iada s ta ry  tata.

Na Nowy Rok pogoda 
Będzie w polu uroda.

Jeśli w styczniu deszcze leją.
Nie ciesz się wielką nadzieją.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Od 2 do 4 pochmurno i miernie 
zimno; 6 deszcz i śnieg; 9 pochmurno; 12 śnieg; 13 pochmurno i w ia tr-
14 smeg; 16 pochmurno i w iatr; 21 bardzo zimno; 22 i 23 w iatr 
i smeg; 24 i 25 jasmo i bardzo zimno; 29 i 30 śnieg i zawieja- 31 bar­
dzo zimno.

Pierwsza kwadra  dnia 8 o godz. 4 min. 11
Pełnia dnia 14 o godz. 23 min. 21.
Ostatnia kwadra  dnia 21 o godz. 17 min. 7.
Nów  dnia 29 o godz. 20 min. 7.





(Februarius) Luty ma dni 28.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta,

rzym.-katolickie
S ło ń c a

Znak K się ży ca
wsch 
g. m

zach 
g. m

nieb wsch 
g. m zach.

B- m.
l Sob. Brygidy Ignacego J0S , ó 36 3S g03 j lQ42

5 T y d z ień . Ew. Mat. 8, 23—27. Lekc a Rzym, 13, 8—10. 6 O M OO W min. 26.

2 N. O cz. M. P. N. M. P. Gromn. 708 1641 Q18 2049
3 Pon. Błażeja Błażeja 707 1613 -ar- 932 2158
4 Wt. Weroniki Weroniki 705 I644 o# 947 23°o

5 Sr. Agaty Agaty 704 l ó46 1004 ---
6 Czw. Doroty » Doroty 702 1647 mf* 1022 O23
7 Piąt. Ryszarda Romualda 700 1648 1046 140
8 Sob. Salomona Jana 659 1650 ,1 1 8 301

6 T ydzień . Ew. Mat. 13. 24-30. Lekcja Kolos. 3, 12-17. 13 0 9 ® min. 39.

9 N. 5 p. Ep. Apol. 5 p. 3 Kr Ap. 657 1651 H 1204 420!
10 Pon. Gabrjela Scholastyki 656 16-53 HSS 1306 532|
11 Wt. Eufrozyny D ezyderego 555 16 55 HK 1425 629
12 Sr. Eulalji Eulalji 654 1657 I 553 7 i 2|

13 Czw. Kastora ® Katarzyny 6 52 1658 1723 744

14 Piąt. W alentego W alentego 6 5° 1700 * 1 8 51 8 0S|
1 5 Sob. Faustyna Faustyna 6 4S 1 7 ° i *■ 2 0 14 8 27|

7 T ydzień . Ew. Mat. 20 1—16. Lekc a 1 Kor. 9 24—10, 5. 20 0 9 f  min. 44.

16 N. Starozap. Jul. Sept. Jul. 647 1703 rh 2 1 35 845
17 Pon. Konstancji Konstancji 645 17°5 rh 2253 gOl
18 Wt. Zuzanny Flawjana 642 17°6 HK -- ' 919
i y Sr. Gabina Konrada 6« 17°8 HK 0 °9 939
2 0 Czw. Eucharj. <E Eleuterji 639 1708 MK 123 1 0 03
2 1 Piąt. Eleonory Eleonory 6 3S I711 £ 234 1034
22 Sob. Kat. Piotra Kat. św. Piotra ó 36 1713 341 U 12

8 T ydzień . Ew. Łuk. 8, 4—15. Lekcja 2 Kor. 11, 19-12, 9. 28 0 14 •  m in. 33. I

23 N. M ięsop. Sew. Sex. Romana 634 1 7 14 433 I2°i
24 Pon. Macieja Macieja 632 l 7 16 5 24 l 3°o
25 Wt Wiktora Walpurgi 630 , 7 18 6 ° i 14°5
26 Sr. Bogumiła Aleksandra 6 28 I 7I9

A 629 I 513

27 Czw. Leandra Leandra 626 , 7 21
A 651 1622

28 Piąt. Romana • Romana ó 24 I722 709 ,7 3 2



Luty
Kto sercu poda ulgi zdrój?
Kto je w ybaw i z boju?
Odzie skołatana dusza ma 
Odpocznie już w pokoju?
Jak chętnie już w kroczyłaby 
W przybytki lśniące jasno,
Odzie blaski przeradosnych dni 
Na wieki nie zagasną.

1930.
Do Zbawcy pójdźcie w szyscy wy 
Ciężarem przygniecieni!
O, nie wypłynie ulgi zdrój 
W  pielgrzymczej tej pustyni.
Co znajdziem w niej. to cień i kłam, 
To m ary błyskające,
Zdrój życia z nieba płynie nam 
I światło nie gasnące.

Panie, do kogóż pójdziemy? T y m asz słow a  żyw ota  w iecz  
nego! Jan  6, 68.

Kalendarzyk biblijny.

Rano
1. Izaj. 43, 13—28.
2. Izaj. 44,1— 18.
3. Izaj. 44, 19—28.
4. Izaj. 45,1— 13.
5. Izaj. 45, 14—25.
6. Mar. 6, 7— 13.
7. Mat. 14, 22—33.
8. Jan 6,35-—51.
9. Jan 6,61—71.

10. Mat. 16,1—12.
11. Mat. 17,14—27.
12. Mat. 18,1— 11.
13. Jan 7, 1— 10.
14. Jan 7,11—24.

W ieczói
Psalm 101.
Psalm 102.
Psalm 103.
Psalm  104,1—18. 
Psalm  104,19—35. 
Mat. 14.1— 12.
Jan 6, 22—34.
Jan 6, 52—60.
Mat. 15, 1—20. 
Mat. 16,13—28. 
Psalm  138.
Mat. 18,12—22. 
Luk. 9, 51—56.
Jan 7, 25—36.

Rano
15 Jan 7, 37—53.
16. Jan 8, 12—20.
17. Jan 8,31—45.
18. Jan 9,1—9.
19. Jan 9, 24—41.
20. Mat. 9, 18—38.
21. Luk. 10, 1—15.
22. Mat. 10, 24—42.
23. Luk. U, 1—13.
24. Luk. 11, 37—54.
25. Luk. 12; 13—31.
26. Luk. 12, 32—40.
27. Luk. 12, 49—59.
28. Luk. 13, 22—35.

Wieczór
Jan 8,1—11.
Jan 8, 21—30. 
Psalm 141.
Jan 9, 10—26. 
Jan 10, 1— 11. 
Luk. 9, 57—62. 
Luk. 10, 16—24. 
Luk. 10, 25—42. 
Mat. 11, 16-24. 
Luk. 12, 1—12. 
Psalm  91.
Luk. 12, 41—48. 
Luk. 13, 10—17. 
Luk. 14, 25—35.

Przypomnienia na luty.

W ybrać do siewu ziarno doborowe; zmiana nasienia winna być 
dokonywana co 5 lub 6 lat. W yporządzić narzędzia do upraw y roli. 
Łamać skorupę lodową na oziminach wałem kolczastym, broną żelazną, 
lub wyorywać bruzdy w wysokim śniegu. Młockę koniczyn, traw  i 
nasion ukończyć, przebierać często zboże, zwłaszcza gdy nieco wil­
gotne. Ziemniaki przebierać w dni ciepłe; nasienne wybierać starannie
i przenieść z piwnicy do miejsca przewiewnego i suchego. Otwierać 
okna w śpichrzach w dni suche. Obejść wyloty drenowe. Nawozy 
sztuczne rozsiać na pola i łąki. Dbać o ruch inwentarza na świeżem 
powietrzu. Bydło robocze paść obficie, klacze prowadzić do ogierów, 
czyścić źrebięta, obcinać im kopyta. Owce na latowe jagnięta do­
puszczać do barana. Drób strzec przed kunami i tchórzami. Gęsiom 
przygotować gniazda, bo w tym miesiącu niosą jaja.



Luty.

W  lutym lepszy wilk przy progu, 
Niźli chłop i koń przy pługu.

Jeśli mróz w święto Macieja, 
Czterdzieści dni tegoż nadzieja.

Ody na Gromnice taje,
Rzadkie będą urodzaje.

Czasem luty ostro kuty,
Czasem luty same pluty.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 5 bardzo zimno; 6 śnieg
i zimno; 8— 10 bardzo zimno; 11 i 12 mniejsze zimno; 13 i 14 silne 
zawieje i śnieg; 15—20 pochmurno i łagodniej; 21—-28 deszcz, topnie­
nie śniegu.

Pierwsza kwadra  dnia 6 o godz. 18 min. 26.
Pełnia dnia 13 o godz. 9 min. 39.
Ostatnia kwadra  dnia 20 o godz. 9 min. 44.
Nów  dnia 28 o godz. 14 min. 39.





(Martius) Marzec ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a Znaki

nieb.
K się ży ca

wsch.
9

zach. 
g. m.

wsch 
g. m

zach. 
g m.

1 Sob. Albina Albina 6 22 1 7 24 725 1 8 41

9 T y d z ień . Ew. Łuk. 18. 31—43. Lekcja 1 Kor. 13. 3 0 s J> min. 0.

2 N. Zapust. Sympl. Quin. Sympl. 6 20 1 7 25 y  40 1950
3 Pon. Kunegundy Kunegundy gis 1 7 27 y55 2 loo
4 Wt. Adrjana Kazimierza 6 lb 1 7 28 81U2213
5 Sr. Popielec *) Fr. Popielec  Euz. 6 14 1 7 29 flW* 8 " 7 ?.329
6 Czw. Frydolina Fryderyka 6 12 1 7 31 8 48 —

7 Piąt Felicyty Tomasza z A. 6 io 1 7 32 t ł 917 O48
1 8 Sob. Filemona « 3> Jana gos I 734 t ł g56 206

10 T yd z ień . Ew. Mat. 4, 1—11. Lekcja 2 Kor. 6, 1—10. 14 0 19 ®  min. 58.

1 9 N. 1 Post. Wst. Pr. 1 Inv. Franc. 6 07 1786 f i 1049 3I9
10 Pon. Aleksandra 40 Męcz. gos 1737 H8S H59 42O

i i Wt. Herakljusza Herakljusza 6°3 1739 1321 5 07
12 Sr. Grzegorza W. Grzegorza W. 6 U1 1740 I 449 542

13 Czw. Ernesta Rozyny 559 1 7 42 1617 607
14 Piąt. Zacharjasza ® Matyldy 557 i ? 43 ¥ , 7 42 629
15 Sob. Krzysztofa D ługosza 5 5S 1745 & 1Q05 647
11 T y d z ień . Ew. Mat. 15, 21—28. Lekcja 1 Tesal. 4, 1—7. 22 o 4 t  min. 13.

j ló N. 2 P o st. Socha 2 Rem. H etb. 5 53 1 7 46 1*1 2028 704

i 17 Pon. Gertrudy Getrudy 5 51 1748 sH 2144 722

18 Wt. Anzelma Edwarda 549 1749 nie 2302 740

19 Śr. Józefa Józefa Obi. 546 l 7si — 8 °3

20 Czw. Ruprechta Niceta 544 1 7 52 k O18 831
21 Piąt. Benedykta Benedykta 542 1754 £ J 2B 907

22 Sob. Kazimierza C Oktawjana 540 1 7 5S 231 Q53

12 T y d z ień . Ew. Łuk. 11 , 14—28 Lekcja Efez. 5, 1—9. 30 0 15 •  min. 46.

23 N. 3 Post. G łocha 3 Oculi Otona 5 38 1757 3 22 1043
24 Pon Gabrjela Gabrjela arch. 5 36 1758 402 1 ,5 1

25 Wt. Zw. M. P. Zw. N M P. 5 34 1 8 00 A 433 1259
26 Sr. Emanuela Emanuela 532 1801 A 457 1409
27 Czw. Huberta Ruperta 53° 1803 A 516 1518
28 Piąt. Malchusa Guntrama 5 27 1804 533 1627
29 Sob. Eustazjusza Cyryla 525 1805 547 , 7 37

13 T yd z ień . Ew. Jan. 6. 1—15. Lekc a Cal. 4, 21-31. 6 kw. 0 12 J min. 25

30 N. 4 P o st. Ś rodop . • 4  Laet. Kw. 523 1806 g °2 1849
31 Pon. Amosa pr. Amosa pr. 521 180S[ ir? 617 2002

*) Dzień pokutny w bytym zaborze rosyjskim.



Marzec 1930.
Udręczony, potępiony, 
Zbiczowany, okrwawiony.
Pod ciężarem naszych win,
Pod brzemieniem niesłychanem, 
Niebywatem, niewidzianem 
Pada, mdlejąc^ Boży Syn.

Niosąc grzech mój i niecnotę, 
Idzie Zbawca na Golgotę,
A ja kornie proszę Go:
W iedź mię przez uciski, znoje, 
Odpuść wszystkie winy moje, 
Zmiłuj się nad nędzą mą!

Poniew aż jeden za w szystkich  umarł, tedy w szy scy  byli 
umarłymi. 2 Kor. 5, 14.

Kalendarzyk biblijny.

Rano Wieczór
1. Luk. 15,11—24. Luk. 15, 25—32.
2. Luk. 17/1—10. Luk. 17, 20—37.
3. Luk. 18, 1— 10. Psalm 13.
4. Luk. 18, 11—28. Psalm 39.
5. Jan 10, 22—42. Mar. 10, 1—16.
6. Jan 11,1— 16. Mat. 19,16—30.
7. Mat. 20, 17—28. Mat. 20, 29—34.
8. Luk. 19, 1—10. Luk. 19, 11—28.
9. Jan 11, 17—31. Jan 11, 32—46.

10. Jan 11, 47—57. Psalm 121.
11. Luk. 19, 29—40. Mat. 21,12— 17.
12. Mar. 10,17—34. Jan 1 2 ,1— 19.
13. Mar. 10, 35—52. Psalm  105, 1—22.
14. Mar. 11, 1— 10. Psalm 105, 23—45.
15. Mar. 11, 11—19. Jan 12. 20—33.
16. Jan 12, 34—50. Mat. 21, 23—33.

Rano Wieczór
17. Mat. 21, 33—46. Mat. 22, 23—33.
18. Mat. 23, 1—12. Mat. 23, 13—28.
19. Psalm 145. Mat. 23, 29—39.
20. Mar. 12, 38—41. Mat. 24, 1—14.
21. Mat. 24, 29—36. Mat. 25, 14—30.
22. Mat. 26,1— 19. Luk. 22, 1—6.
23. Luk. 22, 7— 13. Mat, 26, 20—29.
24. Luk. 22,14—38. Jan 13, 12—30.
25. Jan 13, 31—38. Psalm 26.
26. Jan 14, 1—21. Jan 15, 1—15.
27. Jan 15,16—25. Jan 17, 1—16.
28. Mat. 26, 30—46. Mat. 26, 47—56.
29. Mat. 26, 57—75. Mat. 27, 1—28.
30. Mat. 27, 29—56. Mat. 27, 57—66.
31. Mat. 28, 1—15. Izaj. 53, 8—12.

Przypomnienia na marzec.

Rozpoczynać siewy jare. W ysiać takie ziarno, które potrzebuje 
dużo wilgoci: groch, fasolę, wykę, owies,_ jęczmień. W ałować i brono- 
wać oziminę. Siać koniczynę między oziminę. Oczyszczac łąki i Ko- 
niczynę starannie, usuwać mech, mrowiska, kamienie i kretowmy. 
Przeoryw ać obornik pod ziemniaki. Gdzie sucho, bronować lucerkę. 
Mieszanki na wczesną zieloną paszę siać. Rozsiew ać. saletrę na zyto. 
Ja ra ie ta  z lutego oczyszczać w końcu miesiąca. Ogierki czteroletnie 
pokładać. Czyszczenie drzew ukończyć, ostrożnie przy  pięknej pogo­
dzie odkrywać winogrona, brzoskwinie i morele. Rozpocząc szcze­
nienie drzew owocowych, najpierw wisien i śliwek. Drzewka podle­
wać w ogrodach gnojówką rozcieńczoną, uważać na zarazę agresto­
wą; krzewy agrestu podcinać. U pszczół przewietrzać stebniki, aby 
w nich nie było za ciepło — odpow. tenip. 7 R. Do stawów rybnych 
wprowadzać zarybek.



Marzec.

Suchy m arzec mokry maj, 
Będzie żyto jako gaj.
Kiedy w m arcu deszczu wiele, 
Nieurodzaj zboże ściele. •

Kto sieje w  marcu.
Będzie w arzył w  garncu;
Kto w  maju,
Ten w jaju.

Mgły w  marcu zapowiadają 
w czerwcu.

Jasny św it na Zwiastowanie 
Znaczy czasy zdrowe, tanie.

deszcz

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada; Do 4 silne w iatry  ze śniegiem;
5 i 6 jasno; 7—9 deszcze; 11 śnieg; 12 surowo; 13 i 14 ładnie lecz 
zfrnno; 15 śnieg; 16 i 17 jasno i zimno; 18—20 bardzo zimno ze śnie­
giem; 21 zimno i w iatr; od 22' do końca surowo i zimno; 30 śnieg.

Pierwsza kwadra  dnia 8 o godz. 5 min. 0.
Pełnia dnia 14 o godz. 19 min. 58.
Ostatnia kwadra  dnia 22 o godz. 4 min. 13.
Nów  dnia 30 o godz. 6 min. 46.





(Aprilis) KwiedeA ma dni 30.

Święta
ewangelickie

Święta S ło ń c a naki K siężyca

Dnie rzym.-katolickie vsch.
m.

sach. 
j. m.

nieb. wsch. 
j. m.

sach. 
. m,

1
2
3
4
5

Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

Teodora
Amalji
Darjusza
A m brożego
Hozjasza

Hugona  
Franc. z P. 
Ryszarda 
Izydora 
W incentego

519
K18
516
514
512

1809
1811
1812
1814
1815

w
t ł

6 33

65s:
719
754
g42

ł i 18
ł237
ł357

,12

14 Tydzień. Ew, ]an. 8. 46—59. Lekcja Żyd. 9, 11—15. 6 0 12 J  min. 25.

6

7
8 

9
10
11
12

N.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

5 P. Czarna »
H egezypa
Apolonji
Dymitra
Danjela
Leona
Juliusza

5 Jud. Syksta
Hilarego
D ionizego
Marji
Ezechjela
Leona p.
Juljusza

5 1°

508
K06
5°3

5 ° i
459

457

1817
1818
182°

1821
1823
1824
1826

•«
HK

t f t

1*1

Q46
1103

1227
1353
1516
1 6 38
1?58

2 16
3 06

343 
4 u
433

451

5°8

i 15 T y d zień . Ew. Mat. 21, 1—9 Lekcja Filip: 2, 5—11. 13 0 6 ® min. 49.

13
14
15
16
17
18 
19

N.
Pon.
Wt.
Sr.
Czw.
Piąt.
Sob.

6 P. Kwietnia ®
Tyburcego
Olimpji
Charyzjusza
Ziel. Czw. R.
Wielki Piątek
Wernera

6 Palm, Her. 
Tyburcego  
Anastazji 
Turybjusza 
Wiel. Czw. 
W. P iątek  
W. Sobota

455

453

451

450

448

446

444

1827
, 8 29
fg 80
18 32
18 33 

1835 
1836

rh
SK
H»€
HUS
ł?
tf

1918
2037
2156
2310

O18 
115

5 '24
r 42
6 03

629
702

743

835

16 T y d z ień . Ew. Mark. 16, 1—8. Lekcja 1 Kor. 5, 6 8. 20 0 23 C min. 9.

20
21
22
23
24
25 

\2t

N.
Pon
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt
Sob.

W ielkanoc c
Pon. Wielkan.
Sotera i Kaja
Albrechta
Jerzego
Marka
Kleta

W ielkanoc 
Pon. W jelkan. 
Sotera i Kaja 
W ojciecha  
Jerzego 
Marka 
Kleta pr.

442
440
438

436

434

435 

43

1838 
1830 
18K 
184- 
184; 
184r 
W

<1.
A
A
A
SC
*

2 00

234
3 °u
321

331
-154
404

g36

1043
U53
1302
l 4u
1521
1632

17 T y d z ie ń . Ew. ]an. 20, 19—31. Lekcja 1 Jan. 5. 4—10. 28 0 20 •  min. 8.

2 '
2
2<
3(

N.
Pon. 

) Wt.
) Śr.

1 p.W ielk. Biała 
Witalisa •  
Sybilli 
Eutropjusza

1 Quas. Per.
Witalisa
Piotra
Katarzyny S.

42

42
42
42

9 184 
7 184 
5 185 
3 185

8
9 rf
1 aw*
2

42
43
45

52

|^ 4 4
1Q00

7 2020 
1 2142



Kwiecień 1930.
Ty, któryś sławnie zm artw ychw stał, 
Ginącym w  grzechu życie dał, 
Pokoju ' teraz drzwi otwierasz
I wszystkie nasze łzy ocierasz
l w domów naszych wchodzisz próg. 
Jako Zwycięzca, Pan i Bóg.

Ty, któryś sławnie zm artwychwstał, 
Tyś pewny gród nasz, silny wał. 
Tyś przew yborną naszą zbroją.
Co są przy Tobie, mocno stoją; 
Zwycięstwo pewne w ręku Tweni, 
Czekają na Cię krańce ziem.

Bo nie zostaw isz duszy mojej w  grobie, ani dopuścisz 
św iętem u twem u ogladać skażenia. P salm  16, 10.

Kalendarzyk biblijny.

Rano
1. Jan 20, 1— 10.
2. Jan 20, 11—18.
3. Luk. 24, 1— 12.
4. Luk. 24, 36—47.
5. Jan 21, 1—14.
6. Jan 21, 20—25.
7. Luk. 24, 48—53.
8. Ijob 19,1—22.
9. Ijob 19, 23—28.

10. Ijob 21, 1— 14.
11. Ijob 21, 15—34.
12. Ijob 24.
13. Ijob 25, 26.
14. Ijob 27.
15. Psalm  23.

Wieczór
Psaltn 118,1— 14. 
Psalm 118, 15—29. 
Luk. 24, 13—35. 
Mar. 16,1—13.
Jan 21,15—19. 
Mat. 28,16—20. 
Psalm 133.
Dzieje 1, 1—11. 
Dzieje 1,12—26. \  
Dzieje 2,14—36. 
Dzieje 2, 37—47. 
Dzieje 3 ,1—11. 
Dzieje 3,12—26. 
Dzieje 4 ,1— 18. 
Ijob 28.

Rano
16. Ijob 29.
17. Ijob 30.
18. Ijob 31, 1— 18.
19. Ijob 37.
20. Ijob 38,1—20.
21. Ijob 39,1—20.
22. Ijob 40, 1— 15.
23. Ijob 41.
24. Ijob 42.
25. Psalm 122.
26. Dzieje 7, 1—9.
27. Dzieje 7, 30—34.
28. Psalm 66. ~
29. Psalm 122.
30. Psalm 132.

Wieczór
Dzieje 4,19—31. 
Dzieje 4, 32—5, 11. 
Ijob 31, 19—40. 
Dzieje 5, 12—24. 
Ijob 38, 21—38. 
Tjob 39, 21—38. 
Ijob 40,16—28. 
Dzieje 5, 25'—33. 
Dzieje 5, 34—42. 
Dzieje 6,1— 15. 
Dzieje 7,10—29. 
Dzieje 7, 44—60. 
Dzieje 8 ,1—25. 
Obj. 4.
Obi. 5.

Przypomnienia na kwiecień.

Siać seradelę, do połowy miesiąca pokończyć zasiewy jare, do 
końca miesiąca sadzenie okopowizn, zasiać marchew, w ostatnim ty ­
godniu buraki pastewne i cukrowe. Przygotow ać grunt pod kapustę. 
Pszenicę odziabywać i ubronować, jeżeli wyrosła, podciąć ostrożnie. 
Obcinać racice u młodego bydła. Jagnięta z lutego odłącza się od ma­
tek. Świnie szczepić przeciw czerwonce. Drób chronić przeciw mokro- 
ści, bo łatwo dostaje „pypcia". W  sadzie przesadzanie drzewek ukoń­
czyć, a do połowy miesiąca szczepić drzewa. W  początkach miesiąca 
skrobać wszystkie drzewa, przekopać traw ę obok pni. Sadzić sałatę, 
wysianą w inspektach. P rzy  podcinaniu szparagów  baczyć, by nie 
uszkodzić korzeni. — Uprawa lasu. — W ynieść ule ze stebnika. Kwie­
cień najlepszy na kupowanie i przewożenie pszczół. W  stawach 
rybnych wysadzanie kroczków, potem zarybku większego i drobnego. 
Sadzić do skrzynek bulwy kwiatowe.



Kwiecień.

Pogoda w  kwietnią niedzielę 
W róży urodzaju wiele.

Grzmot w kwietniu, dobra nowina, 
Już szron roślin nie pościna.

Na świętego Marka 
Sieje się ostatnia jarka.

Jeżeli w kwietniu posuszą —
Nic się z ziemi nie rusza.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 4 bardzo zimno; 5 jasno i ła­
godnie; 7 i 8 pochmurno i deszcz; 12—17 bardzo zimno, jasno i w ia­
try ; 19 deszcz; 20—22 bardzo surowo i zimno; 23 ciepło i duszno; 
24 i 25 ciepły deszcz; 26—28 ciepło; 29 deszcz, potem pięknie.

Pierwsza kwadra  dnia 6 o godz. 12 min. 25.
Pełnili dnia 13 o godz. 6 min. 49.
Ostatnia kwadra  dnia 20 o godz. 23 toin. 9.
Nów  dnia 28 o godz. 20 miń. 8.

1





(Majus) Mai ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a £naki

nieb.
K się ży ca

vsch.l
g m.|

zach. 
g. m.

jvsch.
g.m .

zach.
g.m .

1 Czw. Filipa i Jak. Filipa i Jak. 422 1 8 54 t* 553 2 3 01

2 Piąt. Zygmunta Atanazego 420 1 8 Uj w O3"' ----

3 Sob. Ś w ięto  naród.*) Św ięto  naród.*) 418 I 8 bb HK ^  38 o iu

18 T y d z ień . Ew. ]an. 10. 12—16. Lekcja 1 Piotr. 2, 21—25. 5 3 17 $  m in . 53 .

4 N. 2 p. Wielk. FI. 2 Mis. Flor. 4 17| 185S 3H g51 J05

Pi Pon. Gotharda j> Piusa 4 lb 1 8 ba *#* 1 0 44 | 46

fi Wt. Dytrycha Jana w  Ol. 413 1QUU U 38 216

7 Sr. Bogumiła Stanisława 4 1 2 1 9 ® 1 3 "1 239

8 Czw. Stanisława Michała arch. 4 1U \9 W 1421

i  9 Piąt. Joba Grzegorza N. 409 lQ04 rh 1539 314
10 Sob. Wiktoryna Izydora 407 j g o . rh I 0 b' 330

19 Tydzień . Ew. Jan. 16, 16—23 Lekcja 1 Piotr. 2, 11—20. 12 0 18 @ m in . 29.

i i N. 3 p. Wielk. Ad. 3 Jub. Gang. 406 I9 °7 rh 1815 347
12 Pon. Pankracego ®. Pankracego 4U4 ,QUS HK lg " 4°°
13 Wt. Serw acego Serw acego 403 i y iu •■łt 20bu 429

14 Sr Bonifacego Bonifacego 402 ly n Ji* Ł201 458

15 Czw. Zofji Zofji 400 i g i J i? 2 i 04 5°6
16 Piąt. Peregryna Jana Nep. 3by ly u 2 Jb4 624
17 Sob. Torpeta Paschalisa ig ib --

20 T y d z ień . Ew. Jan. 16,V>—15. Lekcja Jak. 1, 16—21, 20 o 17 £ min. 22 .

18 N. 4  p. Wielk. L. 4 Cant. Wen. 356 1 9 « O43 8 28

19 Pon. Potencjana Celestyna 3 bb 1 91 ‘ A J03 g36

20 Wt. Anastazji ® Bernarda 354 i g w I04b
! ?.1 Sr Pudensa Feliksa 3W i y 2u J 43 1 l bj
22 Czw. Heleny Julji 352 l 9 2! ^59 13U3
23 Piąt. Dezyderjusza Dezyderjusza 3bj i g 22 * 2 i3 l 4u

24 Sob. Zuzanny Joanny 3 bu iy24 226 1523

21 T y d z ień . Ew. Jan. 16, 23—30. Lekcja Jak. 1, 22 27. 28 0 6 •  m in . 37.

25 N. 5 p. Wielk. Urb. 5 R og. Urb. 349 , Q2ć 243 lfi37
2ft Pon. Bery Filipa N. 34iJ ig a aw* 1755
27 Wt. Łucjana Jana p. 34' t g 2 32- iy io
?,8 Sr. W ilhelma ’ • Wilhelma 34' i g 2t 3 UJ 2U4u
20 Czw W niebowst. P. W niębowst. P. 3 4ć , g 2 t ł 431 2 (5 6

30 Piąt. Ferdynanda Ferdynanda 34F ig a • nas 5* 2259
31 Sob. Petroneli Anieli 34, im1 me g it 2346

*) w Polsce.



Maj 1930.
Przyjdź, Duchu Święty!
Duchu pokoju! O rozgość się w du­

szy,
Którą świadomość grzechu tłoczy, 

kruszy:
Zjaw łaskę Bożą pokutującym,
I słowem słodkiem serce ich uspokój,
2e przez Chrystusa z Bogiem mają 

pokój;
Niech pokój Boży władnie dookoła
I ziemskie nasze koronuje sioła.

Przyjdź, Duchu Święty!
I żyrcie nowe z Boga tchnij w  naro­

dy!
Przeniknij ^erca, roztop tw arde lody
I roznieć płomień miłości prawej,
Blask, w  którym  Bóg się nieprzy­

stępny kryje,
Niech także w sercach naszych się 

odbije.
O zbrzydź nam samolubstwa brudfie 

cele,
Czyń nas wiernymi w każdem zboż- 

nem dziele.

Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił, aby się  od oblicza Tw ego  
góry rozpłynęły. Izaj. 64, 1.

Kalendarzyk biblijny.

1.

ł
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11 .

12.
13.
14.
15.
16.

Rano
Dzieje 8, 26—40. 
Luk. 13, 1—9. 
Dzieje 9 ,1—22. 
Dzieje 9, 32—43. 
Dz. 10, 17—33. 
Dzieje 11,1—18. 
Dzieje 12,1— 12. 
Dzieje 13, 1—12. 
Dzieje 1, 1—U. 
Dz. 13, 44— 52. 
Dz. 14, 19—28. 
Dz. 15, 22—41. 
Dz. 16, 25—40. 
Dzieje 17, 1—15. 
Dzieje 18, 1— 15. 
Dzieje 19, 1—20.

Wieczór
Psalm 139. 
Psalm 98.
Dzieje 9, 23—31. 
Dzieje 10, ]— 16. 
Dzieje 10, 34—48. 
Dzieje 11, 19—30. 
Dzieje 12,13—25. 
Dzieje 13,-13—43. 
Psalm 110.
Dzieje 14, 1—18. 
Dzieje 15,1—21. 
Dzieje 16,1—24. 
Psalm  77.
Dzieje 17,16—34. 
Dzieje 18, 16—28. 
Dzieje 19, 21—40.

Rano
17. Dzieje 20, 1—16,
18. Dz. 20, 17—38.
19. Dzieje 2 ,1—13.
20. Dzieje 2, 37—47.
21. Dz. 21,17—40.
22. Dzieje 22, 1—22.
23. Dz. 22, 23—30.
24. Dzieje 23,1— 13.
25. Dz. 23,12—35.
26. Dzieje 24, 1—21.
27. Dzieje 25, 1—12.
28. Dz. 25,13—27.
29. Dzieje 26.
30. Dzieje 27, 1—20.
31. Dz. 27, 21—44.

Wieczór
Psalm 47.
Dzieje 21,1— 16. 
Joel 3,1—5. 
Ezech. 36,22—28. 
Psalm 61.
Obi. 1 ,1—7.
Obj. 1, 8—20.
Obj. 2 ,1—7.
Obj. 2, 8— 11. 
Dzieje 24, 22—27. 
Obj. 2, 12— 17. 
Psalm  51.
Obj. 2,18—29. 
Obj. 3, 1—6.
Obj. 3, 7—13.

Przypomnienia na maj.
Tępić chrabąszcze. Buraki cukrowe zasiać najpóźniej do 8-go. 

Siać rośliny na zielony nawóz (łubin) i na zieloną paszę. Siew kuku­
rydzy i prosa. Pszenicę za bujną wałować gładkim wałem, by nie 
wyległa. Rozsadzać kapustę i wysadki buraków pastewnych. W apnio­
wać ugory, marglować i drenować pola. Tępić łopuchę i chwasty. Ciąć 
drzewostan dębowy i świerkowy dla kory garbarskiej. Rozpocząć 
strzyżenie owiec, przysposobić dla nich pralnię. Świnie szczepić prze­
ciw „zarazie świń“. Drzewa owocowe w czasie dni deszczowych sta ­
rannie z mchu oskrobywać, krzewy agrestu oczyszczać z liszek, sk ra­
plając 'roztw orem  ze szarego mydła. Można zasiać już w gruncie sa ­
łatę, melony, dynie i ogórki. Sadzić selerę i majeranek, które w in­
spektach wysiane zostały. Świeżo zasadzone drzewka i krzewy zle­
wać wodą w czasie suszy. Strzec pni słabszych od rabunku.



Maj.

Wniebowstąpienie deszcz maty,
Mało paszy przez rok cały,
Gdy zaś ten rok przy pogodzie,
Nie byw ają siana w  szkodzie.

Deszczyk majowy jak łzy mtodej wdowy.

Suchy maj niesie nieurodzaj.

Do Świętego Ducha nie zdejmuj kożucha, 
’A po Świętym Duchu legnij na kożuchu.

Jasny i piękny Trzeci Maj,
Daje biaty chleb i wielki urodzaj.

P rzed Serwacym  niemasz lata,
Po Serwacym mróz odlata.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: 3 rano mróz, lecz ładnie;
4 grz'moty i deszcz: 5 zmiennie; 6 jasno i silny m róz; 7—26 chłodne
noce i cieple suche dni; 27 surowo; 28—30 pochmurno i deszcz; 
31 silny szron, wieczór deszcz.

Pierwsza kwadra  dnia 5 o godz. 17 min. 53.
Pełnia dnia 12 o godz. 18 min. 29.
Ostatnia kwadra dnia 20 o godz. 17 min. 22.
Nów  dnia 28 o godz. 6 min. 37.
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(Junius) Czerwiec ma dni 30.

Święta
ewangelickie

Święta
rzym.-katolickie

S ło ń c a .naki
K się ży ca

Dnie vsch. 
g. m

•ach. 
g. m.

nieb. vsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

22 Tydzień Ew Jan. 15. 26—16, 4. Lekcja 1 Piotr. 4, 8—11. 3 0 22 ■J min. 56.

i
2
3
4
5
6 
7

N.
Pon.
Wt.
Sr.
Czw.
Piąt.
Sob.

6 p .  Wielk. Nik.
Efraima
Erazma
Karpa
Bonifacego
Benigna
Lukrecji

6 Exaud. Grac.
Erazma
Klotyldy
Kwiryna
Bonifacego
Norberta
Lukrecji

344

-343
3 42
342

34L
•141
3 4°

1932
, 9 33

1934
1Q35

1985
1 9 36
, 9 36

fSt

ih

800
g25

1049 
1210 
1328 
1445 
I60Ł

o 19
o44
j04
121
I37
J53

23 T y d z ień . Ew. ]an. 14. 23—31. Lekcja Dzieje 2, 1—13. 11 0 7 min. 12.

8
9

10
11
12
13
14

N.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

Zesł. Ducha Sw .
Pon. Ziel. Świąt.
Onufrego
Barnaby ®
Bazylida
Tobjasza
Antonji

Zielone Świątki 
Pon. Ziel. Świąt. 
Małgorzaty 
Barnaby 
Jana W. 
Antoniego z P. 
Bazylego

3 40
339
339
339
•339

388
388

1987
1937
1938 
, 9 39 
l 9 40

1940
1941

Hfc
me
£
k
&
•a,
■a

1717
1833
1Q46

2052
2147
2231
2303

211
232
2 59
•532
4 I6

5 12
6 15

24 T yd z ień . Ew. Jan. 3, 1—15. Lekcja Rzym. 11, 33—36. 19 0 10 (t min. 0.

-----
15
16
17
18
19
20 
21

N .
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

Trójcy Sw. Wita
Justyny
Wolmara
G erwazego
Sylwerjusza ®
Sylasa
Albanjusza

Sw. Trójcy Wita
Benona
Adolfa
G erwazego
B oże Ciało
Sylwerjusza
A lojzego G.

338

3 38

3 38
3 38
3 38
3 38
338

lQ 42
lQ 42

1943
1943
1 9 43
1 9 44

1944

A
&
A

0?

2328
23^

O04
O19
o32
o47

■J22

831
g40

1048
U 55' 
1304
1416|

25 T yd z ień . Ew. Łuk 16, 19-r31. Lekcja 1 Jan. 4, 16-21. 26 0 14 * min. 47.

22
23
24
25 
2 
21 
28

N .
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

1 p. Tr. Św . Ach. 
Bazylego  
Jana Chrz. 
Eulogjusza 
Jeremjasza •  
Filipiny 
Leona i Józ.

2 p. Sw. Paul. 
Agrypiny 
Jana Chrz. 
Prospera 
Jana i Pawła 
Władysława K. 
Leona 11 p.

339

339

339

o3£
34C
3 «
341

i g 41

1944

jg 4 ;

l9 4 
194
i g 4
194

f i
f i
HK

(03

l 25
l 4'
221
31(
4«
53

1530
1650
1813
19 33

2044
>2138

2218

26 T yd z ień . Ew. Łuk. 14, 16—24. Lekcja 1 jan. 3, 13—18, 3 lip. 0 5 3> min. 3.

2 -
3(

N .
Pon.

2 p.Tr. Św .P . iP  
Pawia

3 p. Św . P. i P. 
W sp. św. Pawła

34
34

1944| **» 
1944| «#»

705| 2247 
832| 2309



Czerwiec 1930.
O chwalcie Pana! Dobry jest zajste, 
Dobra rzecz śpiewać łasce wiekui­

stej;
Chwała to w dzięczna,, pieśń niewy­

czerpana:
O chwalcie Pana!

Okrył niebiosa gęstwą ciemnej 
chmury,

Na rozkaz Jego kropią deszcze 
z góry,

Sprawia, że trawrą niwa jest ubrana;
O chwalcie Pana!

Chwalcie Pana, albowiem dobra rzecz jest, śpiew ać Bogu 
naszemu! Psalm  147, 1.

Kalendarzyk biblijny.

Rano Wieczór
1. Dzieje 28, 1—15. Obj. 3,14—22.
2. Dz. 28, 16—31. Psalm 67.
3.1 Moj. 1,1—26. 1 Moj. 1, 27—31.
4. 1 Moj. 2, 1— 16. Rzym. 1, 1—12. 
5-1 Moj. 2, 17—25. Rzym. 1,-13—23.
6.1 Moj. 3. Rzym. 2,1— 16. 
.7. Dzieje 4, 1— 16. Rzym. 2, 17—29.
8. 1 Moj. 6, 5—22. Rzym. 3, 1—20.
9. 1 Moj. 6. Psalm 49.

10. 1 Moj. 7. Rzym. 3, 21—31.
11.1 Moj. 8. Rzym. 4,1—8.
12.1 Moj. 9. Rzym. 4a 9—25.
13.1 Moj. 11, 1—9. Rzvm. 5,1— 11.
14. IM . 11,25-12, 8.1 Moj. 13.
15. 1 Moj. 14, 1—24. Rzym. 5,12—21.

Rano Wieczór
16. 1 Moj. 15. 1 Moj. 16.
17. 1 Moj. 17, 1—16. 1 Moj. 18,1— 16.
18. Dzieje 4, 1—12. Rzym. 6, 12— 18.
19.1 Moj. 18, 17-33. Rzym. 7,1— 13.
20. 1 Moj. 19, 1—13. Rzym. 7, 14^25.
21. 1 Moj. 19, 12-30. Rzym. 8,1—11.
22. 1 Moj. 20, 1—21. Rzym. 8, 24—30.
23. 1 Moj. 22, 1—19. Psalm 6.
24. 1 Moj. 23. 1 Moj. 24, 1—14.
25. 1 Moj. 24, 15-28. Rzym. 8, 31—39.
26. 1 Moj. 24, 29-49. Rzym. 9, 1— 13.
27.1 Moj. 24, 50-67. Rzym. 9, 14—21.
28.1 Moj. 25, 19-34. Rzym. 9, 23—33.
29.1 Moj. 27, 1— 17. Psalm 63.
30. 1 Moj. 27,18-29. 1 Moj. 27, 30—46.

Przypomnienia na czerw iec.
Ściany w stajniach wybielić wapnem, z dodatkiem ałunu, który j 

tępi muchy. Powsadzać zam iast okien siatki druciane. Siewniki wypo- 
rządzić do zasiewów, ozimowych. Młócarnie, drabiny żniwne i płachty 
stogowe powyporządzać. Ruszać i okopywać ziemniaki. Kosić koni­
czyny i łąki. Nawóz na gnojowni zlewać gnojówką, lub wodą, przera­
biać komposty. Paszę dla bydła starannie osuszać, ponieważ wilgotna 
traci na słodyczy i aromacie. Nie dawać zgrzanej paszy. Tępić kanian- 
kę i oset. Podoryw ać koniczyniska i ugory. Kosić chwasty po miedzach
i rowach, bo na nich lęgną się szkodniki roślinne i stąd rozchodzą się 
po zbożach. Niszczyć gąsienice. W  sadzie i szkółce usuwać dzikie pę­
dy. Rozluźniać obwiązki w rastające w drzewka, krzywo rosnące pro­
stować do palików. Oczkować koło św. Jana drzewka i róże. Polewać 
drzewka i jarzyny w czasie suszy i okopywać je. Obcinać gałęzie to­
poli i innych drzew na paszę dla owiec. Zabezpieczać lasy od poża- 

j rów. W  pasiekach omiatać z uli często pajęczynę, bo się w nią chwy- 
I: ta ją pszczoły i giną. W  stawach żywić ryby regularnie każdy dzień.



Czerwiec

W  czerwcu się rąbać drzew a i jaj 
podsadzać nie godzi,

Bo drzewu robak a drobiu choro­
ba szkodzi.

Jaki M edard dzień obwieści, 
Takich będzie dni czterdzieści.

Pogoda na Nikodema,
Cztery niedziel deszczów niema.

W  Boże CiaJo deszczyk ranny 
W estchnij zań, boś wysłuchany.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 4 zimno i surowo; 5 zimny 
deszcz; 7—9 ciepły deszcz i słońce; 26 deszcz; 28 ślicznie; 30 po­
chmurno.

Pierwsza kwadra  dnia 3 o godz. 22 min. 56.
Pełnia dnia 11 o godz. 7 min. 12.
Ostatnia kwadra  dnia 19 o godz. 10 min. 0.
Nów  dnia 26 o godz. 14 min. 47.

J





(Julius) Lipiec ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
Słońca Znaki

nieb.
Księżyca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

1 Wt. Teobalda Teobalda 342 1944 g57 2327
2 S r Naw. M. P. Naw. N. M. P. 343 1 ę 44 * U17 2344

3 Czw. Kornelji j Heljodora 344 19« rh 123° 23b9

4 Piąt UIryka Józ. Kai. 344 1943 I1! 13bi —

5 Sob. Szarloty Cyr. i Met. 34b 194i HK 15°' O10

27 T y d z ień . Ew. Łuk. 15. 1 — 10. Lekcja 1 Piotr. 5. 6—11. 3 0 5 3 ) min 3.

fi N. 3 p. Tr. Św G. 4 p. Ś w . Izaj. 346 I 943 SK l ó 23 o 37

7 Pon. Wilibalda W ilibalda . 3 " 1943 * 173b 101

8 Wt. Kiljana Kiljana 347 1942 1844 132

0 Sr. Ludwiki Anatolji 348 1941 t t y42 2ld
10 Czw. 7 Braci Amalji 34H1941 20“ 304

11 Piąt. Płacy dy Piusa 1 p. 3b0 ,g40 2104 404

12 Sob. Henryka Jana Gwalb. 351 1 yJ9 A 21°- bJ1

28 T ydzień . Ew. Łuk. 6. 38—42. Lekcja Rzym. 8, 18—23. 10 0 21® min. 1.

13 N. 4 p. Tr. Św. M. 5 p. Sw. Małg. 352 ,g38 A 2153 62°

14 Pon. Bonawentury Bonawentury 3 b4 ,938 & 22iu 7 29

15 Wt. Roz. Apost. Roz. Apost. 354 iy 6' 22-a
l f i Sr. Ruty N. M. P. Szkapi. 3bb 193b 22*' 944

17 Czw. A leksego A leksego 3 bb 19d0 2 T - 10ai
18 Piąt. Materna Fryderyka 30/ ig ii 2 W
19 Sob. Rwfiny c Aurelji 3 b8 ,9 3 3 0* 2 i 2i 13a

29 T y d z ień . Ew. Łuk. 5, 1—11. Lekcja 1 Piotr. 3. 8—15. 19 0 0 <£ min. 29.

20 N. 5 p. Tr. Św . El. 6 p. Św . Eljasza 3 5S) 1932 #T* 2346 ,427

21 Pon. Pauliny Praksedy 401 1931 —- lb 4b
22 Wt. Magdaleny Marji Magdal. 402 iy 30 (J14 17°'
23 Sr. Apolinarego Apolinarego 4O3 ,y.O u54 18“
24 Czw. Krystyny Krystyny 4 04 19“° HS*< IW"4
25 Piąt. Jakóba ap. • Jakóba ap. 405 19-' 3°o 20u
26 Sob. Anny Anny 407 iy 20 4  33 2 0 10

3 0  T y d z ień . Ew. Mat. 5, 20—26. Lekcja Rzym. 6, 3—11. 25 0 21 • min. 42.

27 N. 6 p. Tr. Św . M. 7 p. Św . Pant. 4 O8 I 924 604 2110
?,8 Pon. Pantaleona Wiktora 4 OU l g - ’> 734 21oJ
20 Wt. Beatrycy Marty p. 410 [9‘21 ybs 214h
30 5r. Abdona Abdona i S. 4iS! iy-" sh iu-L22Uj
31 Czw. Ernestyny Ignacego Loj. 413 jgiu ih 11 dU22M



Lipiec 1930.
O, ciesz się, młodzieńcze, 
W  młodości swej,
Lecz zaw sze w  pamięci 
Dwie drogi miej:
Tę wązką obieraj,
W iarę, miłość, nadzieję. 
Grzechowi umieraj 
Na drodze swej.

Świat pyszny, znikomy 
Oszuka cię
I zgarnie na ciebie 
W szystko, co złe.
O. jest coś lepszego, 
Niż oszukanie świata, 
Słowo W szechmocnego 
Posili cię.

W esel się, m łodzieńcze, w  młodości twojej, a chodź dro­
gami serca sw ego... ale w iedz, że  cię dla tego w szystk ie­

go Bóg na sąd przyw iedzie. Kazn. 11, 9.

Kalendarzyk biblijny.
Rano

1.1 Moj.
2 .1 Moj.
3.1 Moj.
4 .1 Moj.
5. Rzym.
6. Rzym.
7. Psalm
8. 1 Moj.
9.1 Moj. 

10. 1 Moj.
11.1 Moj.
12.1 Moj.
13.1 Moj. 
14. 1 Moj.
15.1 Moj. 
16-1 Moj.

28.
31, 1—21.
31, 22-42. 
31.43-55.
. 11, 13-24. 
12,1—13. 
44.

32, 1—21.
32, 22-32.
33, 1—17. 
35, 1—15. 
37, 1—17. 
37, 18-36.
39,
40, 1—15.
41, 1—24.

Wieczór
1 Moj. 29, 1—20. 
Rzym. 10,1— 11. 
Rzym. 10,12;—21. 
Rzym. 11, 1—12. 
Rzym. 11-, 25—32. 
Rzym. 12, 14—21. 
Rzym. 13,1—7. 
Rzym. 13, 8— 14. 
Rzym. 14, 1—9. 
Rzym. 14, 10—23. 
1 Kor. 1, 10—19.
1 Kor. 1, 20—31.
1 Kor. 2,1—5. 
Psalm  43.
1 Moj. 40,16—23.
1 Kor. 2 .6—16.

Rano
17.1 Moj. 41,
18. 1 Moj. 41,
19. 1 Moj. 42,
20.1 Kor. 5.
21. 1 Moj. 42,
22. 1 Kor. 7,1-
23.1 Moj. 43,
24.1 Moj. 43,
25. 1 Moi. 1—
26. 1 Moj. 44,
27.1 Moj. 45,
28.1 Moj. 45,
29. Psalm  55.
30. 1 Moj. 46,
31. 1 Moj. 47,

Wieczór
25-43.
44-57.
1—17.

18-38.
- 20.
1— 15.
16-34.
13.
14-34.
1—15.
16-28.

1—34.
1— 12.

1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor. 
1 Kor.
1 Kor.
2 Kor. 
2 Kor.

3, 1—10.
3,11—23.
4.
6.
6 , 1— 12.
7, 21—40. 
9,13—23. 
10, 14—33. 
12, 12—31. 
15, 12—28. 
15, 29—49.
15, 50—58.
16.
1, 1—11.
1, 12—24.

Przypomnienia na lipiec.
■y ^  budynkach utrzym ywać chłód i zaciemniać je przed mucha­

mi. Żniwa lepiej za wcześnie, niż za późno zacząć, gdyż przestałe ziar­
no jest mniej wartościowe i wysypuje s ię .' Podoryw ać ścierniska po­
między mendelami i obsiewać roślinami na zieloną paszę, lub na 
zielony nawóz. Nie dopuścić skorupy na uprawach. Ziarno na śpichrzu 
przerabiać, konie pławić codziennie, tak samo świnie, którym  do wo­
dy wlewać nieco kwasu solnego, lub octu. Drób wypędzać w pole; od­
łączać kogutki od kurcząt, porzucać w kurnikach suchy torf, lub po­
piół drzewny. Świniom dawać potrosze zieloną paszę. Rozpocząć zbiór 
dojrzałych owoców strączkowych. Zbierać opadołki, zużytkować je. 
lub niszczyć, aby robak nie w ydostał się z owocu. W  sadzie wycinać 
susz na czereśniach. Koło drzew porobić zagłębienia i polewać obfi­
cie wodą. Róże po okwitnięciu przeciąć bardzo krótko. W  pasiece mio- 
dobranie; pszczoły matki sta re  teraz zamieniać, starsze nad 2 lata 
usuwać.



Lipiec,

Lipcowe deszcze dla chłopca kleszcze,
A jak pogoda, większa swoboda.

W  lipcu dwóch braci ziemniaki znaczy. 
Ody deszcz,_ gniją; gdy pogoda żyją.

Na św ięty Jakób chmury 
Będą śniegu fury.

Ody pada na Prokopa,
Zmoknie każdy mendel, każda kopa.

Módl się w Jakóba, by Qd świętej Hanki 
Chłód ukryły  w ieczory i sierpniowe ran ­

ki.

Kiedy na M ałgorzatę kropi, siano źle 
się kopi.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: 2 pochmurno i surowo: 3 deszcz; 
4—8 wielkie upały; 10 i 11 burza i deszcz; 12— 18 wielkie upały; po­
tem silne deszcze do końca.

Pierwsza kwadra  dnia 3 o godz. 5 'min. 3.
Pełnia dnia 10 o godz. 21 min. 1.
Ostatnia kwadra  dnia 19 o godz. 0 min. 29.
Nów  dnia 25 o godz. 21 min. 42.
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(Augustus) Sierpień ma dni 31.

Dnie
Św ięta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a Znaki

nieb.
K się ży ca

wsch. 
g- m

zach. 
g. m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g m.

1 Piąt. Piotra w  ok. » Piotra w  ok. 414 1917 , 2 56 2241
2 Sob. Gustawa Porcjunkuli 4 I6 1916 i  413 2304

31 T y d zień . Ew. Mat. 9. 35—38. Lekc. Rzym. 6, 19—23. 1 0 13 *  min. 26.

3 N . 7 p. Tr. Św. A. 8 p. Św. Szczep. 4 1 7 1914 HK 1 5 27 2333
4 Pon. Dominika Dominika 418 1913 £ 1637 —
5 Wt. Oswalda N. M. P. Śn. -4 20 I 912 , 7 38 O11
6 Sr. Syksta Przem. Pańskie 421 1910 -a 1828 0 5S

7 Czw Donata Kajetana 422 j 908 -a 1 9 °7 J56

8 Piąt. Cyrjaka Cyrjaka 424 [9 °7 ■a. 1936 3°i
9 Sob. Rolanda Romana 425 1900 A 1 9 58 4 IO

32 T yd z ień . Ew. Mat. 7, 15—23. Lekc. Rzym. 8, 12—17. 9 0 1 1  min. 38.

1 0 N . 8 p. Tr. Sw. W. 9 p. Św. Wawrz. 427 19°5 £ 2 0 16 519

u Pon. Hermana Zuzanny 428 19°3 2 0 32 627
1 2 Wt. Klary Klary 428 1 9 ° i 2045 735

13 Sr. Kasjana Kasjana 431 1859 ■«** 205H g 42

14 Czw. Euzebjusza Euzebjusza 432 1857 2113 949

15 Piąt. Uś. M. P. W nieb. N. M. P. 433 1 8 56 2128 lQb9

16 Sob. Rocha Rocha 434 1 8 54 M* 2147 1211
33 T ydzień . Ew. Łuk. 16, 1—9. Lekc 1 Kor. 10, 6—13. 17 0 12 « min. 31.

17 N. 9  p. Tr. Św. <£ 10 p. Sw. Bertr. 435 1852 22lł 1328
18 Pon Agapeta Heleny 437 1850 W 2244 1446
19 Wt. Sebalda Ludwika 438 1848 t* 2333 1602
20 Śr. Bernarda Szczepana kr. 439 18 46 — 17°9
21 Czw. Adolfa Joanny 441 1845 HH6 O38 1801
22 Piąt. Tymoteusza Tym oteusza 442 18 43 H#= J59 1840
23 Sob. Zacheusza Filipa 444 t841 3 28 I 910

34  T yd z ień . Ew. Łuk. 19. 41—48 Lekc. 1 Kor. 12, 1—11. 24 0 4 •  min. 37.

24 N. 10 p. Tr. Sw. • l i p . Sw . Bartł. 445 1839 5 °o I 932
25 Pon. Ludwika Ludwika 447 I837 Tr 6 28 1951
26 Wt. Zefiryna Zefiryna 448 1835 754 2008
27 Sr. Gebharda Józefa Kai. 449 1833 ih 917 2 O25
28 Czw. Augustyna Augustyna 451 1831 rh 1038 2044
29 Piąt. Ścięcie  Jana S c. św. Jana 452 18 29 HK l l 58 2106
30 Sob Rebeki R óży z L. 454 1827 1316 2 l 33
35 T yd z ień . Ew. Łuk. 18. 9—14. Lekc. 1 Kor. 15, 1—10. 31 0 0 i> min. 57.

31 N. 11 p.Tr. S w . 4 3 12 p. Sw . Rajm. 455| 1825| £  | l4 29|2208



Sierpień 1930.
Zbliża się już wieczne lato,
Z wieczną zbliża się zapłatą: 
Odkupiciel już gotowy,
O, podnoście, wierni, głowy! 
Pojawiają się znamiona,
Gałąź figi już zielona.

Morze burzy się i żali,
Mocne gromy słychać w  dali,
Ziemia trzęsie się miejscami,
W iatr, grad wszystko niszczy, łamie; 
■ W szystko prędko się przemienia, 
Świat dojrzewa do skończenia.

I sta ły  się g łosy  i grom y i b łyskaw ice i stało się wielkie 
trzęsienie ziemi, jakiego nigdy nie było. Obj. 16, 18.

Kalendarzyk biblijny.

Rano

1.1 Moj. 48,1—20.
2.1 Moj. 49, 29-50.
3.1 Moj. 1, 6—22.
4.2 Kor. 4.
5.2 Kor. 5, 11—21.
6. 2 Moj. 2, 1— 10.
7.2 Moj. 2, 11—25.
8. 2 Moj. 3 ,1— 15.
9.2 Moj. 4,1— 17.

10.2 Moj. 5.
11. Psalm 79.
12.2 Moi. 5.
13. 2 Moj. 7.
14. 2 Moj. 10,1—24.
15.2 Moj. 11.
16. 2 Moj. 12, 1—28.

Wieczór

2 Kor. 2.
1 Moj. 50,14--26.
2 Kor. 3.
2 Kor. 5 ,1—10. 
Psalm 17.
2 Kor. 6, 11— 18.
2 Kor. 7.
2 Kor. 8, 1—15.
2 Kor. 9.
2 Kor. 10, 1—10.
2 Kor. 10,11— 18.
2 Moj. 6, 1— 13. 
Gal. 1,1—10.
Gal. 1,11—24. 
Gal. 2,16—21. 
Gal. 3. 1—14.

Rano

17. 2 Moj.
18. 2 Moj.
19. 2 Moj.
20. 2 Moj.
21. 2 Moj.
22. 2 Moi.
23. 2 Moj.
24. 2 Moj.
25. 2 Moj.
26. 2 Moj.
27. 2 Moj.
28. 2 Moj.
29. 2 Moj.
30. 2 Moj.
31. 2 Moj.

12, 29-42.
13,17-22. 
14, 1— 14.
14. 15-31.
15, 1— 19.
15, 20-26.
16, 1— 14. 
16,15-35.
17, 1-
19.
28, 1-
24.
32, 1-

-16.

-19.

-14.
32, 15-35.
33, 12-23.

Wieczór

Gal. 3, 1—14. 
Gal. 4,11—20. 
Psahn 25.
Gal. 5,1—15. 
Gal. 6, 11—18. 
Efez. 1,1— 14. 
Efez, 1,15—23. 
Efez. 2,1— 10. 
Psalm  94.
2 Moj. 20.
Efez. 2, 11—22. 
Efez. 3, 1— 12. 
Efez. 4. 7— 14. 
Efez. 4, 15—21. 
Efez. 5,10—14.

Przypomnienia na sierpień.
Przysposabiać ziarno do siewu i zamawiać na zmianę. Świeżo 

młócone zboże sypać cienko i przerabiać, trzym ać na spichrzu okna 
otwarte zawsze. Nie sprzątać do stodoły zboża wilgotnego, lub mo­
krego. Stogi okopać rowkami, aby je zabezpieczyć przed myszami. 
Około połowy sierpnia siać rzepak, inkarnatkę, w końcu miesiąca rze­
pik i wykę piaskową. Pola na oziminę zacząć orać i kosić potraw. 
Siać kainit pod oziminę. Konie dobrze odżywiać. Pam iętać o kurach, 
gdyż jaja sierpniowe najlepsze do przechowania. Trzodę chlewną trzy ­
mać chłodno, dawać jej zieloną paszę, tępić muchy, chlewy dezynfe­
kować. W  lesie zbierać nasienie brzozy i w ysiewać je.



Sierpień,

Jeśli Jakób nie podorze, nie za­
sieje Jacek.

Leniwemu lód upiecze w ozimi­
nach placek.

W  Bartłomieja apostoła —
S tary  bocian w  drogę woła.
W  sierpniu mgły na górach zw ia­

stują wody 
A mgły w  dolinach przynoszą po­

gody.
O świętym Rochu,
Rwij groch potrochu.
Jeśli do Wniebowzięcia pogoda, 
To po niem będzie niepogoda.
Jeśli Wniebowzięcie deszcz,
To dobrej jesieni wieszcz.
Jeśli piękny sierpień, gotuj sobie, 

chłopku, kieszeń!

Jaki będzie czas?-'

Stuletni kalendarz przepowiada: 1—4 pochmurno z deszczem;
6 śliczna pogoda z chłodnemi nocami; 7 deszcz i grzm oty; 8 pięknie; 
9—14 deszcz; 17 ładnie; 18 silna burza i zmiennie aż do końca.

Pierwsza kwadra  dnia 1 o godz. 13 min. 26.
Pełnia dnia 9 o godz. 11 min. 58.
Ostatnia kwadra  dnia 17 o godz. 12 min. 31.
Nów  dnia 24 o godz. 4 min. 37.
Pierwsza kwadra  dnia 31 o godz. 0 min. 57.





(Septembris) Wrzesień ma dni 30.

Dnie Św ięta
ewangelickie

Św ięta
rzym.-katolickie

S ło ń c a Znak. K się ży ca
wsch.I zach 
g m.| g. m

• 1 nieb 
•1

. wsch
g m

. zach 
g. m.

Fon. Idziego Idziego 457 182 X 153i 2258
i Wt. Absalona Szczepana kr. 45 , g2 •a Ifi2 2348
2 Sr. Mansweta Serafiny 45 181 17° __
4 Czw Róży Róży 5° 181 •a I74 O52
5 Piąt. Herkulesa Wawrzyńca 5° 18lf A 18°- 2°°
C Sob Magnusa Magnusa 5°- 18“ fk 182! 309

| 36  T yd z ień . Ew. Mark. 7, 31—37. Lekc. 2 Kor. 3, 4—11. S 0 3 ® min. 48.

7 N . 12 p. Tr. S. R. 13 p. Św . Reg. 5°f 1811 183Ł 417
8 Pon. N. M. P. © N . N. M. P. 5oe l 8°s l« 5a 526
9 Wt. Gorgonjusza Gorgonjusza 508 18°6 19oe 633

1 10 Śr. Jodoka Mikołaja 509 1804 1920 740
11 Czw. Prota Prota i Jacka 510 1802 1Q35 850
12 Piąt. Cyrusa Im. N. M. P. 511 1800 1952 I001
13 Sob. Materny Materny 513 1758 Jff* 2014 II40

37  T y d z ień . Ew. Łuk. 10, 23—37. Lekc. GnI. 3. 15—22 15 O 22 t min. 13.

14 N. 13 p. Tr. S . P. K. 14 p. Ś w  P. ś. K. 514 1 7 56 2043 1232
15 Pon. Nikomeda $ Nikomeda 515 I 75 4 2124 1348
16 Wt. Eufemji Ludmiły 517 1 7 52 2220 1457

17 Sr. Lamberta Hildegardy 518 17 50 HK 2332 1554
18 Czw. Tytusa Tom asza 520 1748 HK --- lft37
19 Piąt. Sydonji Januarego 5 21 1 7 46 O56 1708l
20 Sob. Faustyna Eustachego 5 22 1744 **• J25 1733'

38 T y d z ień . Ew. Łuk. 17, 11—19. Lekc. Gal. 5, 16—24. 22 0 12 •  min. 42. j

21 N . 14 p. Tr. Św. M. 15 p. Sw.Mat. 524 1 7 42 354 1753

22 Pon. M aurycego • M aurycego 525 I740 5 22 1811
23 Wt. Tekli Tekli p. 527 17 38 sh fi46 1827
24 Śr. Gerarda Ruperta 528 17 85 810 I848
25 Czw. Kleofasa Kleofasa 530 1733 me 933 1Q0S
26 Piąt. Cyprjana Cyprjana 531 1731 HK 1055 1932
27 Sob. Adolfa Kośmy i Dam. 532 1729 X 1213 2 O04

' 39  T y d z ień . Ew. Mat. 6. 24-34. Lekc. Gal. 5, 25—6. 10. 29 0 15 i  min. 58.

28 N. 15p.Tr.Sw. W. 16p.S. Wacława 534 17 2 7 £ i 23;2046
29 Pon. Michała Michała arch. 535 [725 X 422 ,,8 8

30 Wt. Hieronima Hieronima 537 L723 ■a 508:>240



W rzesień 1930.
Dziatki mile, pójdźcie wraz 
W ykorzystać drogi czas, 
Śpieszcie do mądrości dojść
I w  szczepnicy Bożej rość!
U rozstajnych dróg, u bram 
Mądrość Boża radzi wam, 
Stoi też u szkolnych drzwi, 
W oła: dajcie posłuch mi!

Kłamstwo przed nią ugnie kark, 
Bo jej praw da płynie z warg, 
Uczy w as niebieskich spraw, 
Błogo temu, kto jest praw! 
Lenistwo, to straszny grzech, 
P rzeto  sił dołóżcie wszech. 
Śpieszcie się, jak pszczółek rój 
Tam, gdzie jest mądrości zdrój.

Słuchaj, synu mój! a przyjmij pow ieści moje, a rozmno- 
żąć się lata żyw ota. P rzy p . 4, 10.

Kalendarzyk biblijny.

Rano Wieczór

1.2 Mo .34, 1— 10. Psalm  1.
2.2 Mo .34, 11-26. Efez. 5,15—33.
3.2 Mo .34, 27-35. Efez. 6, 1—9.
4. 3 Mo . 10, 1—11. Efez. 6, 18—24.
5.4 Mo . 12. Fil. 1, 12—21.
6.4 Mo . 13, 17-34. Fil. 1, 22—30.
7.4 Mo . 14, 1—25. Fil. 2,1— 18.
8.4 Mo .  14, 26-45. Fil. 2, 19—30.
9.4 Mo . 15, 1—21. 4 Moj. 15, 22—41

10.4 Mo . 16. 1—19. Fil. 3, 1—16.
11.4 Mo .  16, 20-40. Fil. 4, 8—23.
12.4 Mo . 16, 41-50. Kol. 1, 1—8.
13.4 Mo .  17, 1— 11. Kol. 1,15—29.
14.4 Mo .20, 1— 13. Kol. 2, 1— 15.
15.4 Mo . 20, 14-29. Psalm 39.

Rano Wieczór

16. 1 Król. 19, 1— 18.1 Król. 21.
17. 4 Moj. 21, 1—9. Kol. 2,16—23.
18. 4 Moj. 23, 16-24. Kol. 3, 1— 11.
19. 5 Moj. 31, 14-23. Kol. 3. 12—41.
20. 5 Moj, 34, 1—12. Kol. 4, 2— 18.
21. Joz. 1. 1 Tes. 1.
22. Joz. 2. Psalm 28.
23. Joz. 3. Joz. 4.
24. Joz. 6. 1—21. 1 Tes. 2, 1—8.
25. Joz. 7. 1 Tes. 2, 9—20.
26. Joz. 23. 1 Tes. 3.
27. Joz. 24,1— 18. 1 Tes. 4,1—12.
28. Joz. 24, 19—33. 1 Tes. 5, 12—28.
29. Sędz. 2, 8—23. Sędz. 6, 11—21.
30. Sędz. 6, 22—40. Sędz. 7.

Przypomnienia na w rzesień.
Sprzątać wczesne ziemniaki. Kopców z ziemniakami nie okopy­

wać za mocno, aby się ziemniaki nie zaparzały. Kończyć sprzęt dru­
giego siana, po 15-tym siać oziminy. Zaprawiać pszenicę przeciw 
muszonce. Gdzie grasuią szkodliwe muchy, siać oziminę dopiero po 
20-tym, a zaraz w pierwszych dniach września na polu pod oziminę 
przeznaczonem zasiać z brzega wąski pas żyta, na którem muchy zbo­
żowe mogą znieść jaja. P rzed właściwym siewem pasy te zniszczyć. 
Na żyto powschodzone w miejscach jałowych siać saletrę z kainitem. 
Rozpocząć drenowanie pól. Świnie wypędzać do lasu na żołędzie. 
Drób podtuczać i sprzedawać. Przesadzać przy końcu miesiąca drzew­
ka owocowe; przed wyjęciem ich z ziemi poobcinać liście i baczyć, by 
korzenie nie były zbyt długo na powietrzu. W  lesie niszczenie gąsie­
nic, w sadzie zbiór owoców, cięcie jesienne na drzewach karłowych
i oczkowanie drzew.



Wrzesień,

Oto wrzesień —
A więc jesień.
Ody noc jasna na Michała,
To nastąpi zima trw ała.
W rześniowy grom, nie staraj 

się chłopie,
Bo ci baba w szystkie ziemnia­

ki wykopie.
Ody na Siewną jest błękitnie,
W tedy pięknie wrzos zakw it­

nie.
Ody na Michała i W acława 

jasno, nie będzie w zimie 
ciasno.

Ody na Siewną pogodnie,
Będzie tak cztery tygodnie.
Ody wrzesień bez deszczów 

będzie,
W  zimie wiatrów pełno wszę­

dzie,

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 5 w iatry i chłodno; 6—8 
grzmoty i deszcz; 11 pochmurno; 13 i 14 nocne przym rozki; 15 jasno
i ciepło; 16 i 17 pochmurno bez przym rozków ; od 18 do końca mglisto, 
zimno i w iatry , jak w  zimie.

Pełnia dnia 8 o godz. 3 min. 48.
Ostatnia kwadra  dnia 15 o godz. 22 min. 13.
Nów  dnia 22 o godz. 12 min. 42.
Pierwsza kwadra  dnia 29 o godz. 15 min. 58.





(O ctobris) '  Październik ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a Znaki

nieb.
K się ży ca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

wsch. 1 zach. 
g. m.| g. m.

1 Sr. Benigna Remigjusza 538 17 2 1 & 1544 2347
2 Czw. Leodegara Anioł. Str. 5 4U 1 7 19 a 161U —

3 Piąt. Kandyda Kandyda 541 17“ & 163U 0 ° '

4 Sob. Franc. Ser. Franc. Ser. 543 I 714 tk 164V 2 0b

4-0 T yd z ień . Ew. Łuk. 7, 11—17. Lekc. Efez. 3, 13—21. 7 0 19 ® min. 56.

5 N . 16 p. Tr. Św. Fid 17 p. Ś w . Plac. 5 44 1712 I7°i 314
6 Pon. Fryderyki Brunona 545 1710 1714 422

7 Wt. Amalji Sw. Różańca 546 1708 17-' 530

8 Sr. Pelagji Brygidy 548 l 7 u6 <r* 1742 6 39

9 Czw. D ionizego D ionizego 5 4y 1 7 U4 l? b 9 751

10 Piąt. Gereona Franciszka B. 500 1 7 02 *ł» 1849 Q05

11 Sob. Burkarda Nikazego 552 I 700 irr* 1845 10-3

41 T y d z ień . Ew. Łuk. 14, 1—11. Lekc. Efez. 4, 1—6. 10 0 6 C m in. 12.

12 N. 17 p. Tr. Sw. M. 18 p. Św. Maks. 554 16 59 t ł 1922 H 3 9

13 Pon, Edwarda Edwarda 5 5S 1657 2012 , 2 5°

14 Wt, Kaliksta Kaliksta 5 57 1655 •m 2118 1 3 50

15 Sr. Jadwigi ® Teresy 5 O8 1 6 53 HK 2236 1456

16 Czw. Gawła G awła 6 ou 16bl — 15iu
17 Piąt. Florentyny Jadwigi 6 ui 1649 QU1 153«
18 Sob. Łukasza ew . Łukasza ew. 6 U3 164V 127 15°'

1 42 T y d z ień . Ew. Mat. 22, 34—46. Lekc. 1 Kor. 1, 4—9, 2 1 0 22 •  m in . 48.

19 N. 18 p. Tr. Sw. F. 19 p. Ś w . Piotra 6 °4 1645 253 1614
20 Pon, W endelina Felicjana 6 0b 1643 rh 4 I7 1631
21 Wt. Urszuli • Urszuli 6 08 1641 rh 540 1648
22 Sr Korduli Korduli 609 1640 rh 703 1707
23 Czw. Seweryna Jana Kap. 6n 1638 me 8 2B I 730

24 Piąt. Salomei Rafała 612 1638 m€ g48 1 7  69

25 Sob. Wilhelminy Chryzantoma 614 1634 £ 11U4 1837

43 T y d z ień . Ew. Mat. 9, 1—8. Lekc. Efez. 4, 22—28, 29 0 1 0  j> m in . 22.

26 N. 19 p. Tr. Sw.Ew. 20 p. Ś w . Am. 6 ie 1632 £ 1210 1028

27 Pon. Sabiny Frumenta 617 1631 I 304 202H
28 Wt. Szym. i Jud. *) Szym ona i Judy 019 l 629 1343 2132
29 Sr. Narcyza Narcyza 62U162V A 1 4 J3 2241
30 Czw. Klaudjusza Klaudjusza 1625 A 1 4 3b 23bl
31 Piąt. Pamiątka Ref. W olfganga 024 16-4 A I4b3 —

*) Święto państw , w Czechosłowacji.



Październik 1930.
Bez bojaźni pójdę przecie,
Nie zmylisz mnie, szatanie! 
Mnie mój Jezus wiedzie stale 
Drogą prostą coraz dalej, 
Coraz wyżej, -coraz dalej... 
Prochy 'moje rozsypiecie.
Lecz niebo mi zostanie.

Nie odwołam słowa swego,
Nie zdradzę praw dy Bożej. 
Widzę, jak przez hańbę krzyża 
Niebo ku mnie się przybliża, 
Jezus sam się do mnie zniża,
A za św iętą spraw ę Jego 
Swój żyw ot chętnie złożę.

W idziałem pod ołtarzem  dusze pobitych dla słow a Bożego  
i dla św iadectw a, które w ydaw ali. Obj. 6, 9.

Rano
Kalendarzyk biblijny. 

Wieczór Rano
1. Rut 1.
2. Rut 2.
3. Rut 3.
4. Rut 4.
5. 1 Sam.
6. 1 Sam.
7. Psalm
8.1 Sa’m.
9.1 Sam.

10. 1 Sam.
11.1 Sam.
12.1 Sam.
13. 1 Sam.
14. Psalm
15.1 Sam.
16.1 Sam.

2 Tes.'2,1— 12.
2 Tes. 2,13— 17.
2 Tes. 3.
1 Tym. 1,1— 11.

1, 1—20. 1 Tym. 1, 12—20.
1,21-2, U l Sam. 2, 12—36.
36.
3.
4,1- 
5.
7, 3— 13.
8.

-18.

Przyp. 16, 1—9.
1 Tym. 2.
1 Tym. 3.
1 Tym. 4.
1 Tym. 5. 17—25.
1 Tym. 6,1— 11.

9,1— 17. 1 Sam. 9,18—27.
143.
10,1-16.

Ezech. 33,1—20.
1 Tym. 6,12—21.

17.1 Sarn.
18.1 Sam.
19.1 Sam.
20.1 Sam.
21.1 Sam.
22.1 Sam.
23. 1 Sam.
24.1 Sam.
25.1 Sam.
26.1 Sam.
27. 1 Sam.
28.1 Sam.
29. 1 Sam.
30. 1 Śam.
31.1 Sam.

12.
13.1-14.
15.1-29. 
16, 1-13.
16, 14-23.
17, 1-19.
17, 20-31. 
17,32-51.
18.1-14.
18, 15-30.
19, 1-18.
20, 24-43.
24.
26.
31.

Wieczór
2 Tym. 1, 8—18.
2 Tym. 2,1— 10.
2 Tym. 2, 11—21. 
Psalm 34.
2 Tym. 2, 22—26.
2 Tym. 3, 1—9.
2 Tym. 3, 10— 17.
2 Tym. 4.
Tyt. 1.
Tyt. 2, 1—10.
1 Sam. 20,1—23. 
1 Sam. 21. 
Filemon.
1 Piotr 1,1—12.
1 Piotr 1,13—25.

10,17-27.2 Tym. 1, 1—7.

Przypomnienia na październik.
Kończyć siew oziminy, bacząc na dostateczną głębokość bruzd, 

wybrać okopowiny, przejrzeć i pochować m aszyny i narzędzia. Zaki- 
szać liście buraczane, sziiycle, ziemniaki, ćwikle, kapustę. Orkę zimo­
wą uskutecznić. Międlić len. W odzie umożliwić wszędzie należyty od­
pływ. Krowy cielne i klacze źrebne dobrze pielęgnować, ogierki 3- i 4- 
letnie teraz podkładać. Cielętom racice, a źrebiętom kopyta pooglądać 
i Dowybierać. Czyścić wszystko bydło, ścielać poddostatkiem. Niero- 
gaciznę, przeznaczoną na tuczenie, dobrze i obficie karmić. Kury bra­
kować, stare podtuczać i sprzedawać. Tępić m yszy w polach zapomo- 
cą tyfusu mysiego. W  sadzie zbiór owoców, które należy umieścić w 
piwnicy na słomie, lub w innem suchem miejscu i co pewien czas prze­
bierać. Smarować pnie od dołu i grubsze gałęzie niięszaniną wapna z 
krowieńcem i popiołem drzewnym. Przesadzać krzaki owocowe 
i przekopywać ziemię koło drzew dla wyniszczenia poczwarek. W  le- 
sie zbierać żołędzie, nasienie klonów i szyszki jodłowe, wysiewać je, 
oraz sadzić modrzew. W  pasiece zabezpieczyć ule przed myszami. 
Zabraniać pojenia bydła w stawach. W yczyścić i pochować ubrania 
letnie. Sadzić w ogródku na zimę cebulki tulipanów, krokusów i hia­
cyntów przed mrozami.



Październik.

Do świętej Jadwigi
Pozbieraj jabłka, orzechy i figi.

Ody liść z drzew niesporo opada, 
Późna to wiosnę zapowiada.

Szymon i Juda za koszulę chucha 
Temu, kto nie ma pierzyny i kożucha.

Kto sieje na św iętą Jadwigę,
Zbiera z roli fige.

Orzech prędko gdy opada.
Zima się trw ała nie nada.
Na świętego Szymona i Judy 
Spodziewaj się śniegu i grudy.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 9 deszcze z w iatrem ; 10 i 11 
jasno; 21 i 22 pochmurno i deszcz; 24^-26 mglisto i zmiennie; 29—31 
mglisto i zimno.

Pełnia dnia 7 o godz, 19 min. 56.
Ostatnia kwadra  dnia 15 o godz. 6 min. 12.
Nów  dnia 21 o godz. 22 min. 48.
Pierwsza kwadra  dnia 29 o godz. 10 min. 22.





(Novem bris) Listopad ma dni 30.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S ło ń c a Znaki

nieb.
K s ię ż y c a

wsch.l 
g. m.|

z ach. 
g.m.

wsch. 
g. m.

zach.
g.m .

1 Sob. Wszystkich Św. W szystk ich  Sw . 625|ló 22 * 15°s |00

44 T yd z ień . Ew. Mat. 22, 1—14. Lekc. Efez. 5, 15—21. 6 0 11  ® min. 28.

2 N. 20 p. Tr. Ś w . J. 2 1 p .S w . Just. 6 26 1620 1521 208
3 Pon. D zień zaduszny D zień  zaduszny 627 1619 1535 3 I6

4 Wt. Emeryka Karola Bor. 6* 1648 H 1 1549 4 24

5 Sr. Blandyny Emeryka 6 30 1616 1604 53b
6 Czw. Ziemowita @ Leonarda 6 32 16lb (W* 1623 6bo
7 Piąt. Małachjasza Engelberta 6 34 1614 1648 8 08

8 Sob. Sewera Gotfryda 6 3b 1612 ł ł l ?2i Q27

45 T y d z ień . Ew. ]an. 4, 47—54. Lekc . Efez. 6, 10-17. 13 0 13 C min. 27.

9 N. 21 p.Tr. Sw. T. 22 p. Św. T eod. 637 1611 1808 1041
10 Pon. Probusa Andrzeja 6 38 16°9 igio ,1 4 6

11 Wt. Marcina Marcina 6 4° 1608 HK 2024 12 36

12 Sr. Jonasza 5 br. Polaków 642 1607 2 l 47 1313
13 Czw. Brykcjusza <S Stan. Kostki 6 43 1605 2311 1341
14 Piąt. Lewina Józafata 6 45 16u4 — 1403

15 Sob. Leopolda L eopolda 6 4« 1602 *■ 0 35 1421

4 6  T ydzień . Ew. Mat. 18, 21—35. Lekc. Filip. 1, 3—11. 20 O 1 1 • min. 21 .

16 N. 2 2 p .T r .Ś w . Ot. 23 p. Sw. Otm. 6 48 1601 •fc- 157 14 36

17 Pon, H ugona Grzegorza 6 50 , 6oo rh 317 1452

18 Wt. Gelazjusza Otona 6bl 15°9 r1! 438 151U
19 Sr. Elżbiety Elżbiety wd. ó 53 1558 <*€ 559 1531
20 Czw. Edmunda • Feliksa 6 54 15bV HK 721 155v
21 Piąt. Ofiar. M. P. Ofiar. N .M . P. 6 56 1556 £ 8 42 I6:;"
22 Sob. Cecylji Cecylji 6 57 1555 Q53 17U

4 7  T y d z ień , Ew. Mat. 22, 15—22. Lekc. Filip. 3, 17—21. 28 o 7 *  min. 18.

23 N. 2 3 p .T r .S w . KI. 24p .’$w . KI. O59 1554 ■a 1053 1810
24 Pon. Emilji Jana 700 1553 1 ,3 8 1915
25 Wt. Katarzyny Katarzyny 702 15b2 -a 1212 2025
26 Sr. Konrada Konrada 703 15bl 1238 2135
27 Czw. W alerego Wirgiljusza 704 1550 1257 2244
28 Piąt. Rufina » Sostenesa 705 I54y 1313 2352
29 Sob. Waltera Saturnina 706 1549 1328 -

48 T yd z ień . Ew. Mat, 21, 1—9. Lekc. Rzym. 13, 11—14. 6 gr. 0 1 ®> min. 40.

30 N. 1 A d w . Andrz. 1 A d w . Andrz. 08 1549| * 1340 O59



Listopad 1930.
Uciekło lato, lato gorące,
Już nie igrają dziatki po łące, 
Niemasz już tyle w  polu kras. 
Uwiędło kwiecie, w iatr liściem mie­

cie,
Jesień na świecie i zimy tęskny idzie 

czas,
Ponurej zimy idzie czas.

Huczą wichury, huczą gdzieś z góry 
I żalu odgłos słychać ponury,
Że nas odleciał wonny maj.
I życie płynie w  każdej godzinie,
A prędko minie, jp duszo miła, o to 

dbaj,
By ciebie nie ominął raj.

Nawrócisz się do ziemi, gdyżeś z niej w zięty; boś proch 
i w  proch się obrócisz. 1 Mojż. 3, 19.

Kalendarzyk biblijny.

Rano Wieczór
1. 2 Sam. 1, 17—27.1 Piotr 2 ,1—10.
2. 2 Sam. 5. 1 P iotr 2, 11—25.
3. 2 Sam. 6. 1 P iotr 3 ,1—15.
4. 2 Sam. 7. 1 P iotr 3,16—22.
5. 2 Sam. 12,1—14.1 Piotr 4,1—7.
6. 2 Sam. 12,15-23.1 P iotr 4, 8— 17.
7. 2 Sam. 15,1— 14.1 P iotr 5, 1—6.
8. 2 Sam. 16, 1—15.1 Piotr 5, 7—20.
9. 2 Sam. 18,1— 17.2 Piotr 1, 1—21.

10. 2 Sam. 15, 18-33.2 P iotr 2.
11. 2 Sam. 24. 2 P iotr 3.
12. 1 Kron. 29,1-10. 1 Jan 1.
13. 1 Król. 3, 3— 15. 1 Jan 2,1— 14.
14. 1 Król. 8, 1—21. 1 Jan 2,15—29.
15. 1 Król. 8, 22—30.1 Jan 3 ,1—12.

Rano Wieczór
16. 1 Król. 8, 54—66.1 Jan 4,1— 16.
17.1 Król. 9,1—9. l J a n 5 ,  1—12.
18.1 Król. 9, 10—28.1 Król. 10, 1— 13.
19. 1 Król. 10,14-29.1 Jan 5,13—21.
20. 1 Król. 11, 1— 13.Żyd. 2, 1— 13.
21. 1 Król. 17, 1—16.Zyd. 2,14— 18.
22.1 Król. 18,1— 16-Żyd. 3.
23.1 Król. 18, 17-29. Żyd. 4.
24.1 Król. 18, 30-46. Żyd. 5.
25. 1 Król. 19. Żyd. 6,1—10.
26. Obj. 5. Jak. 2. 14—26.
27. Obj. 7,1—17. Jak. 3.
28. Obj. 19,1—9. Jak. 4.
29. Obj. 20,11—15. Jak. 5.
30. Obj. 21. Juda 1.

Przypomnienia na listopad.
Piwnice, pompy od wody i gnojówki zabezpieczyć przed m roza­

mi. Przeoryw ać puste pola, porządkować drogi porozjeżdżane, pilnie 
młócić, zakupywać drzewo i węgle na opał. Przerabiać zboże na spi­
chrzu, aby nie stęchło. Zabezpieczyć kopce z warzywami przed mro­
zem. Inwentarz poić odstałą w budynku wodą i wypędzać codziennie 
na jakiś czas na świeże powietize, oraz czyścić dobrze_ zgrzebłem i 
szczotką. Cielne krowy odstawiać osobno i skąpiej żywić. Młode jało­
wice często poić. Drób dobrze żywić i trzym ać ciepło, a będzie niósł 
na wiosnę wczesne jaja. Sprzedawać tuczne gęsi. W  sadzie bielić drze­
wa wapnem i zabezpieczyć drzewka przed zającami. Dopóki nie zm arz­
nie ziemia, sadzić drzewa i krzewy. Do połowy miesiąca smarować 
opaski na pniach, zbierać zrazy  do szczepienia. Szparagarnię,_ po­
ziomki, oraz wino nakryw ać mierzwą. Róże nagiąć i p rzykryć pia­
skiem i liśćmi. W  lesie do nastania mrozów wysiew jodły i drzew

I liściastych; przygotowanie ziemi pod szkółki-



Listopad.

Jaki listopad, taki będzie marzec, 
Zawsze prorokuje stuletni starzec.

Kto w  jesieni bydląt nie tuczy,
W' zimie je dźwiga, na wiosnę wy- 

włóczy.

Na Marcina gęś na stole,
Którą nadew szystko wolę.

Jeśli k ret jeszcze późno w  listopa­
dzie ryje,

Na Nowy Rok komar wpadnie do 
bryje.

Kwitną drzew a w listopadzie,
Zima aż do maja będzie.

Około dnia W szystkich Świętych 
Zimę poznasz z drzew naciętych.

Śnieg na Świętego Andrzeja,
Nie wielka w życie nadzieja.

W  święty Marcin deszcz, lub 
chmury,

Czas niestateczny, ponury.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Do 3 jasno: 4 i 5 deszcz; 6—8 
ładnie; 9—15 deszcze; 16—20 deszczowo; 23 i 24 zimno; 25 deszcz; 
26 ładny dzień jesienny; 27 za dnia ładnie, w nocy deszcz; 29 jasno; 
30 wiatr.

Pełnia dnia 6 o godz. 11 min. 28.
Ostatnia kwadra  dnia 13 o godz. 13 min. 27.
Nów  dnia 20 o godz. 11 min. 21.
Pierwsza kwadra  dnia 28 o godz. 7 min. 18.
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(D ecem bris) Grudzień ma dni 31.

Dnie
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolickie
S łońca Znak

nieb.
K się ży ca

wsch.
g.m .

zach.
g.m.

wsch 
g. m

zach. 
g m.

1 Pon. D ługosza Eligjusza 709 1 5 48 H* 1354 2 °e
2 Wt. Aurelji Bibjany ylO 1 5 48 <9* 14°9 3 16
3 Sr. Kasjana Franc. Ksaw. 7 u 1 5 48 /iw* 1426 429

4 Czw. Barbary Barbary 7 13 1 5 48 /W* 1 4 18 5 45
5 Piąt Saby Saby op. 714 15 47 t* I 5 18 705

0 Sob. Mikołaja Mikołaja 715 15 47 1 6 00 8 23

49  T y d z ień . Ew. Łuk. 21, 25—36. Lekc. Rzym. 15, 4—13. 6 O 1 ® min. 40.

7 N . 2 Adw. Agat. 2 Adw. Ambr. 716 1547 I 6 58 934

8 Pon. Dzień pok . *) N. P. N. M. P. 7 17 1 5 47 • * 1 8 u 10 31
9 Wt. Joachima Leokadji 718 1 5 47 I934 l l 14

10 Sr. Judyty Judyty 719 1 5 46 2059 I I 45
11 Czw. D am azego Dam azego 720 1546 2 2 23 12°8

12 Piąt. Epimacha <s Maksentego 721 1546 2 3 45 12 27
13 Sob. Łucji Łucji 722 1546 * — 12 43

50 Tydzień. Ew. Mat 11, 2—10. Lekc. 1 Kor. 4, 1—5. 12 0 21 <E min. 7.

14 N . 3  Adw. Nik 3  Adw. Spir. 723 1 5 46 £*1 104 1 2 59
15 Pon. Ignacego Celjana 724 1 5 46 223 1 3 16
1 6 Wt. Ananjasza Adelaj dy 725 1 5 47 3 ^ 1 3 4
17 Sr. Łazarza Łazarza 725 1 5 47 5°2 1 3 58
1 8 Czw. Wunibalda Gracjana 726 1 5 47 * 6 21 1 4 27
19 Piąt. Abrahama Nem ezjusza 727 1 5 48 * 736 1 5 07
2 0 Sob. Amona • Liberata 727 1 5 48 8 40 1 5 58

51 Tydzień. Ew. Jan. 1, 19—28. Lekc. Fil. 4. 4—7. 20 0 2 •  min. 24.

2 1 N . 4 Adw. Tom. 4 Adw Tom. 728 1 5 48 Q32 ,700

1 2 2 Pon. Beaty Demetrjusza 729 1 5 49 <£ 1 0 u l 8 os
2 3 Wt. Dagoberta Wiktorji 729 1 5 49 1 0 39 1919
2 4 Sr. Adama i Ewy Adama i Ewy 730 1 5 “ ń IJOO 2 0 29
2 5 Czw. Narodź. Chr. P. B oże Narodź. 730 155° A I I 17 2 1 37
2 6 Piąt. Szczepana Szczepana m. 730 1 5 51 •40- 1133 2 2 44
2 7 Sob. Jana Ew. Jana Ew. 730 1 5 52 l l 46 2 3 50

52 T y d z ień . Ew. Łuk. 2, 23—40. Lekc. Gal. 4, 1—7. 28 0 4 3> m in. 59.

2 8 N . p. N. Chr, Mł. 3> p. B. N. Młodz. 7 31 ,553 l l 59 _
29 Pon. Jonatana Tomasza ? 31 1553 1 2 13 O57
3 0 Wt. Dawida Dawida 7 31 1 5 54 1 2 28 208
3 1 Sr. Boguchwała Sylwestra 781 1555 1 2 48 3 21

') na Ś ląsku Cieszyńskim.



Grudzień 1930.
Nad Betlehemem północ się skłania, 
Świat śpi, nie tusząc, co się w nim 

dzieje,
Że światło zbawcze w net się nań 

zleje,
Zaświta zorza wiecznego rana,
Że otw ierają się niebios bramy, 
Jutrzenka wschodu że wita Pana.

Zstępującemu między ziemiany 
Anieli śpiewem nadziemskiej krasy, 
Lecąc nad pola, góry i lasy,
Pieśni pochwalne wdzięcznie śpie­

wają
I wieść radosną światu zgłaszają.
Że już ludzkości pokój jest dany.

Patrzcie, jaką m iłość dał nam Ojciec, abyśm y dziatkami 
Bożem i nazwani byli. 1 Jan 3, 1.

Kalendarzyk biblijny.

Rano

1. Obj. 21,1— 11.
2. Obj. 2 2 ,1— 10.
3.1 Moj. 3, 8— 15.
4.1 Moj. 49, 8—12.
5. 5 Moj. 18.1— 19.
6. Izaj. 7,1— 14.
7. Izaj. 11, 1— 10.
8. Izaj. 24, 1— 12.
9. Izaj. 24,13—23.

10. Izaj. 35, 1— 10.
11. Izaj. 42,1—9.
12. Izaj. 51, 1— 11.
13. Izaj. 54,1— 13.
14. Izaj. 55, 8— 13.
15. Izaj. 57.
16. Izaj. 59.

Wieczór

Psalm  50.
Obi. 22,11—21.
1 Moj. 12, 1—3. 
4 Moj. 24, 1— 17.
2 Sam. 7, 1— 16. 
Izaj. 9, 1—7. 
Izaj. 12,1—6. 
Psalm 24.
Izai. 25.
Izaj. 40,1— 11. 
Izaj. 49.1— 13. 
Izaj. 52,1— 10. 
Izaj. 55, 1—7- 
Izaj. 56.
Izaj. 58.
Izaj. 60, 14—22.

Rano Wieczór

17. Jerem. 23,1—6. Luk. 1, 5—25.
18. Jerem . 31,1—34 Luk. 1 , 26—38.
19. Jerem . 3 3 ,14-26.Luk. 1 , 39—56.
20. Ezech. 34,11-16. Luk. 1, 57—80.
21. Ezech. 34,17-31. Mat. 1,18—25.
22. Ezech. 36,1—27. Ezech. 36,28—38.
23. Ezech. 37, 1—14.Ezech. 37, 15—28.
24. Daniel 7,1— 18. Dan. 9, 1—27.
25. Luk. 2 ,1—14. Tyt. 2 ,1— 14.
26. Luk. 2,15—20.
27. Jan 1,1—18.
28. Efez. 1, 1—6 .
29. Kol. 1, 9—17.
30. Kol. 1,18—29.
31. Żyd. 6, 11—20.

Tyt. 3,1—7.
1 Jan 3 ,1—8. 
Psalm  2. 
Psalm 45. 
Kazn. 11. 
Kązn. 12.

Przypomnienia na grudzień.

Młócić zboże ze stogów. Kuć konie, zaglądać do kopyt, by nie 
rosły krzywo. Opasy kontrolować i ważyć. Bydłu dawać soli. Czyścić 
zboża na spichrzu. W ywozić kompost i gnój na łąki, piasek zaś na 
łąki bagniste i równo rozrzucać. Kopać doły na 1H łokcia głębokie
i szerokie dla sadzenia drzewek na wiosnę. Zwozić lód do lodowni, 
drzewo z lasu. W yrębywać dziury w lodzie w stawach rybnych. W 
sadzie w razie odwilży sadzić drzewka. Odnowić kontrakty i wysyłać 
rachunki. W  pasiece robić ule. Mieszkania bielić, czyścić i posprzątać 
na święta godowe. Pam iętać o potrzebujących.



Grudzień.

M roczny grudzień, wiele śniegu, 
Żyzny roczek będzie w biegu.

Śnieg w gody niesie urody.

Wigilia piękna a jutrznia jasna, 
Będzie stodoła ciasna.

Zielone Gody — biała Wielkanoc. 
Białe gody — zielona Wielkanoc.

Kto w  Święta jarm arczy.
Temu ani na sól nie starczy.

Ciemne gody, widne stodoły. 
W idne gody, ciemne stodoły.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: 5 deszcz i śnieg, potem do 7 ład­
nie; 8 deszcz; 9 pochmurno i ciepło; 10 silny deszcz; 11 ładnie; 
12 pochmurno; 13 silny deszcz; 14—18 pochmurno; 20 jasno i lód; 
30 iasnn i zimno; 31 mgła i pochmurno.

Pełnia dnia 6 o godz. 1 min. 40.
Ostatnia kwadra  dnia 12 o godz. 21 min. 7.
Nów  dnia 20 o godz. 2 min. 24.
Pierwsza kwadra  dnia 28 o godz. 4 min. 59.
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Ewangelje i lekcje
na dni świąteczne w r. 1930.

Nowy Rok;
Ew. Ł uk. 2, 21. L ekcja  Gal. 3, 23—29.

Epifanji:
Ew. M at. 2, 1—12. L ekcja  Izaj. 60, 1—G.

Oczyszczenie M. P.;
Ew. Łuk. 2, ~22—32. L ekcja  M alach. 3, 1—4.

Zwiastowanie M. P.s
Ew. Ł uk. 1, 26—38. L ekcja  Izaj. 7, 10—16.

W ielki Czwartek:
Ew. Ja n  13, 1—15. L ekcja 1 Kor. 11, 23—32.

W ielki Piątek:
Ew. H is to rja  M ęki P. L ekcja  Izaj. 53.

Drugie Święto Wielkiejnocy:
Ew. Ł uk. 24, 13—35. L ekcja- Dzieje 10, 34—41.

Wniebowstąpienie Pańskie:
Ew. M ar. 16, 14—20. L ekcja  Dzieje 1, 1—11.

Poniedziałek Ziel. Świąt :
Ew. Ja n  3, lft—21. L ekc ja  Dzieje 10, 42—48.

Święto Narodowe:
Ew. M at. 22, 15—22. L ekc ja  Rzym. 13, 1—7.

Święto m isji wewnętrznej:
Ew. Ł uk . 11, 5—13. L ekcja  Gal. 6, 1—10.

Święto Młodzieży:
Ew. M ar. 10, 17—22. L ekc ja  1 Ja n  2, 12—16.

Święta szkolne:
Ew. M at. 13, 1—9. M at. 20, 1—16. L ekcja  2 Tym . 3, 14—17. P sa lm  121.

Dzień Jana Chrzciciela:
Ew. Łuk. 1, 57—80. L ekcja  2 Kor. 11, 18—32.

Dzień Piotra i Pawła:
Ew. M at. 16, 13—19. L ekc ja  2 Kor. 11, 18—32.

Uroczystość żniw:
Ew. Ja n  6, 26—35. L ekcja  1 Tym . 6, 17—19.

Święto Reformacji:
Ew. M at. 11, 12—15.. L ekc ja  Objaw. 4, 6—7. Gal. 2, 16—21.

Dzień poświęcenia Kościoła:
Ew. Ł uk. 19, 1—10. L ekcja  Objaw . 21, 1—5.



Statystyka ewang. zborów a. w. w polskie części Śląska Cieszyńskiego za rok 1928.
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1928 6 340 52 50 5 122 37 23 21 ii 50 63 2 720
Bielsko 1831 5 434 razem 230 136 37 razem 176 7 169

1928 8 960 109 96 12 157 73 6 12 7 159 79 8 812
Cieszyn 1831 6 887 razem 353 185 59 80 28 861

1928 2 600 32 36 9 34 23 1 3 1 18 26 2 624
Drogomyśl 1831 3 020 141 67 26 150 6 469

1928 3 300 71 59 8-' 79 30 1 2 26 27 3 371
Goleszów 1831 1665 75 46 16 52 5 090

1928 3 000 46 40 5 47 •26 — 8 3 23 26 1850
Jaworze 1831 2 900 119 65 21 7 114

1928 1500 14
Kraków 1831 1969 8 21 20 11 20 13 12 11 590

1928 31 22 2 59 22 3 1 15 2 275
Międzyrzecze 1831 21

1928 3 356 18
Skoczów 1831 5 000 40 14 70 40 1 6 2 25 19 2 571

1928 2 800 89 36 1.3 69 45 5 13 8 30 2 002
Stare Bielsko 1831 5 329 32 72 27 37 3 476

1928 3 825 77 112 5.5 78 34 17 2 32 4 753
Ustroń 1831 4 548 69 87 30 38 83 7 310

1928 3 502 114 146 16 194 52 4 2 1 52
Wisła 1831 61 27 1 103 8 588



Statystyka zborów ewang. augsb. w czeskiej części Ś lą sk a  Cieszyńskiego za rok 1928.
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Uwaga

Błędowice 1928
1831

9 500 
3 008

214
213

193
102

105
35

37 14 121
122

5 673
8 580

28 764 4 939 29 500

Bystrzyca 1928
1831

7 000 
6 500

302
237

161
149

96
38

6
1

4 140
166

5 936 
15 615

Ligotka Kameralna 1928
1831

4 000 
4 582

86
140

71
92

50
28

4 13 65
165

3 214 
10 481

14 454 5 924

Nawsie 1928
1831

4 000 
2 376

160
128

120
59

54
26

6
1

3
1

63 4 620 
5191

Orłowa 1928
1831

1000 185 190 84 42 37 120 3 900

Trzyniec 1928
1831

7 000 172 167 104 10 11 93 5115 24 412 11038

Czeski Cieszyn 1928
1831

3 000 36 40 12 95 33 1178 39 000 6 000 45 000
ks. B e r g e r

Czeski Cieszyn 1928
1831

6 000 130 77 67 61 36 75 4 742 50 000 35 000 60 000
ks. Z a h r a d -

Frydek 1928
1831

545 22 12 9 4 5 11 402 3 421 16 595
n i k

Bogumin 1928
1831

Mor. Ostrawa 1928
1831

4 215 81 71 55 62 40 59 1667 3 961 6 796 73 000



Na przełomie.
Za siebie p a trzy m  do dni, k tó re  ro sły  
I zg asły  w szy stk ie  za  przesz łośc i m głą;
I badam , ile szczęścia  — k rzy ża  zniosły,
(Bo z obu by ło  — niem a ta ić  co!)
L ecz nie chcę b y ć  n iew dzięczny , B ogu chw ała! 
S łoneczny  p rom yk często  na nas padł,
S z ła  p raca  ducha, siejba ow oc dała,
Szło  i b łogosław ieństw o  za  nią w  ślad.

L ecz, nie w iem , czem u? Czyli radość  w ie lka?  
C zyli zb y t w iele  niespełnionych snów ?
C zy n iecierp liw ość? Albo ćm aw e szk iełka 
(Na oku?) W  dniach, co u latu ją znów  
W idzę dość pustki, cieniów . Co m arzy ło  
Się, p rysło , zgasł niejeden ideał,
Tu i tam  głos puszczyka słychać  było ,
M iast p racy  żw aw ej, sługa m nogi spał.

D w unasta  bije! Pom óż, w ielk i Boże!
S łan ia  się czas — P a trz , ponad ból i pląs 
J a k  s ta rzec  pada  w  grobu sw ego  łoże... 
Zapadł się — brzm i ża łobnych  dzw onów  głos... 
Z egar już w y b ił. G w iazda na błękicie 
P łon ie , zm ienionym  głosem  nuci las,
A ponad  śnieżne s trzech y  — nie w idzicie? 
M ajesta tyczn ie  n ow y  szum i czas.

Z jaw ia się — m łodzik, p iękny, ok aza ły  
Do lo tów  chyżych  w znosi sk rzy d e ł biel... 
T ylko nań spojrzeć — sm utki odleciały, 
N ow y p rzed  okiem  w sta je  jasny  cel.
G asnące znów  o d ży ły  w  nas pragnienia, 
N adzieje znów  rzucają  g robów  pleśń,
R am iona p rag n ą  trudu  i brzem ienia,
N ow a się w  głębi ducha rodzi pieśń.



—  58 —

M łodzianie, w ita j! Z głębi serc  nam  w itaj!
U biegły  rok  rozp łynął się i zgasł.
P ó jdz iem y  z tobą, rękę  naszą chw ytaj,
A Bóg, co posłał cię, w spom oże nas!
M ow a tw a  jest cii k rasną, tw e  obiecki 
Są zacne,, ale przebacz, b ra tk u  nasz,
M y chcem y, by  nie sk ry ły  się pod niecki,
Obiecuj m ało raczej w iele zdarz!

Ze słow ackiego 
M. Sladkow ic.

-------o---- -—

Błogosławieni czystego serca.
M at. 5, 8.

P ie rw szy m  napisem , k tó ry  często  w idnieje u w ejścia  do w ięk ­
szych  dom ów  i zak ładów , jest: C zyścić obuw ie. P ie rw szy m  p rz y ­
kazaniem  dla uniknięcia chorób zakaźnych  jest: Zachow aj pedan ­
ty czn ą  czystość  osobistą! M yj ręce  dokładnie p rzed  każdem  jedze­
niem! D otykaj się p o traw  czystem i rękam i! U trzym uj w  m iesz­
kaniu, a  zw łaszcza  w  kuchni s ta ran n ą  czystość!

Z jakiem  błogiem  uczuciem  kładzie  się zm ęczony gość do 
czyste j pościeli! N ajsm aczniejszą po traw ę, podaną w  nieczystem  
naczyniu  nie zupełnie czystem i rękom a odsuw am y z niechęcią. 
Ale gdy  w  niedzielę po w ykąpaniu  się w dziew am y czy stą  bieliznę 
i czyste  św ią teczne  ubranie, odczuw am y odrazu na w łasnej skórze, 
że niedziela nie jest zw y k ły m  dniem  pow szednim . Z jaką sk rupu ­
latnością czyści lekarz  sw oje in strum en ty  po każdej operacji. W ie 
bow iem , że najm niejsza n ieczystość  m oże zakazić  organizm  i spo­
w o d o w ać  śm ierć niechybną. G óry  daw niej sam otnie sto jące g o ­
szczą  dziś u siebie latem  i zim ą całe  rzesze  tu ry s tó w  i ty tu łu ją  się 
szum nie — płucam i narodu. Ludzie uciekający  do gór z fabryk , 
z kopalń i zau łków  m iejskich p łacą  n ieraz  w y g ó ro w an e  ceny  za 
to górskie pow ietrze , p rzecząc  tw ierdzeniu , że przecież z pow ietrza  
nikt nie w yży je .

Ale jak  często  n ie s te ty  do czy sty ch  gór znoszą ludzie nie­
czy stą  a tm osferę  m oralną! Bo czyż  mniej w ażne od czystego  
ubran ia i obuw ia są czyste  m yśli?  C zy  od w szystk ich  sp rzętów  
i podłóg dla k u ltu ry  cz łow ieczeństw a  mniej w ażn ą  jest czystość 
uczuć, pobudek, słów  i p o stęp k ó w ? C zy  nie mniej w ażn ą  jest 
czysta , n ieskalana m łodość, czy ste  pożycie m ałżeńskie, czyste , 
uczciw ie nab y te  m ienie?
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Z dałoby  się, że w śró d  cudnej p rzy ro d y , w śró d  k ra sy  um a­
jonych zielenią pól, łąk, ogrodów  i lasów  — człow iek  m iałby  być 
jako korona s tw orzen ia  zjaw iskiem  najcudow niejszem  — sam  
widok cz łow ieka  m iałby  każdego najw iększym  napełnić zach w y ­
tem. T ym czasem  w łaśn ie  człow iek  jest tem  stw orzeniem , k tó re  
tę k rasę  s tw o rzen ia  najw ięcej kazi i psuje. Do tych , k tó ry ch  C h ry ­
stus nazy w a  błogosław ionym i, należą także  ludzie czystego  serca. 
S ta ry  zakon, dany  Izraelow i, pośw ięca w iele uw agi przepisom  
czystości, w yszczegó ln ia  dokładnie zw ie rzę ta  czyste  i n ieczyste , 
opisuje w szystko , co m ogło Izraelitę  zan ieczyścić  i w  jaki sposób 
czystość u traconą znow u m ógł odzyskać. I n igdyby  Izrae lita  nie 
był św iadom ie w zią ł do ust m ięsa ze zw ierzęcia  oznaczonego 
w  zakonie jako nieczyste . G dy P io tr  u jrzał w  zachw yceniu  na­
czynie za  c z te ry  rogi uw iązane i spuszczane na ziem ię, a w  nim 
różne czw oronogie zw ierzę ta , gadziny  i ptaki, i gdy  s ta ł się głos 
do niego: W stań , P io trze , rzeź  a jedz!., on z całą  stanow czością  
odpow iada: Żadną m iarą, Panie, gdyż nigdy n ie jadłem  nic pospo­
litego, albo n ieczystego! I po co b y ły  te  p rzepisy , do tyczące  
czysto  rzeczy  zew n ę trzn y ch ?  Co m iały  ze służbą B ożą w spólnego 
te om yw ania rąk  i n aczy ń ?  C zy  M ojżesz ty lko zw y k ły m  p rz e ­
pisom hygienicznym  chciał nadać w iększe  znaczenie i w y jednać  
dla nich posłuch u ludu p rzez  to, że je po łożył mu na serce  jako 
p rzykazan ia  B oże? Nie zdaje mi się. żeby  tu chodziło li ty lko
0 w zg lędy  zdrow otności, bo cóż m a ze zdrow iem  w spólnego 
taki n. p. przepis, że pola nie w olno obsiew ać nasieniem  m ieszanem
1 nie w olno się ub ierać  w  szatę  utkaną z różnych  m aterji, jako 
z w e łn y  i ze lnu (3 Moj. 19, 19)? P o z a 'z e w n ę trz n e m i przepisam i 
znać w y ch o w aw czą  rękę  Jehow y , k tó ra  p row adzi m ądrze  lud 
Swój od św ia ta  zew nętrznego  coraz głębiej do se rca  i do ducha, 
tego św ia ta  w ew nętrznego , w  k tórem  chce zbudow ać Sw oje k ró ­
lestw o.

P rzy to czo n y  p rzepis zakonu M ojżeszow ego, tak  napozór dzi­
w aczny , w łaśn ie  tra fia  w  sedno, gdy chodzi o pytanie, co w łaściw ie 
jest to  czy ste  i to  n ieczy ste?  Bo czy  glina, w ala jąca  ubranie, jest 
n ieczystośc ią?  C zy  proch  osiadający  na sp rzętach  w  pokoju, jest 
tą  n ieczysto śc ią?  C zy  roślina, k tó ra  znalaz ła  sobie kącik w śród  
naszych ja rzy n  w  ogrodzie, jest n ieczy sto śc ią?  P ew ien  profesor 
zapy ta ł się uczniów  sw oich: Co to jest ch w ast?  Jak  p roste  p y ­
tanie! A jednak uczniow ie nie umieli znaleźć trafnej odpow iedzi. 
Ale znalazła  się odpow iedź w łaśc iw a : C hw ast, to  jest tak a  roślina, 
która nie rośnie na swojetn miejscu, ale tam , gdzie jej n ik t nie 
posiał. I tak  każda  i najszlachetn iejsza roślina siedząca na nie-
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w łaściw em  m iejscu, sta je  się chw astem , a  w  każdym  chw aście 
m oże k ry ć  się drogocenne lekarstw o , za k tó re  w  ap tece  po trzeba 
słono płacić! Co jest czystość, lub n ieczysto ść?  P o w ied zą : To 
w szy stk o  w zględne pojęcia, zależne od tego, jak  k to  się na to 
zapatru je . T ę  w zględność i p łynność ustalim y, gdy  pow iem y: 
C zysto ść  i po rządek  jest tam , gdzie każda rzecz znajduje się na 
w łaściw em  miejscu, nieczystość  zaś i n ieporządek  tem  się zaznacza, 
że rzeczy  do sta ły  się tam , gdzie ich nie po trzeba , gdzie są  nie 
na  m iejscu. C zy sta  glina sta je  się brudem  na  rękach, na nogach, 
na ubraniu, w  po traw ie, w  ranie, gdzie jej nie po trzeba . C zysta , 
sz lachetna  roślina sta je  się chw astem , gdy  zaw adza  innym  rośli­
nom. C zy sty  py łek  k tó ry  w  sobie sam ym  jest cudow nym  św iatem , 
zan ieczyszcza  jednak  sp rzę ty  i naczynia . N ieczysty  gnój w y w ie ­
ziony na rolę, sta je  się cennym  żyw icielem  roślin  i rz eczą  jak 
n a jczystszą , skoro  ty lko  znajdzie się na w łaśc iw em  miejscu.

M odlitw ę psa lm isty : S erce  czyste  stw ó rz  w e  mnie, o Boże, 
m ożnaby tak że  w  ten  sposób w y raz ić : P o staw  mię, o Boże, tam , 
gdzie należę! P om óż, abym  z n iew łaściw ego  m iejsca, z n iew ła­
ściw ego postępow ania, z m ylnego m yślen ia  w rócił tam , gdzie jest 
m oje m iejsce, do m ojego, dla mnie przeznaczonego, choćby sk rom ­
nego kącika, do p rzeznaczonego  dla mnie zakresu  p racy  i działania! 
U chow aj mię, Boże, abym  nie w trą c a ł się do tego, co do mnie 
nie należy, nie chciał ró w n ać  się z m ożnym i, gdym  jest m aluczki, 
nie udaw ał m ądrego, nieom ylnego, gdy  um iem  bardzo  niew iele, 
nie chciał g rać  p ie rw szy ch  sk rzyp iec  i k ro czy ć  w  p ierw szych  
szeregach , gdy  należę do ty ch  ostatn ich , nie pop isyw ał się św ię­
tością, gdy m iejsce moje je s t m iędzy  celnikam i

Żadnym  zaszczy tem  nie jest, b y ć  p tak iem  zdobiącym  się 
w  cudze piórka, k tó re  na nim  nie u rosły , b y ć  osłem , k tó ry  ubrąi 
się w  szatę  filozofa i każe  się ty tu ło w ać  doktorem , b y ć  żebrakiem , 
k tó ry  usiadł na tron ie  królew skim , ub ra ł się jak król i każe  się 
królem  m ianow ać. Bo sza ta , choćby  najpiękniejsza, nie zdobi, ale 
ośm iesza tego, k tórem u nie należy.

W  różne ułom ności popada g rzeszn y  śm iertelnik. Jąd rem  jed ­
nak  upadku jest to  w łaśn ie  stro jen ie  się w  cudze piórka, w łażenie 
pod nie sw ój dach, podszyw anie  się pod sp ra w y  n iesw oje. W  szatę 
w ia ry  ub iera  się bezbożnik, jeżeli spodzew a się w  ten  sposób cos 
osiągnąć, z hasłam i szczy tnych  pośw ięceń  idzie sam olub, w  im ie­
niu D ucha dokonuje się siew  na cnotę, w  imieniu m iłości sieje się 
jad  nienaw iści. S erce  ludzkie jest n aw e t tak  dalece p rzew ro tne, 
że  jest w  stan ie  w  imieniu B oga przeklinać, p rzysięgać , czarow ac, 
k łam ać i oszukiw ać, jak L u te r m ów i w  objaśnieniu drugiego p rz y ­



kazania. Za to w szystko, co działo się w  imieniu spraw y chrześci­
jańskiej, ma potem sam Chrystus odpowiadać! Ileż to takich, 
którzy chętnie żęliby tam, gdzie nie siali i zbierali tam, gdzie nie 
rozsypali! Ileż chodzi po św iecie w ilków  w  odzieniu owczem , 
którzy na ow ce rzuciliby odzienie wilka! Ileż kursuje w szędzie  
gołosłow nych haseł i czczych  frazesów ! Są tacy, którzy odgry­
wają rolę ogromnych patrjotów, choć dawniej w  innych warunkach 
nigdy nimi nie byli. Są i w  naszym  Kościele tacy, co narzucają się 
na rzeczników jego i obrońców zborów naszych, a ostatecznie 
okazuje się, że nawet do naszego kościoła nie należą i żadnej 
z nim duchowej nie mają łączności. Szatan nieraz uznaje za sto­
sow ne, przemienić się w  anioła św iatłości.

Ten napozór niedorzeczny zakaz M ojżesza obsiewania roli 
rożnem nasieniem i ubierania się w  szatę z różnych materyj, zostaje 
w  całej pełni usprawiedliwiony i w ytłum aczony w  św ietle tych  
dróg serca ludzkiego, a można pow iedzieć, w  św ietle dziejów  
Kościoła C hrystusowego na ziemi. Bo jak czysta  rola kościoła, 
przeznaczona li tylko dla czystej pszenicy, gotow a była  dać miej­
sce kąkolom, a naw et służyć rozmaitym lichym celom! Jak często  
szata jego zm ięszana była  z chw ały Bożej i chw ały  ziemskiej, ze 
spraw iedliw ości darowanej i spraw iedliw ości własnej. Jak często  
i my na różne strony patrzym y razem i do różnych w iatrów  na­
strajamy swój płaszcz!

W śród tych dróg rozlicznych serca ludzkiego, a na których 
w spółżycie  i porozumienie jest tak utrudnione, czyste  serca są 
często  rzadkością, ale też i skarbym  prawdziwym . Gidyż dew izą  
wieku dzisiejszego, modą obecną, jest: Nie m ówić nigdy tego, co się 
myśli. M ówić inaczej, m yśleć inaczej, półsłówkam i, dwuznaczni- 
kami, tajemniczą miną i spojrzeniem zakryw ać sw e prawdziwe  
m yśli i zamiary. W  tej sztuce już m łodzież pragnie osiągnąć mi- 
strzow stw o. I stądto, jak m ów ił nasz Krasiński, w  miejsce w iary, 
nadziei i m iłości w  św iecie rządzi dyplomacja, policja i żandar­
meria. I stądto ci, co są czystego serca, muszą się sm ęcić, są cisi 
i tęsknią do sprawiedliwości.

Modlitwą ludzi czystego  serca jest, jak powiedziano: Postaw  
mię, Panie, tam, gdzie jest moje m iejsce! A Pan śp ieszy  postawić 
ich tam, gdzie nas w szystk ich  pragnie mieć. Chce m ieć nas na 
W ysokiem i Szczytnem  stanowisku, z którego naw et B oga samego 
można oglądać. Nie z w szystkich  miejsc można w szystko  zoba­
czyć. Zacheusz n. p. musiał, aby w idzieć Jezusa, w y leść  na drzewo  
leśnej figi. Z w ysokich  gór też najrozleglejszy rozstaw ia się widok, 
jakiego nigdy nie będziem y mieć, gdy  zamkniemy się w  piwnicy.
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Ci, co są czystego  serca, oglądają Boga. N aw et uczeni, zao­
patrzen i w  te leskopy  i m ikroskopy, szp era jący  w  dokum entach 
przeszłości i w  tajem nicach łona  ziemi, nie oglądają Boga, jeżeli 
nie zajm ą tego stanow iska, na jakiem  stanąć  m oże każde dziecię 
szczerego  i p rostego  serca.

O glądanie B oga będzie tre śc ią  całego  życia  w iecznego. I nigdy 
się nie sp rzy k rzy , ani nie znudzi, bo na ziem i i w  niebie nic nie- 
m asz piękniejszego nad Tego, o k tó ry m  daw na śp iew a pieśń: 
P iękny  jest księżyc, piękniej św ieci słońce, p iękny z ło tych  g w ia­
zdek rój — Jezus jasnością i w span ia łośc ią  w  niebie aniołów  p rz y ć ­
mi strój.

A tu w  życiu ziem skiem ? C złow iek jest na to, aby  być  św ia ­
dectw em  i dow odem  Boga. Różnie życie nasze m oże się u k sz ta ł­
tow ać, różne m ożem y p rzeży ć  dośw iadczenia, różne osiągnąć cele, 
różnych dzieł dokonać i różnej zakosz tow ać  przyjem ności. Ale 
to każdy  chyba p rzy zn ać  musi, że takie p rzeżycia  i dośw iadczenia  
będą najkosztow niejsze, w  k tó rych  w y raźn ie  dostrzeg liśm y rękę 
Boga, doznaliśm y Jego bliskości.

C zy nie w idzisz, drogi czytelniku, tej ręki, k tó ra  i ciebie w śród  
w szystk ich  p rzeciw ności w odziła  i o słan ia ła?  C zy nie sły sza łeś 
nigdy jeszcze p astersk iego  głosu Jeg o ?  C zy  nie m usisz p rzyznać : 
W  tych  i w  ty ch  w y p ad k ach  nadem ną w y raźn ie  o kaza ła  się łaska 
Boża. B y łbym  zginął, g dyby  On z pom ocą sw ą  nie by ł m i bliski. 
C hciał też  n ieraz znaki Sw oje na nas w yrzeźb ić , ś lady  stóp sw oich 
w ycisnąć.

K iedyś rozśw ieci Bóg ładu i porządku w szy stk ie  nieporządki 
i n ieszystości. Z aw oła głosem  donośnym : K ażdy na  sw oje m iejsce! 
W ted y  spadną m aski, a każdy  bez odw łoki podąży, poleci tam, 
gdzie należy, z radością  i p ląsaniem  lub też  z boleścią i w stydem . 
Kąkol znajdzie się na sw ojem , a pszenica tak że  na sw ojem  w ła ­
ściw em  m iejscu. W ted y  zapanuje ład  i porządek .

W  roku now ym  chciejm y ład ten  budow ać, każd y  na miejscu, 
gdzie go Bóg postaw ił, a w te d y  dłoń b łogosław iąca  P a n a  spocznie 
na nas, a  z ust Jego  sp łyną  w dzięczne s ło w a: B łogosław ien iście  
czystego  serca, albow iem  będziecie B oga oglądali.

•---------O'----------

Pismo brzegów świata.
Ś w iat przew odzi, nic się tego, w iern y  sługo nie bój,
Ale jako dobry  ry ce rz  w  sw em  m iejscu w ia ry  stój!
Nie będzieć św ia t z a s ta rz a ły  lepszy  czasu tego,
Aniżeli by ł za  L ota, albo na Noego.
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C zw orak i s tan  w y ra ż o n y  w  piśm ie b iegów  św ia ta : 
P ie rw sze  złote, drugie sreb rn e  up łynęły  lata,
T rzeci p rzy p ad ł w iek  m iedziany na ich gorsze syny , 
N ajgorszy  nasz czas, zm ieszany  z żelaza i z gliny.

P raw ie  się już pom ieszała z tw a rd ą  s ta lą  glina;
W ia ry  na św iecie nie w idać, pobożność now ina.
L udzie siebie m iłujący, hardzi, pyszni, chciw i.
B luźniercy , niew dzięczni, zd ra jcy  i niem iłościw i.

G dyby  P an  Bóg pocztu  nie m iał w y b ran y ch  na  ziemi, 
Ju żb y  sobie daw no pokój uczynił ze złym i.
Nie om ieszkiw aj, pójdź rychło , o Królu niebieski!
Z p łaczem  Cię w y g ląd a  co dzień w szelak i tw ó r ziemski.

Już  znaki p rzy jśc ia  bliskiego w idzim y P ańsk iego ;
K ażdy z nas bądź w  pogotow iu, pilny m iejsca sw ego!
Nie daj się z z ło tego  kubka w sze teczn icy  poić,
Zbież co rychlej z B ab ilonu ,. nie chciej se rca  dwoić!

Już  czaszę gniew u na ziem ię Bóg w y lew a  m ściw y,
Już Babilon z gruntu  b u rzy  Sędzia  S praw iedliw y,
Już  Noego w  korab  b ierze, już w y w o d z i Lota,
W eźm ie, da Bóg p raw d a  górę, w  cenie będzie cnota.

D rży  św iat, najm niej sobą nie trw óż , cny  chrześcijanie, 
Ufaj Panu , a żaden  w łos z g ło w y  tw ej nie zginie!
Bóg z tobą, jeśliby p rzy sz ło  na cię coś takiego,
Do n ieba m asz p rzew odnika  tuż, bardzo  pew nego.

T en  się zem ści k rw ie  w y b ran y ch , w ylanej na ziemi,
T en  odpraw i sp raw ied liw y  sąd  z niepobożnym i,
T en  każdem u, k tó ry  dobry  bój w ia ry  bojuje,
P om aga na św iecie, w  niebie koronę gotuje.

Do P a n a  w sz y sc y  nabożnie g łosy  serdecznym i
O pom oc i o ra tunek  w  pokusach k rzyknijm y:
Daj, Boże, co rych ło  p rzeb y ć  to  m orze burzliw e,
A w prow adź w  dobrym  pokoju nas w  k ra je  szczęśliw e!

Z pieśni staropolskich.
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Z naszych zborów.
Cieszyn. Niejeden m oże z C zyteln ików  K alendarza p rzeg lądając 

kronikę zborow ą, specjalnie szukać  będzie C ieszyna, b y  się dow ie­
dzieć co w  ty m  zborze się sta ło  i co w  nim  zrobiono. A tu  ty m ­
czasem  po p rzeczy tan iu  dozna ro zczarow an ia , bo dow ie się, iż 
nic w ielkiego i nadzw yczajnego  się w  nim nie stało . Ale bo też 
trudno o rzeczy  n adzw yczajne  na  k ażd y  rok. T rzeb a  się zado ­
w olić czasem  i m ałem i, k tó re , da Bóg, m ogą k iedyś rów nież po­
w ażną odegrać rolę.

Do nich to  zaliczyć m usim y w y b ó r now ego zas tęp s tw a  zbo ro ­
w ego i p rezb ite rs tw a . Nie jest to  rzecz  nadzw yczajna , bo czyni, 
się to  co 3 lata, ale w y b ó r tak i m oże się na życiu zboru odbić 
pow ażnie. Nie śm iem y przecież zapom inać, iż p rezb ite rs tw o  m oże 
się w iele p rzy czy n ić  do rozbudow ania  życia  religijnego w  zborze, 
ale m oże też  być  w ręcz  przeciw nie.

W  zw iązku z w yboram i do p rezbiterstw aj dokonano w yboru
4 p rezb ite ró w  honorow ych, a  to : pp. D r. G azdę, M acurę, b. sek re ­
ta rza  zborow ego, G oszyka i M orcinka, w sz y sc y  z  C ieszyna.

Nie m ożna też  przem ilczeć czynu  m łodzieży, k tó ra  drogą 
sk ładek  m iędzy sobą postan o w iła  zakupić n ak ry c ie  na o łta rz  i am ­
bonę, jak  i dyw an  do o łta rz a  i w  św ię ta  B ożego N arodzenia po raz  
p ie rw szy  rzeczy  te  znajdą się w  kościele.

W ażniejszem  bodajże w ydarzen iem  to k u rsa  dla p racow ników  
w śród  .m łodzieży, k tó re  się tu  odby ły  od 27-go lipca do 3 sierpnia 
i śc iągnęły  przesz ło  100 pracow ników : w śró d  m łodzieży  ze  
w szystk ich  s tro n  P olsk i i m ia ły  na celu ustalenie m etod p racy  
i program u p ra c y  w śró d  m łodzieży.

R ów nież Z w iązek M łodzieży urządził tu kolonję letn ią dla 
m łodzieży z całej Polski. Z jechało się jej liczna grom ada, a jak 
się  ona ze sobą i w śró d  nas tu czuła, św iad czy ły  łzy, k tó re  p rzy  
pożegnaniu  się niejednem u w  oczach zab ły sły , św iad czy ły  z a ­
pew nienie — w  p rzy sz ły m  roku znow u tu p rzy jedziem y. Nie jest 
to  ściśle zw iązane z życiem  zboru, ale jednak m a dla niego nie­
pom ierne znaczenie. P rz e z  to  bow iem  zbór o trzym uje  silnego 
bodźca, ku rozbudzeniu u siebie życia  religijnego, tak  b y  p rz y ­
jeżdżający  n ap raw d ę  znaleźli tu nie ty lko  pokrzepienie dla ciała, 
ale i dla duszy. O tem  zbór pam ięta  i jest sobie św iadom  sw ego 
obecnego zadan ia  w obec ew arigelików  rozproszonych  w śró d  m o­
rza  katolickiego, a  ta k  chętnie tu  przy jeżdżających .

W  m inionym  roku m yślało  p rezb ite rs tw o  o rem oncie dom ów  
zborow ych  i budow ie alum natu. C zyniło  sta ran ia , by  do po czą t-
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kow ych robó t p rzy stąp ić  już w  ubiegłym  roku, lecz ze w zględu 
na trudności o trzym an ia  pożyczki m usiafo rozpoczęcie robót p rze­
sunąć na  następ n y  rok. W y d a tk i z tem  złączone będą znaczne, 
lecz są one konieczne, bo alum nat dla dziew czyn  będzie służył 
całem u Kościołow i na  Śląsku, a n aw e t częściow o znajdą w  nim 
pom ieszczenie dziew częta  i z poza Ś ląska.

Nie m ożna w  tem  kró tk im  spraw ozdan iu  zapom nieć o liturgji. 
Od p rzesz ło  roku istnieje rozszerzona znacznie liturgja, k tó rą

Uczestnicy k u rsu  pracow ników  wśród młodzieży w Cieszynie.

śp iew a ca ły  zbór. Zm iana ta  na początku  w y w o ły w a ła  różne 
kom entarze, ale dziś m ożna pow iedzieć, że ze zborem  się już 
zży ła  i zrosła . Śp iew a ją już bow iem  zbór chętnie i naogół tak ie  
ożyw ienie i urozm aicenie nabożeństw a  się podoba. W skazanem by  
jednak było , by  w szy stk ie  zb o ry  nad  tem  pom yśla ły  i coś po­
dobnego u siebie p rzep row adziły . Nie należałoby  p rzy tem  zapom ­

5



—  66 —

nieć o ujednostajnieniu liturgji. M ogłoby bow iem  dojść do tego, 
że każdy  zbór m iałby  inną liturgję, a  to nie jest w skazane.

Sprawozdanie ze  zboru goleszow skiego. W  październ iku  r.
1928 rozpoczęto  naukę w  szkółce niedzielnej w  G oleszow ie. O ka­
zało się, że tak  u rodziców  jak  i u d z ia tw y  szkolnej ta  sp raw a  zna­
lazła  w yrozum ienie . Dzieci chętnie uczęszczają  na naukę każdą 
niedzielę i w  czasie zim ow ym  mimo silnego m rozu. B yw ało  ich 
60 do 80. Znaleźli się ochotni i w y trw a li pom ocnicy, (kandydat 
nauczycielski i 3 panny) k tó rzy  pod p rzew odnic tw em  p asto ra  i po

K olonja w ak a cy jn a  c ieszyńska n a  wycieczce w  Puńcow ie. 
u p. k u ra to ra  zboru.

przygo tow aniu  p rzez niego w  grupach  w  2 lokalach w  budynku 
zborow ym  podjęli się trudu  nauczania dzieci, co im sam ym  w ielką 
radość  spraw iało . U rządzono też  dla te j d z ia tw y  szkółki niedzielnej 
przed św iętam i Bożego N arodzenia osobną gw iazdkę i na końcu roku 
szkolnego w spólną w y cieczkę  razem  z rodzicam i. Ż yw im y n a ­
dzieję, że ta  now a in sty tuc ja  zb o ro w a p rzy czy n i się do ożyw ienia 
życia kościelnego w  zborze.

Z borow nicy  w  G órnych  K ozakow icach k rzątali się od roku 
1927 koło założenia  w łasnego  cm entarza, gdyż szczególnie w  porze 
zim ow ej i p rzy  słocie d ro g a  do D olnych K ozakow ic na tam te jszy  
cm en tarz  niem ało utrudniona by ła . P o  różnych  zabiegach i w y ­
trw ałe j p racy  udało się im uzyskać  pozw olenie w ład zy  i na miejscu 
bardzo  p rzysto jnem  i p rzy stęp n em  obok gm innej drogi p raw ie 
w  sam ym  środku gm iny założyli cm en tarz  z kostnicą. B y ł to  nie-
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m ały w y siłek  tam tejszych  zborow ników  liczących zaledw ie 240 
dusz. C m entarz  pośw ięcono p rzy  licznym  udziale zborow ników  
goleszow skich i sąsiednich ze S koczow a i U stronia  7 lipca 1928. 
Obecnie m a każda  gm ina do zboru p rzyna leżąca  — jest ich 6 — 
w łasn y  cm entarz, — E w angelicy  gmin G órnej i Dolnej Lesznej 
postarali się o 3 now e śpiżow e dzw ony do sw ej dzw onnicy cm en­
tarnej kosztem  18.000 Kcz, k tó re  w  niedzielę 22 w rześn ia  pośw ię­
cono- Mimo niepew nej pogody zeb ra ła  się liczna g rom ada uczest­
ników  na tę u roczystość  z całej okolicy. L eszczanie  mieli 2 dzw ony 
od sam ego początku  założenia cm en tarza  w  r. 1859, ale one pad ły  
ofiarą nielitościw ej w ojny  w  r. 1916 i 1917. W  m iejsce jednego 
dzw onu spiżow ego w  r. 1921 naby tego  spraw iono 3 now e dzw ony. 
Zebrano na ten  cel p rzesz ło  8000 Kcz w  drodze  sk ładki dom ow ej, 
re sz tę  pok ry to  w y ją w sz y  niew ielką kw otę  z funduszów  uzbiera­
nych z dz ie rżaw y  daw nej szk o ły  ew ang., te ra z  n ie s te ty  w ięcej 
nie służącej tam tejszym  ew angelikom . Niech będą te  now e dzw ony 
zw iastunam i, aniołam i Bożym i, ży w y m  przypom inając w ieczność 
a um arłym  zm artw y ch w stan ie  i żyw ot.

Kraków. G łów ną tro sk ą  Zboru K rakow skiego w  roku ubie­
głym  by ło  postaw ienie  7-klasow ej pow szechnej S zko ły  E w ange­
lickiej na odpow iednim  poziom ie. W łożono w  tę sp raw ę w iele 
trudu i m ozołu ze s tro n y  D yrekcji S zkoły , Komisji Szkolnej i P re - 
zb y te rs tw a , obecnie jednak  m ożem y z radością  oglądać obfite 
p lony tej p racy . Mimo istn ien ia  w  m ieście K rakow ie 52 szkół 
pow szechnych  i 10 p ry w atn y ch , szko ła  nasza  należy  do szkół 
dobrze obesłanych  nie ty lko  p rzez dzieci ew angelickie, ale p rzez  
w sży stk ie  w yznan ia , a jest uzasadniona nadzieja, iż w  najbliższej 
p rzyszłośc i ilość dzieci jeszcze znaczniej się w zm oże. Św iadczy  
to o dobrem  imieniu szk o ły  ew angelickiej i o zaufaniu, jakie spo­
łeczeństw o k rakow sk ie  m a do w szystk iego , co jest w  rękach  ew an ­
gelików. i

Od dłuższego czasu oczek iw ana in sta lacja  e lek trycznego  
ogrzew ania  kościoła też  w reszc ie  zo sta ła  dokończona. S p row a­
dzono z fab ryk i e lek trycznego  o g rzew an ia  z Schw anden  w  S zw aj­
carii 21 pieców  przyściennych , 1 piec p rom ieniow y na  k law ia­
turę organ, o raz 28 grzejników  pod ław kow ych  na ogólną siłę 
e lek tryczną 54 k ilow atów . Instalację p rzep ro w ad za  P ow sz. To- 
w arz . E lektr. w  K rakow ie o raz  E lek trow nia  M iejska. K oszt ogólny 
pieców , grzejn ików  i instalacji w ynosi 25.000 zł, zaś koszt ogrzania 
kościoła na  jedno nabożeństw o  w y n o si koło 80 zł. Je s t to  w ięc 
rzecz n ietania, jednak bardzo  w ygodna, czy s ta  i zd row a.

Od pew nego czasu  p rzem yśliw a  też  P rezb ite rs tw o  nad ufun­
dow aniem  now ych organ  do kośicoła. C zy  atoli w  roku bieżącym
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uda się i tę  rzecz przeprow adzić , na raz ie  p rzew idzieć nie m ożna. 
W  razie  zakupienia p rzez Zbór K rakow ski now ych  organ  dla siebie, 
m ożna będzie pom yśleć o odstąpieniu do tychczas używ anych  Ko­
ściołow i Ew angelickiem u w  Istebnej n a  Ś ląsku.

M iędzyrzecze. Na um ieszczenie w  kalendarzu  zasługuje: 1. Uro­
czystość założenia kościółka cm entarnego  w  M azańcow icach, k tó ra  
odbyła  się dnia 15. 8. 1928 r-, p rzy  ślicznej pogodzie, tłum nym  
udziale dom ow ników  w ia ry  na polu p rzed  kaplicą. S łow o Boże 
głosili w  kazaniach Ks. Ks, B artling  ze S ta rego  B ielska i G abryś ze 
Skoczow a; aktu  pośw ięcenia  kam ienia w ęgielnego dokonał m iej­
scow y  pasto r w  asystencji sześciu  duchow nych. Kamień w m uro­
w ano na miejscu, gdzie zbudow any  będzie o łtarz . B udow ę św ią­
tyn i doprow adziliśm y z pom ocą B ożą w  1928 r. pod dach, a w  1929 
r. o tynkow ali z pola i ze śro d k a ; b rakuje  ty lko  w ew nętrznego  
urządzenia. Za w szelk ie  d a ry  i o fiary  i tą  d rogą w szy stk im  w spó ł­
w yznaw com  serdecznie  dziękujem y.

2. U roczystość G ustawa Adolfa w  B oże Ciało — 30. V. 1929 r., 
k tó rą  zap ad a ły  nam  ulew ne deszcze. Mimo tego  starann ie  p rz y ­
go tow ana u roczysto ść  zadow oliła  zeb ran y ch  zupełnie i p rzy czy ­
niła się pow ażnie  do u tw ierdzen ia  łączności ewangelickiej-

W isła. Dzień 10 lipca 1929 stanow i w  życiu  ludu w iślańskiego 
bardzo  w ażn ą  chw ilę. Na ty m  dniu bow iem  nastąp iło  uroczyste  
o tw arc ie  kolei now ow ybudow anej z P o lany  ku kościołom  w  W iśle, 
k tó rą  się w  dalszym  ciągu buduje do G łębców , ku g ran icy  Istebnej. 
Za to  dzieło tak  kosztow ne dla W isły  z ło ży ła  gm ina W isła  naj­
g łębsze podziękow anie panu w ojew odzie  D row i G rażyńskiem u. 
O dtąd p rze s ta ła  b y ć  W isła  ką tem  oddzielonym  od św ia ta , ale do 
niej się te ra z  odnosi słow o: Nie m oże się m iasto  uk ryć  na  górze 
leżące. A by się dostać do w ła d z y  politycznej lub sądow ej w  C ie­
szynie i Skoczow ie, rów nież do W ojew ództw a w  K atow icach, nie 
są  m ieszkańcy  W isły  w y staw ien i na daw niejsze w ielkie trudy  
i m ęczarn ie  dalekiej podróży . Już d o tąd  szu k a ły  tu, szczególnie 
pod czas letni, pobytu  rodziny  całej Polski, b y  w śró d  pięknych 
gór i lasów  um ocnić sw e siły  a obecnie nap ły w ać  ich będzie coraz 
to  w ięcej. W iślanie się też  u rządzają  w  sw oich m ieszkaniach na 
p rzy jęcie  gości letnich, odprzedali już dużo parceli na  budow ę 
m ieszkań. K ażdy p rzy jeżd żający  do W isły  m usi p rzyznać , iż lud 
tu tejszy , w y zn aw a jący  z m ałem i ty lko  w y ją tk am i w ia rę  ew an ­
gelicką, to  lud spokojny, dobroduszny , g rzeczny , n iew y rząd zający  
k rzy w d y , odnoszący  się z poszanow aniem  do sw oich gości; to 
św iadectw o  nam  w y staw ia ją  sam i kato licy  tu  m ieszkający. Ale 
ci sami kato licy  stw ierdzają , iż w ielu na chw ilow y poby t p rz y ­
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jeżdżających  odnosi się n ieprzychylnie, n aw et w rogo  do ludu ew an ­
gelickiego. Kościół ew angelicki n azyw ają  niemieckim, chociaż jak 
długi rok, ani jedna funkcja się w  nim po niem iecku nie odbyw a 
a  kościół zaś katolicki n azy w ają  polskim, chociaż g łów ną część 
nabożeństw a po łacinie co dzień odpraw iają . Lud tu te jszy  ew an ­
gelicki s tanow ił zaw sze  część narodu polskiego i zaw sze  m ówił 
pięknym  językiem  polskim. W inę tego uprzedzenia  ponosi nauka 
K ościoła katolickiego, iż ty lk o  jego członkow ie są  chrześcijanam i, 
ew angelicy  zaś heretykam i, i ta  głupia zasada , że co katolik  to 
P o lak  a co P o lak  to katolik, chociaż w iadom o, że n ieskrępow any 
ew angelik  najw iern iejszym  jest członkiem  p ań stw a  polskiego. R o­
zum ni obyw ate le  P a ń s tw a  pow inni zaw sze  do tego  dążyć, co nas 
spaja  a  nie w y w o ły w ać  rozstro jen ia , załam ującego społeczeństw o.

W  n ow y  rok  1929 dokonano w yboru  now ego p rezb iterstw a, 
sk ładającego  się z 22 członków . To p rezb ite rstw o  w y b ra ło  z grona 
sw ego za k u ra to ra  ro lnika P a w ła  S z tu rca  z pod num eru 257, 
k tó ry  już p rzez  42 la t sp raw o w ał czynność p rezb itera . Atoli w y ­
b ran y  ty lko  p rzez  dw a m iesiące p iastow ał godność k u ra to ra  zboru, 
gdyż się dnia 3 m arca  1929 w  siedem dziesiątym  p ie rw szym  roku 
ży c ia  n iespodzianie pożegnał się ze św ia tem  na żal nie ty lko  sw ej 
rodziny, ale całego zboru i gm iny.

W  p ierw szej połow ie lutego 1929 p an o w ały  tu m rozy  od 30 
do 41 stopni C elsiusza, pow odujące to, iż pom arzło  dużo drzew  
ow ocow ych, a  szczególnie w  dolinach W isły ; na górach się lepiej 
u trzym ały .

Ustroń. W  pracy duszpasterskiej kontynuow aliśm y w y ty czn e  
m inionych lat, now ego atoli nie zaprow adziliśm y w  nabożeństw ach  
niczego. N atom iast w  p racy  szkolnej z łączy liśm y naukę religji 
sześciu szkół pow szechnych  w  jedne ręce  i zdobyli dla udzielania 
nauki relig i osobną siłę w  ks. w ik a ry m  R yszardzie  Hincu, k tó ry  
p rzy szed ł do U stronia  dnia 6 listopada 1928. Dzieci szkolnych 
ew angelickich m ieliśm y 733, a godzin nauki religji tygodniow o 38. 
Szkółki niedzielne b y ły  dw ie, p row adzone p rzez  zborow ników  
i zborow niczki.

W  pracy administracyjnej notujem y 10 zebrań  p rezb iterstw a,
5 zas tęp s tw a  i jedno zboru. P rzedm io tem  obrad  b y ły  sp raw y  
budow y Domu M łodzieży, re p a ra tu ry  budynków  szkolnych i sp raw y  
dróg. P o za tem  sz ła  p raca  w  licznych kom isjach i kom itetach m ęż­
czyzn  i n iew iast. R achunek roczny  kościelny z r. 1928 w ykaza ł 
w  dochodach i w y d a tk ach  zł 17,536*91, szkolny 9,311*20, cm en­
ta rn y  606*70, ubogich 830*69, św ia tła  godow ego 1.409*87, sierot





7.857‘47, D zików ki 4.298‘64, gotow ego Domu zborow ego (bez sali) 
64.664‘47.

W  pracy społecznej m am y do zano tow an ia  budow ę Domu 
M łodzieży, pod  k tó ry  położyliśm y kam ień w ęgielny  w  pięknej 
u roczystośc i dnia 11 listopada 1928, a k tó ry  doprow adziliśm y latem 
r. 1929 pod dach. Do jego w ykończenia , k tó re  uskutecznić chcem y 
koniecznie w  r. 1930, po trzeba  nam  jeszcze 150 do 200 ty sięcy  zło­
tych. N astępnie notujem y akadem ję Dr. M arcina L u tra , urządzoną 
w  sali kina ustrońskiego (w C zytelni katolickiej) dnia 19 i 20 grud­
nia 1928. W  ty ch  dw óch dniach zo s ta ły  u rządzone cz te ry  w y św ie ­
tlenia, p raw ie  zaw sze  p rzy  pełnej sali- D nia 13 i 14 lipca 1929 mie­
liśm y w  U stroniu Zjazd M łodzieży Ew angelickiej W ojew ództw a 
Ś ląskiego, a w  łipcu i sierpniu kolonję w akacy jną  s tuden tów  i s tu ­
dentek. Na cm en tarz  w  G órkach sprow adziliśm y trz y  dzw ony 
kosztem  2759 zł, k tó rych  pośw ięcenie urządzono w  drugą niedzielę 
po tro iczną, dnia 9. VI. 1929.

Bogu serdeczne dzięki za zdrowie, pomoc i opiekę. W szystkim , 
którzy pomagali w  pracy, składali dow ody wielkiej ofiarności 
i trwali w  w ierze i przywiązaniu cześć i pozdrowienie.

Drogom yśl. O naszym  odległym  od w iększych  środow isk  zbo­
rze  m ało się  zazw yczaj m ówi, m ało się sły szy . W śród  ciężkiej 
na roli p ra c y  up ływ ają  zborow nikom  dni i la ta  p rzep la tane  ponie­
kąd klęskam i żyw iołow em i, pow odzią lub gradem . Co tak ie  klęski 
znaczą dla rolnika, ten  ty lko  ocenić potrafi, k tó ry  w  pocie oblicza 
p racuje  na zagonie o jczystym . N iew ypow iedziany  sm utek p rze j­
m uje serce, g d y  jedna m ała  chw ila n iszczy  ow oc całorocznej p racy  
i nadzieji. W  roku b ieżącym  niejeden z ro lników  nietylko naszego 
ale też  i sąsiednich zborów  p a trz y  w  p rzy sz ło ść  z trw o g ą  w  sercu.

Z boro w iJcy  d rogom yślcy  trudnią  się zgoła w yłączn ie  upraw ą 
roli. Po łożenie  ich m ateria lne w  czasach  obecnych nie jest po­
m yślne. Zdała od m iasta  i ś rodow isk  p rzem ysłu  zb y t produktów  
rolnych bardzo  je s t u trudniony. Zaś w y d a tk i i różne op ła ty  po­
w iększają  się z każdym  dniem. M imo trudnego położenia, sk ładają  
chętnie g rosz  sw ój na u trzym anie  kościoła. Niema ani jednego roku, 
w  k tó ry m  nie m usianoby p rzep ro w ad zać  znaczniejszego rem ontu 
budynków  kościelnych. W  roku b ieżącym  odnow iono kościół na 
w ew n ą trz  kosztem  n iespełna 7.000 zło tych. R ów nocześnie z odno­
w ieniem  um ieszczono w  kościele tab lice  pam iątkow e ku czci po­
leg łych  w  w ojnie św ia tow ej b rac i ze zboru. Je s t ich 80, na m ały  
nasz  zbór liczba w ielka.

W szędzie  się odczuw a potrzebę  u rozm aicenia o raz  pogłębienia 
nabożeństw  kościelnych. D latego też  w szędzie  zap row adza się
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pew nego rodzaju  ożyw ienie, bądź to  p rzez  rozszerzen ie  liturgji, 
bądź to p rzez  u rządzanie  osobnych  nabożeństw  i godzin biblijnych.

Na w si jednak  zam iary  te  nie do jrzew ają  tak  prędko  jako 
w  m ieście. T rzeb a  długiego czasu, nim lud w iejski zdecyduje się 
na zaprow adzen ie  jakiejś zm iany  lub now ości.

Za zgodą p rezb ite rs tw a  zaprow adzono i u nas nieznaczne zrazu 
now ości. P o d czas  ślubow ania konfirm andów  u o łta rza  odzyw ają 
się z w ieży  dzw ony  zw iastu jąc zborow nikom  tę  w ie lką  św ię tą  
chw ilę, w  k tó re j z ust do rasta jącej m łodzieży p łyną  s ło w a  p rz y ­
sięgi w ierności dla kościo ła  i w yznania- P o  b łogosław ieństw ie 
w  św ię ta  u roczyste  śp iew a zgrom adzony  zbór stojąco zastosow aną 
do u roczystośi pieśń.

Istn iejący  od dw u p rzesz ło  la t zw iązek  m łodzieży ew angelic­
kiej w  P ruchnej rozw ija  się bardzo  pom yślnie. P o siad a  w łasną  
bibljotekę, członkow ie uczestn iczą w  zjazdach ew ang. M łodzieży 
całego W ojew ództw a, u rząd za  odczy ty , k tó re  do tychczas w y g ła ­
sza ł ks. p a s to r  N ierostek  z C ieszyna o raz  p asto r m iejscow y i p rz e ­
w odniczący  Koła p. nauczyciel Brus.

Doi. B łędow ice. Z ubiegłego roku. G dyż oto cl, k tó rzy  się 
oddalają od Ciebie, zginą; w y tra c a sz  tych , k tó rzy  cudzołożą odstę ­
pow aniem  od Ciebie. Aleć mnie najlepsza jest trzy m ać  się Boga; 
p rze toż  pokładam  w  P anu  panującym  nadzieję moję, abym  opo­
w iad a ł w szy stk ie  sp raw y  Jeg o “. W ażne  za iste  słow a. Co psa l­
m ista p rzeży ł, dośw iadczam y dziś. G iną ci, co od B oga odstępują. 
Żyją, co się B oga trzym ają- L ecz  czy  te  słow a nie są  najlepszem  
określeniem  w arto śc i kościoła. T rzym anie się B oga urzeczyw istn ia  
się w  kościele. N abożeństw o, w iecze rza  Pańsika, w ogóle w szelk ie  
w ypow iedziane i s ły szan e  s łow o  B oże, czy  w  kościele, czy  w e  
szkole, czy  w  domu jest pokładaniem  nadziei w  panującym  Panu 
i opow iadaniem  w szy stk ich  Jego sp raw .

U biegły  rok zboru  naszego  m am y p rzed  oczym a. Niczem 
szczególniejszem  się nie w yróżn ił. P ra c e  i sp raw y  zboru  poszły  
zw y k ły m  trybem . S łow o B oże padało  jak  zw ykle  co niedziela 
do se rc  słuchaczy , n iety lko  p rzy  zw yk łych  nabożeństw ach  w  k o ­
ściele i po stacjach  kaznodziejskich, lecz tak że  p rzy  każdym  ślubie, 
chrzcie, pogrzebie a  p rzedew szystk iem  p rzy  w iecze rzy  Pańskiej. 
P rzez  konfirm ację w szed ł n o w y  poczet m łodych zborow ników  w  
grono zboru. L iczne rzesze  d z ia tw y  ew angelickiej w e  szkołach 
zboru w prow adzone b y ły  w  znajom ość Bożą częściow o p rzez 
nauczycieli częściow o p rzez  sam ych  księży  w  nauce religji. I tak, 
jako C hrystus nakazał, w siew an e  b y w ało  słow o ży w o ta  w  serce 
ludzkie. M oże m ało rezu lta tó w  a m oże ow ocu nie w idać, w iedząc
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jednak, że Bóg będzie zbierał żniw o z każdej p racy  nad  duszam i 
ludzkiem i, a w szędzie , gdzie słow o Jego  padło, oczekiw ać będzie 
cierpliw ie ow ocu, w ierzym y , że i ubieg ły  ro k  nie na próżno, lecz 
że jest jednym  z e tapów  ku kró lestw u  Bożem u. Bogu niech będzie 
cześć i chw ała  za  w szystko .

Cz. Cieszyn. Jak  już w  zeszłym  roku pisaliśm y, zbór nasz  uzy­
skał zatw ierdzen ie  p rzez rząd . S ta ło  się to  po długiej w alce dzięki 
zabiegom  K uratorjum , dzięki pom ocy p ra sy  krajow ej i zain tereso­
w aniu  się p rasy  zagranicznej. P rzy stąp io n o  za raz  do w yboru  
w iększego  zastęp stw a  zborow ego i p rezb ite rs tw a . K uratorem  
zboru  w y b ran o  pana Jan a  Kuboka, em. k ierów , szko ły  i p rzełożo­
nego gm iny Końska. N astępnie przeprow adzono  w y b ó r pasto ra , 
w  niedzielę, 30 grudnia 1928 i 6 styczn ia  1929. W y b ra n y  zosta ł 313 
głosam i na 315 Ks. Józef B erger, bez konkursu, jako p ierw szy  
pracow nik  i duszpaste rz  teg o  zboru, p racu jący  na jego teren ie  od 
la ta  1926 r.

P o  ukonsty tuow aniu  się zboru, życie  jego rozw ija  się całkiem  
norm alnie. O żyw iają je liczne organizacje m łodzieży, n iew iast 
i szkółki niedzielnej. W śró d  m łodzieży  gorliw ie działa jako jej 
p rzy jaciel i d y ry g en t chóru p. k ierow nik  Józef M ichejda, zaś p racą  
w  szkółkach  niedzielnych kieruje p. k ierow nik  Adam us. Zw iązków  
m łodzieży w  zborze naszym  są trzy , m ianow icie w  Cz. C ieszynie, 
R opicy i O lbrachcicah. Szkółki niedzielne istnieją w  Cz. C ieszy­
nie, M istrzow icach, W ielopolu, Końskiej i R opicy. W  T rzanow i- 
cach, D. Żukow ie, i O lbrachcicah. C zęść z nich p ro w ad zi się 
z ram ienia  zw iązków  m łodzieży chóru cz. cieszyńskiego, 2 z r a ­
mienia kół społecznościow ych.

Słow o B oże opow iada się oprócz Cz. C ieszyna, w  stacjach 
Kaznodziejskich w  T rzanow icach  i w  O lbrachcicach. W  D. T rza- 
now icach p rzystąp iono  w  tym  roku  do budow y kościółka. Zało­
żenie kam ienia w ęgielnego odbyło  się 15 w rześn ia  1929 r. R ów nież 
w  R opicy rozpoczęto  budow ę obszernej kap licy  cm entarnej, pod 
k tó rą  założono kam ień w ęgie lny  31 sierpn ia  1929 r. W  Cz. C ie­
szynie, M istrzow icach  i D. Żukow ie odbyw ają  się regularnie go­
dziny biblijne z ram ienia  tu te jszego  u rzędu  parafialnego.

O becnie popiera nasz zbór akcję T ow . Ew . O św . Lud. zm ie­
rza jącą  do w ybudow an ia  w  Cz. C ieszynie, jako centrum  naszego 
życia  ew angelickiego — domu ew angelickiego, w  k tó ry m b y  i zbór 
nasz  znalazł p rzy zw o ite  schronienie. W  tym  celu postarano  się 
już o parce lę  budow laną, a z now ym  rokiem  p rzy stąp i się do bu­
dow y. Dom ew angelicki, stanie się ośrodkiem  życia  naszego 
ew angelickiego na czeskim  Śląsku.
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Od chwili uzyskania  n iezależności życie zboru p łynie  sw em  
kory tem , rozw ijając się coraz szerzej. Energję, jaką traciliśm y 
na w alkę, zu ży w am y  obecnie na p roduk tyw ną pracę. W y k aza ­
liśm y w  czasach  p rzełom ow ych, że po trafim y w alczyć  o sw ój 
by t i p raw a, p ragn iem y też  z B ożą pom ocą w y k azać , że po trafim y 
pozy tyw nie  p racow ać.

Ewang. zbór a. w . w  Cz. C ieszynie. Jako  najw ażniejsze zd a ­
rzenie w  okresie  sp raw ozdaw czym  m ożnaby zap isać : a) W ybór 
now ych ciał zastępczych , p rzep ro w ad zo n y  w  jesieni 1928 r., p rzy  
k tó rym  w edle u staw y  niem. ew ang. kościo ła w  Czechach, na Mo­
raw ie  i na  Ś ląsku z p raw a  w y b o rczeg o  k o rzy s ta ły  też  i kobiety, 
uiszczające podatek  kościelny lub opłacające m iejsce kościelne. 
U dział kobiet w  w yb o rach  by ł zgoła 100-procentow y, co jest św ia ­
dectw em  w ielkiego za in te reso w an ia  kobiet dla sp raw  zborow ych.

b) Na posadę nauczyciela  religji p rz y  niem ieckich szkołach 
w  Cz. C ieszynie zo sta ł po odejściu ks. K otschego do R ossbach 
w  C zechach pow ołany  ks. p asto r M row ieć, p roboszcz w  H aber 
w  C zechach. Ks. M row ieć, k tó ry  jest synem  proboszcza w iślań- 
skiego w rócił zatem  w  o jczyste  s tro n y  i objął na podstaw ie  odno­
śnej um ow y z p rezb ite rs tw em  część duszpastersk ich  funkcji w  
zborze.

c) W ażnem  i z tęskno tą  p rzez  zborow ników  oczekiw anem  zda­
rzeniem  by ło  sprow adzen ie  i pośw ięcenie  dzw onów . D zw ony  są 
odlane p rzez  F ę  H erold w  K om otow ie w  Czechach, nastro jone na 
g łosy  Es, G, B i m ają czyste j w agi, to  zn. bez ram ion i serc, 2327 kg. 
N oszą ob razy  C hrystusa , M. L u tra  i G ustaw a Adolfa a  napisy : 
Jam ci jest ta  droga, i p raw d a  i żyw ot. Ś redni dzw on jest fundacją 
ew angelików  kole jarzy  koszyckobogum ińskiej kolei.

U roczyste  pośw ięcenie dzw onów  odbyło  się p rzy  tłum nym  
udziale w  św ięto  P io tra  i P a w ła  1929 r., jako w  3 rocznicę za ło ­
żenia kam ienia w ęgielnego pod kościół.

Mor- Ostrawa. E w ang. zbór w y zn an ia  augsbursk iego  w  Mor. 
O straw ie  p rzeży w a  ciężkie czasy . O traged ji jego z m inionych la t 
dziesięciu m ożnaby pisać całe  tom y. Nie uczyniono tego dotąd 
w  dobrym  zam iarze nie w y c iąg an ia  ty ch  bolesnych rzeczy  przed 
forum  publiczne. P o n iew aż  jednak  dotąd nadzieje pokojow ego 
za ła tw ien ia  srogich konfliktów  zaw iodły , nie p rzy n o sząc  żadnego 
skutku, nie m ożem y inaczej, jako  drogich naszych  b rac i i sio stry  
w yznan ia  lu tersk iego  zbliska i zdalsza  zaznajom ić o rozpaczliw em  
położeniu naszem .

W  sk ład  zboru ew ang. a. w . w  M or. O straw ie  w chodzą ew an ­
gelicy z niem ieckiej R zeszy, o raz  po lscy  ew angelicy  w yznan ia
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augsburskiego ze w szystk ich  zgo ła  zborów  śląskich. Nic dziw nego, 
że ci osta tn i rob ią  w szy stk o  w  k ierunku u trzym an ia  sta łego  kon­
tak tu  z dom ow nikam i w ia ry  na Ś ląsku. N a tej1 śląskiej ziem icy 
jest ich w ła śc iw a  ojczyzna, tu  spoczyw ają  w  grobach ich ojcowie 
i przodkow ie po trudach  życia, tu p rzeży w ali niegdyś lepsze, pięk­
niejsze czasy . P o łożen ie  ich już p rzed  w ojną  by ło  ciężkie Lecz 
niesłychanie c ięższem  sta ło  się po wojnie. Na te ren ie  Mor. O straw y  
an tagonizm y narodow e i społeczne ze tk n ę ły  się ze sobą w  strasz li­
w y m  boju. Na takim  w łaśn ie  te ren ie  buja a n ty ch ry s t o raz zw odni­
cza p raca  sekt.

N ajdotkliw iej jednak cierpi zbór nasz w  konflikcie z kościo­
łem  czeskobra tersk im , k tó ry  pow sta ł po w ojnie a  k tórem u zbór 
nasz pozw olił uży w ać  nasz kościół na odpraw ianie  nabożeństw  za 
nieznacznem  rocznem  w ynagrodzen iem . S y tu ac ja  po lityczna na 
M oraw ie (Mor- O straw sk i zbór nie w y rzek ł się nigdy p rzy n a leż ­
ności sw ojej do Śląska) dop row adziła  do tego, że zgo ła  już nikt 
niem a odw agi posłać  dziecko sw oje do szko ły  polskiej. D aw niej 
uczęszczało  do polskich szkół p rzesz ło  100 ew angelickich dzieci. 
W  roku szkolnym  1928/29 by ło  ich zaledw ie 4 a w  roku 1929^30 
jedno.

W  zrozum ieniu tej sy tuacji zaprow adził u rząd  parafia lny  obok 
języka  polskiego i niem ieckiego w  do tychczasow em  urzędow aniu 
jeszcze i język  czeski. R ów nocześnie stw orzono  organizację ko ­
ścielną z lu teran  czeskich, k tó ra  m iałaby  na celu pielęgnow anie 
i pogłębianie w ierności ku kościo łow i i w yznaniu  luterskiem u, w zo ­
ru jąc  się n a  w ierności i stanow czości w  rzeczach  w yznan ia  p rzo d ­
k ó w  i ojców.

T ak  się ro zeg ra ła  o stra  w alka. P a s to ra , k tó ry  chciał udzielać 
nauki religji w  języku  czeskim , usunięto ze w szystk ich  czeskich 
szkół rozporządzeniem  m inisterjalnem , m ocą k tó rego  w szy stk ie  
dzieci ew angelickie bez w zględu  na to, czy  rodzice należą do ko­
śc io ła  czeskobra tersk iego , c z y  też  do kościo ła ew ang. a. w . podle­
gają  rozkazom  kościo ła  czeskobra tersk iego . Je s t to  zdaje się 
jed y n y  w y p ad ek  w  historji kościo ła ew ang. po patencie p ro tes tan ­
ckim, że rozporządzen ie  m inisterialne znosi p raw o  w olności w ia ry  
i sum ienia.

B liscy  rozpaczy  rodzice w yznan ia  ew ang.-augsb. poczynili 
w szelkie kroki celem  usunięcia tej jask raw ej n iespraw iedliw ości. 
D otąd bez skutku! Z n iecierpliw ością jednak i z w y tężo n ą  uw agą 
oczekujem y orzeczenia  N ajw yższego  T rybunału , do k tó rego  o sta ­
tecznie  m usieliśm y zaapelow ać- A czkolw iek m inione la ta  p rz y ­
niosły  nam  sporo rozczarow ań , rozgoryczen ia , jednak  ufam y m oc­
no, że N ajw yższa  instancja  nie z lekcew aży  tego, co jest znam ię-
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niem now oczesnego p ań stw a  kulturalnego, że  nie z lekcew aży  w o l­
ności sum ienia i w yznania .

W śród  tej ciężkiej w alki zeb ra ł jednak urząd  parafja lny  około 
120 dzieci ew angelickich a. w . C zęsto  by ło  to  m ożliw em  tylko 
w  ten  sposób, że dzieci te  o św iadczy ły  się jako bezw yznaniow e. 
U dziela się im nauki na farze. G rom adka ta  stoi m ocno n a  gruncie 
w yznan ia  ew ang. augsb.

I w śró d  tej ciężkiej w alki a m oże w łaśn ie  d latego siły  nasze 
się budzą i rosną na staw ien ie  oporu i obrony. O zborze naszym  
m ożna m ów ić rzeczy  dobre. W alki narodow ej w  zborze nie znam y 
i nie m am y. W  poczuciu groźnej sy tuacji trzy m am y  się grom ady, 
bez różnicy  języka. Życie nasze zborow e na teren ie  w ielkom ia- 
stow ym  rozw ija  się pom yślnie. M am y 2 chóry  kościelne, jedno 
s tow arzyszen ie  m łodzieży, zbó r Gust. Adolfa i s tow arzyszen ie  
n iew iast. Każdej niedzieli odbyw ają  się w  3 językach  4 nabożeń­
stw a  dla dzieci a 2 n ab ożeństw a głów ne.

Po tęgu jąca  się z każdym  dniem  p raca  nie jest m ożliw ą na d łuż­
szą m etę. P ra c ę  bow iem  dobrze na  dw óch w ykonać m usi jeden 
jedyny duszpasterz- W aku jąca  bow iem  od 4 la t posada w ikarego  
dotąd nie zo sta ła  obsadzona dla b raku  kandydatów , ze znajom ością 
conajm niej dw óch języków . •

Zbór trzyniecki. Zbór trzyn ieck i należy  do m łodych zborów  
śląskich. Istnieje dopiero od 30 lat i znajduje się jeszcze zaw sze 
w  stanie rozbudow y  gospodarczej- P osiad a  bow iem  ty lkó  kościół 
p rzezeń  zbudow any  i budynek, k tó ry  s ta ł tu już przed  pow staniem  
kościoła, budow any  niegdyś jako pom ieszczenie dla 6 nauczycieli. 
B udynek ten przejęto , nie chciano bow iem  p rz y  budow ie kościoła 
obciążać zboru budow ą fary . Na p rędce  dokonana przebudow a 
okazała  się nie zła, ale nie w y s ta rcza jąca  na d łuższy  p rzeciąg  czasu. 
Na p ierw szem  p ię trze  znajduje się m ieszkanie dla pasto ra , na dole 
pokoik dla w ikarego , sala p rezb iterja lna  i kancelaria  zborow a. Nie­
s te ty  zbór niem a m ieszkania dla kościelnego, sala prezb iterjalna  
służąca też  i dla nauki konfirm acyjnej, szkółki niedzielnej, zebrań 
m łodzieży, prób chóru kościelnego okazuje się n iew ygodna, jest 
za m ałą  i jest zarazem  przedpokojem  dla kancelarii zborow ej, co 
rów nież tak  dla ludzi p rzychodzących  do kancelarii, jako i dla 
zebranych  w  sali zw iązków  b y w a  niemiłem.

Ze w zględu na to  p rezb ite rs tw o  zborow e, gdy  w  r. 1913 zap ła­
cony zosta ł nareszcie  dług c iążący  na kościele postanow iło  robić 
przygo tow ania  do budow y fa ry  albo m ieszkania dla kościelnego. 
W praw dzie  bardzo  potrzebnem  okazuje się i zew nętrzne  odnow ie-
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mę kościoła, ale aby  nie odsuw ać budow y fa ry  w  zb y t daleką 
p rzyszłość , zaczęto  po zakupnie dzw onów , w prow adzen iu  św ia tła  
e lek trycznego  do kościoła, spraw ieniu  o rganów  i w ym alow aniu  
w n ę trza  kościelnego i najkosztow niejszem  odnow ieniu zew nętrznej 
sza ty  kościoła i obecnej fary , co w szy stk o  w ym agało  nakładu  około 
120 000 Kcz, odkładać w szy stk ie  oszczędności kasow e ab y  uzyskać 
pow ażniejszy  fundusz na budow ę. W  ostatn iej chwili, g d y  budow a 
fary  b y ła  już zgoła postanow ioną, gdy  m yślano o zw ózce m a te r­
iału, plan zosta ł zm ieniony. N ad arzy ła  się bow iem  sposobność 
zakupienia pola przy legającego  bezpośrednio  do K ościoła, n a  któ- 
rem  p ierw otn ie  m iała s tan ąć  fara. P o n iew aż  w  T rzyńcu  już oka­
zuje się b rak  parcel budow lanych, a  w  p rzy sz ło śc i o ich nabyciu 
m ow y nie będzie m ogło być, p rze to  tak  p rezb ite rs tw o  jak i zastęp ­
stw o  zborow e po grun tow nem  zastanow ieniu  się uchw aliły  jedno­
głośnie odstąpić od planu budow y fary , c zy  też  domu dla kościel­
nego a użyć w szystk ich  dostępnych  funduszów  na zakupno całej 
parceli p rzy legającej do kościoła, tak  a b y  zbó r i n a  p rzyszłość  
m iał w  posiadaniu p rzy  kościele po trzebne parcele  budow lane do 
celów  zborow ych. W  ten  sposób zbór s ta ł się za  cenę 257.000 Kcz 
w łaścicielem  blisko 10.000 m. kw . pięknej parceli budow lanej w  bez- 
pośredniem  sąsiedztw ie kościo ła w  sam ym  środku p rzyszłe j gminy. 
W ziął w praw dzie  na siebie znaczny  dług, bo na pokrycie  całej 
sum y m iał ty lko  około 70 000 Kcz oszczędności, ale w łaściciel p a r­
celi p. inż. M am ica zgodził się na  tak ie  w arunki, że zbór zdoła 
praw dopodobnie z corocznych  oszczędności kasow ych  dług z b ie­
giem  kilku la t spłacić.

D rugiem  w ażnem  zdarzeniem  w  życiu zboru  jest pozyskanie 
drugiej s iły  duszpastersk iej w  osobie ks. Józefa F ukały , k tó ry  po 
odbyciu stud jów  teo logicznych w  W arszaw ie  i B ra ty s ław ie  od 
w rześn ia  r. 1928 pracuje  tu jako w ikary . O pow ołaniu  w ikarego  
m yślano w  zborze naszym  od daw na, bo już za  ży c ia  Ks. Dr. Jó ­
zefa P indora. M yśli tej jednak  p rzez  d łuższy  czas z b raku  k an d y ­
datów  nie m ożna by ło  uskutecznić. O becnie pow ołanie drugiej 
s iły  z pow odu pow ojennych w aru n k ó w  okazało  się nietylko ko- 
niecznem , ale i m ożliw em , Ks. F u k a ła  bow iem  zasto sow ał się do 
życzenia  p rezb ite rs tw a  i ze w zględu na stosunki szkolne przeniósł 
się na studja do B ra ty s ław y , gdzie W y d z ia ł teologiczny augsb. w y ­
znania ukończył z odznaczeniem .

O becnie jest już in sta low any  i pełni służbę ku zadow oleniu 
całego zboru. O by mu Bóg udzielił sił, b y  p raca  jego p rzyn iosła  
dla zboru i kościo ła b łogosław iony  owoc.
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Życie zborow e p łyn ie  w  zborze cicho i spokojnie, bez w strzą - 
śnień, co św iad czy  o zaw sze  jeszcze gorliw em  p rzyw iązan iu  naj­
w iększej części zboru do kościo ła lu tersk iego  i o szczególnej łasce 
Bożej.

Kronika zboru bystrzyckiego.

W  okolicy  naszego zboru b y strzyck iego  znane jest zdanie, że 
„gó ry  nasze to  początek  dobrej w o d y  a koniec chleba“. W  rzeczy  
sam ej za  czasów  austriack ich  kraj nasz podgórski b y w ał sy s te ­
m atycznie  zan iedbyw any . T eraz  jest cośkolw iek lepiej. P on iew aż 
w szęd z ie  zo sta ły  już daw no uregulow ane rzeki, pobudow ane drogi, 
a  u rzędu budow lanego nie m ożna rozw iązać  a ludzi też  trzeb a  
jakoś zatrudniać, w ięc, dzięki B ogu, i nasze s tro n y  zaczynają  
p rzy b ie rać  w ygląd  kulturalny. G łuchow a w  B y strzy cy , to już nie 
dziki potok górski, p rzed  k tó ry m  p rz y  każdej pow odzi uciekać 
trzeba , ale osw ojona zupełnie i łagodna rzeka, sp ły w a jąca  powoli 
po szeregu kaskad, dająca  m iłą kąpiel porą  letnią. B rzegi poro­
śnięte w ikliną dają obraz  nap raw dę  piękny. U regulow ano m iej­
scam i Olzę, W ędryńkę  a w  roku b ieżącym  p ra c u ją  już nad T yrką . 
Z a regulacją rzek  idzie budow a dróg. I tak  kończy  się w  roku
1929 budow ę drogi B y strzy ca—N ydek. P od  koniec roku 1928 p rze­
p row adzono częściow ą elek tryfikację  B y strzy cy , W ęd ry n i i Ł yż- 
bic i obyw ate le  m ają dziś już niety lko e lek try czn e  ośw ietlenie, ale 
szczególnie rzem ieśln icy  w  szeregu  w y p ad k ó w  posługują się elek- 
trycznem i m otoram i. Choć późno, lecz przecież posuw am y się 
naprzód. P rzechodząc  do sp raw  czysto  zbo row ych  należy  pod­
nieść zaprow adzen ie  ośw ietlen ia e lek trycznego  w  kościele, farze 
i zabudow aniach zborow ych , uskutecznione dzięki zapałow i i g o r­
liw ości m łodzieży zborow ej. T ransfo rm ato r do w ysokiego  napięcia 
dla gm iny B y s trz y c y  w ybudow ano  na parceli zborow ej, k tó rą  na 
ten cel odstąpiło  p rezb ite rs tw o . Z borow e koło S tow arzyszen ia  
N iew iast Ew ang. u rządziło  w  salce sta re j szk o ły  ew ang. poczekal­
nię dla spow iedników , w  k tórej minionej z im y naw et kilka nabo­
żeństw  odpraw iono. W obec now ych  k łopo tów  znalazł się zbór 
z pow odu reform y adm inistracji państw a. D otąd  m ianow icie urząd 
p o d a tk o w y  p rzy  ściąganiu  innych podatków  pobierał i podatek 
kościelny, p rzy sy ła jąc  go następn ie  za  pośredn ic tw em  gm in zbo­
row i. 1 e raz  od roku 1928 odm ów iono tego  jako nieuzasadnionego 
u staw ą i zbór m usiał p rzy stąp ić  do zorgan izow ania  podatku ko­
ścielnego w e w łasnym  zarządzie . J e s t  to kłopot, ale jest i n ieza­
leżność od drugich urzędów . P od  koniec roku  przeprow adzono  
w y b o ry  do z a s tęp s tw a  zborow ego i p rezb ite rs tw a .
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Guty były w czasach reform acyjnych środowiskiem, w którem  sku­
piało się życie ewangelików z siedm iu okolicznych gmin. W 1654 r. 
odebrano ew angelikom  tym  kościół, ale w iary  ew. odebrać im nie 
potrafiono. W ostatn ich  czasach ewangelicy w Gutach znów sk ładają  
dowody żywotności swej w iary. Postaw ili kościółek, a 25 sierpnia 

1929 r. poświęcili nowe dzwony na  tym  kościółku.

Zbór Ligocki. W  roku sp raw ozdaw czym  b y ły b y  do zaznacze­
nia następu jące u roczystośc i w  zborze  Ligockim . P rz y  u roczy­
ści reform acyjnej w  roku 1928 odeg ra ły  dzieci szkolne w  kościele 
sz tukę: „L uter na trzech  w ielkich sejm ach". Na u roczystość  refor-
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m acyjną na 1929 ro k  o p racow ał p. em. kier. C ieńciała z G nojnika 
now ą rzecz  a m ianow icie: „H istorję zboru L igockiego14.

U roczystość  m ajow a w y p a d ła  bardzo  dobrze. W  kościele 
kaza ł Ks. Senj. M ichejda.

W  osta tn ią  niedzielę sierpnia 25. VIII. 1929 odby ła  się w  G utach 
piękna u roczystość  pośw ięcenia  now ych dzw onów  n a  kościółku 
w  Gutach. Aktu pośw ięcenia dokonał Ks. Senj. Kulisz. U roczystość 
ta  zg rom adziła  bardzo  wielu uczestników .

B etezda. — O puszczone dzieci, p rzy ję te  w  ro k u  1929 do Betezdy.

W  zborze zebrano  sk ładkę dom ow ą na kośció łek  w  Istebnej 
p rzeznaczoną a w y n o szącą  około 7.000 Kcz. P o d  jesień 1929 roku 
p rzep ro w ad za  się sk ładka dom ow a na kościółek  w  T rzanow icach .

W  dom ku zborow ym  w  L igotce o tw arto  z ram ienia „M acierzy 
Szkolnej11 ochronkę dla dzieci. Z aczęto  naukę w  niej 7. I. 1929.

Komisja budow lana z łona p rezb ite rs tw a  p rzep ro w ad ziła  kana­
lizację placu m iędzy szkołą  a farą, usta liła  g ran icę pola kościelnego 
od s tro n y  północnej i oznaczy ła  ją kam ieniam i grar\icznem i oraz



dała w y ry ć  przykopę pół km długą dla odprow adzenia  w ody. Na 
farze odnow iono kom pletnie dw a pokoje, spraw iono  podłogę now ą 
(parkiety), postaw iono  now e piece i p rzestaw iono  s ta re  i w  rzeczo-
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nych dw u pokojach urządzono p rzew o d y  e lek tryczne, poniew aż 
należy się spodziew ać w  najbliższym  czasie prądu  elek trycznego  
w  gm inie L igotce.

6
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Ś. p. Jan Kubisz,
em erytow any kierow nik szkoły w G nojnika — au to r zbioru w ierszy religijnych i narodow ych ,’'wy d a ­
nych pod tytułem  : „Z Niwy Ś ląsk ie j" au to r znanego  i nadzwyczaj cenionego „P am iętn ika S tarego 
N auczyciela" — sędziw y bojow nik m yśli ew angelicko-chrześcijańskiej i p a trjarcha  ducha po lsk iego 

n a  pograniczu  polsko~czeskiem  — zm arł 25 m a rca  1929 w 82 r. życia,
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H asło  narodow e K ubisza:
Kochaj śląską twoją ziemię, Nie brataj się z cudzoziemcem,
kochaj śląski lud; po swojsku się rządź!
kochaj Polskę, polskie plemię Niechaj Niemiec będzie Niemcem,
jako w łasny ród. ty  Polakiem  bądź!

H asło  re lig ijn e  K ubisza:
Skarb chrześcijanom najdroższy na ziemi, 
skarb, co nie ginie, ani nie przemija, 
przez który będą w iecznie szczęśliw ym i, 
skarbem tym  św iętym  — to Ewangelia!

M yśm y dziś tego skarbu dziedzicami; 
a kto chce w iedzieć, kędy skarb ten leży, 
niech idzie naszych praojców śladami, 
znajdzie go, jeśli w  Chrystusa uw ierzy!

Konfesja Augsburska.
1530 rok.

W  bieżącym  roku obchodzi lu tersk i św ia t cz te rech se tn ą  rocz­
nicę istnienia „augsbursk iego  w yznan ia  w ia ry " . P on iew aż w y ­
znanie to, czyli t. zw . „K onfessja au g sburska11 jest jędrnem  i głębo- 
k iem  ujęciem  nauki L u tra , d latego Kościół lu tersk i p rzy ją ł ją w  po­
czet sw ych  ksiąg  sym bolicznych. Dla pow agi jaką konfessja ta  zy ­
skała , nadano kościołom  lu tersk im  od niej imię — kościo łów  ew an- 
gel. w y zn an ia  augsburskiego.

Od pow stan ia  „Konf. augsb .“ up łynęło  już sporo czasu, bo 
c z te ry  w ieki. Z istnieniem  jej zw iązana jest nader urozm aicona 
historja. P o ry w an o  się na jej treść , a tak o w an o  jej brzm ienie, była 
ona n ieraz  podstaw ą do p e rtrak tacy j z innem i w yznaniam i, razem  
z innemi kięgam i sym bolicznem i s trzeg ła  czysto śc i nauki Ko­
ścio ła lu terskiego, b y ła  też  i jest w y razem  łą czn o ści narodow ych 
kościo łów  luterskich.

D la znaczenia  i pow agi, jaką „Konf. augsb." c ieszy ła  się w 
p rzeszłości i teraźn iejszości, zasługuje ona ze w szech  m iar, aby  rok 
jej narodzin  uczcic w spom nieniem  w  kalendarzu , p rzeznaczonym  
dla ludu luterskiego. G dyż m y  śląscy  lu teran ie  chcem y i stoim y 
tw a rd o  na gruncie naszego  w yznan ia , ze w szystk iem i innemi chęt­
nie w  m iłości i zgodzie p ragniem y w spó łp racow ać , ale nie będzie-

6*
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m y W yznania naszego zm ieniać pod naciskiem  z zew n ątrz , jakby 
sobie tego m oże n iek tó rzy  życzyli w  n iek tórych  stronach  naszego 
kraju.

P rzypom nijm y sobie h istorję pow stan ia  i ch arak te r „Konf. 
augsb." Niemiecki cesarz  Karol V z a w arłszy  w  roku 1529 w  B a r­
celonie pokój z papieżem , a w  C am brai z królem  francuskim  F ran ­
ciszkiem  I, będąc ukoronow any  ceskrzem  p rzez  papieża K lem ensa 
VII w  lu tym  1530 r. w  Bolonji, zw o ła ł na rok 1530 sejm  do A ugs­
burgu. P rag n ą ł po długiej nieobecności w  Niem czech przystąp ić  
do zała tw ien ia  w ielu niem ieckich sp raw . Jednak  in te resa  cesarsk ie  
nie s ta ły  znow u tak  dobrze, aby  sobie cesa rz  m ógł pozw olić na 
załatw ien ie  takiej sp ra w y  jak reform acja bezw zględnie. O w szem  
niechcąc, ani niem ogąc sobie z rażać  niem ieckich ew angelickich 
książąt i m iast, k tó rych  pom ocy m ógł w  różnych  okolicznościach 
potrzebow ać, usiłow ał okazać się dobrym  i łaskaw ym . D latego 
też  zw ołując sejm  do A ugsburga, ogłosił, że p ragnie na nim w y ­
słuchać -wszystkich opinij, ab y  spraw iedliw ie  w szy stk o  osądzić 
i zarządzić .

T aka zapow iedź zachęciła  zw olenników  reform acji do poczy ­
nienia pew nych  p rzygo tow ań  na sejm . M ianow icie pad ła  m yśl, by 
cesarza  i *sejm poinform ow ać o  istocie w ia ry  ew angelickiej. M yśl 
tę  podjął rów n ież  elek to r saski Jan  S ta ły , k tó ry  w ezw a ł ewange* 
lickich teologów , ab y  zestaw ili na sejm  w szy stk ie  a rty k u ły  tyczące  
się w ia ry  ,oraz zw y cza jó w  i cerem onij kościelnych. A żeby w y k o ­
nać polecenie elektora, zgrom adzili się teo lodzy  w  T org aw  i tam  
zebrali a r ty k u ły  o nadużyciach  katolickich. A rty k u ły  w ia ry  p o sta ­
now iono zestaw ić  w ed łu g  17 a rty k u łó w  szw abachskich  i 15 m ar- 
burgskich. O sta teczną  redakcję  i odpow iednie ujęcie całości p rze­
kazano do w ykonan ia  Filipow i M elanchtonow i. Z obow iązku, jaki 
na niego nałożono, s ta ra ł się M elanchton w y w iązać  jak najsum ien­
niej. W  Rracy sw ej nad całością w yznan ia  w ia ry  b y ł nadzw yczaj 
skrupulatny. Z red ag o w aw szy  ją, ustaw icznie  jeszcze coś popra­
w iał w  tekście, usiłując a rty k u ły  sform ow ać tak, b y  jak  najlepiej 
m ogły św iadczyć p rzed  cesarzem  i sejm em , że w ia ra  ew angelicka 
ściśle odpow iada w ierze  K ościoła pow szechnego i najzupełniej 
z nią się nak ryw a.

P ra c a  się przew lekała. P rzy jac ie le  M elanchtona w y p ro w a ' 
dzeni w reszc ie  z cierpliw ości, w y rw a li M elanchtonow i poprostu 
z ręki rękopis, nie m ogąc doczekać ażb y  go M elanchton uznał sam 
za w ykończony, chcąc by  jak najprędzej m ógł być  podpisany  przez 
s tan y  ew ang. i p rzed staw io n y  sejm ow i. Pośpiech by ł w skazany , 
sp raw a  nagliła. A rty k u ły  20 o dobrych  uczynkach i 21 o czci św ię­
tych, zo sta ły  dodane w  ostatn iej już chwili.
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Jak  się p rzed staw ia  ch a rak te r gotow ej już „Konfessji augs- 
burgskiej“ ? C hociaż M elanchton by ł p rzy  p ra c y  sw ej nadzw yczaj 
ostrożny  i czynił w szystko , ab y  K onfessja zaw ie ra ła  jak  najmniej 
rzeczy  m ogących  cesa rza  i katolików  drażnić, przecie potrafił w 
delikatny i głęboki sposób w y raz ić  i uw ydatn ić  isto tę  luteranizm u, 
tak  iż L uter, p rzeb y w ając  w ó w czas na zam ku Koburgu, zdaleka 
tam  ty lko  całą  sp raw ę o b se rw o w ał i zadaniu służył, by ł z M e- 
lanchtonow ego ujęcia is to ty  nauki ew angelickiej zupełnie zado­
w olony. Z „Konfessji augsburgsk iej“ p rzebija bow iem  w  każdym  
calu w ia ra  L utrow a, m yśli L u tra  w y stęp u je  w  niej w  całk iem  w y ­
raźnej form ie, na turaln ie  bez  ow ego  polem icznego tomi, k tó rym by 
L u ter by ł z całą  pew nością  tak ie  w yznan ie  zabarw ił. Nie zaw iera  
też  „Konf. augsb.“ napaści p rzeciw ko  papieżow i, m szy  i mnichom, 
natom iast ca łą  uw agę ześrodkow uje na treści w ia ry . Je s t ona 
w ięc w yznaniem  w ia ry  L u tra , ujętem  w  delikatnej form ie przez 
człow ieka, k tó ry  L u tra  zrozum iał w  znakom ity  sposób.

„Konfessja augsburgska“ dzieli się na dw ie części. P ie rw sza  
część jest w łaśc iw em  w yznaniem  w ia ry , sk ładającem  się z 21 a r­
tyku łów . Tok m yśli w  tej części w yznan ia , odpow iada tokow i apo­
sto lskiego składu w ia ry . D ruga część w  siedm iu sw ych  a rtyku łach  
m ów i o nadużyciach, jakie m iały  m iejsce w  Kościele rzym skim , 
a k tó re  reform acja usunęła.

T ak  pokró tce p rzed staw ia  się c h a ra k te r  i pow stan ie  „Konfessji 
augsburgsk iej“. W  takiej form ie o dczy ta ł ją kanclerz  saski B aier 
dnia 25 czerw ca  1530 r. na sejm ie w  A ugsburgu, p rzed  cesarzem  
i zgrom adzonem i stanam i. R ękopisy  Konfessji b y ły  sporządzone 
na sejm  dw a, jeden po łacinie, drugi po niem iecku. W b rew  ży cze­
niu K arola V, na skutek  uw agi e lek to ra  saskiego Jana , że na ziemi 
niem ieckiej język  niem iecki w inien być  respek tow any , odczy tano  
tek s t niem iecki. C zytan ie  trw a ło  p rzez dw ie godziny. W rażenie, 
jakie Konfessja, czyli w yznan ie  w y w a rło  na słuchaczach, było  
w ielkie. K atolicy zdając sobie z tego sp raw ę i zaskoczeni jej t re ­
ścią, p rędko  sporządzili t. zw . „O d p raw ę11 w y zn an ia  w ia ry  augsb., 
aby  zbić jej a rty k u ły . Na rozkaz ce sa rza  odpraw ę tę odczytano  
na sejmie, poczem  cesa rz  ogłosił, że a rty k u ły  augsb. w yznan ia  są 
pobite p rzez w y w o d y  katolickiej „O d p raw y 11, a  tem  sam em  sp ra ­
w a  lu teran  u w ażana jest za  przesądzoną. W p raw dzie  natychm iast 
napisał M elanchton św ie tną  „O bronę Konfessji augsburgskiej", aby 
znow u w y k azać  fa łszy w o ść  katolickiej „O dpraw y", jednak cesarz  
nie zezw olił, ab y  ją p rzed  sejm em  odczytano.

T ak a  jest h isto rja  „Konfessji augsbursk iej" w  roku jej p o w ­
stania. C hociaż sp raw a  z nią zw iązana skazana b y ła  p rzez cesa­
rza  K arola V na p rzegran ie, jednak tak  jak sp raw a, tak  i Konf.
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augsb. p rz e trw a ła  do dziś, a n aw e t w  naszych  czasach  razem  
z  innemi księgam i sym bolicznem i nab iera  now ego znaczenia, jest 
też po w szy stk ie  czasy  i dziś św iadectw em  jedności nauki kościo­
łów  łu tersk ich  i platform ą ich w spó łp racy .

■--------- o----------

*
Z życia młodzieży.

P rzy stęp u jąc  do nap isan ia  kilku choć słów  o życiu naszej 
m łodzieży, p rzystępu ję  do tego z w ielką radością . Spoglądam  
bow iem  na m iniony rok, porów nuję go z rokiem  poprzednim  
i z zadow oleniem  stw ierdzam , iż rok m iniony bardzo  dodatnio 
się zaznaczy ł w  życiu  m łodzieży. P o w s ta ły  przecież  dalsze 2 now e 
Zw iązki w  P ruchnej i W iśle, a p rzedew szystk iem  m łodzież podjęła 
się w ażnego  czynu, m ianow icie u rządzen ia  lo terji fantow ej, której 
c z y s ty  zy sk  jest p rzeznaczony  na budow ę „Domu m łodzieży11 
w  U stroniu.

Z tego zadan ia  m łodzież w y w iąza ła  się w  zupełności. Ro­
zumie ona w  całej pełni znaczenie takiego domu w  jej p racy  i w o- 
góle w  życiu religijno-kościelnym . M inęły przecież  i to  bezpow ­
rotnie czasy , gdy  w  budzeniu i p ielęgnow aniu życia  religijno-ko- 
ścielnego w y s ta rc z a ł kośció ł i am bona. D ziś jest tak  i z tem 
m usim y się liczyć, że trzeb a  zejść z w ysokości am bony pom iędzy 
lud, zw łaszcza  w śró d  m łodzież; w śró d  niej stać  i razem  z nią 
p racow ać i działać. Do tej zaś p ra c y  je s t konieczna osobna sala 
i to  w  szkole lub w  domu w łasnym , gdyż do gospody nie m ożem y 
m łodzieży p row adzić .

Zdaje sobie z tego  sp raw ę m łodzież i po ukończeniu budow y 
„Dom u M łodzieży" w  U stroniu, gdzie się m a skupiać życie m ło­
dzieży  całego Ś ląska, a n aw e t i Polski, p ragnie  p rzy stąp ić  do bu­
dow y  podobnych, choć m niejszych „D om ów " u siebie, t. zn. w szę ­
dzie tam , gdzie istnieje Z w iązek  M łodzieży. I jestem  głęboko p rze ­
konany, że jeśli ty lko  dalej p raca  w śró d  m łodzieży  rozw ijać się 
będzie, to  z B ożą pom ocą w  przeciągu  10 czy  20 lat pobudow ane 
będziem y mieli w szędzie , gdzie tego  będzie konieczna potrzeba. 
„D om y M łodzieży" z dużą salą, sceną i m niejszem i salkam i.

D rugim  pow ażniejszym  czynem  to zorganizow anie  kolonji 
letniej w  C ieszynie. O rganizu jąc ją, zg ó ry  liczyliśm y ty lko na 
m łodzież z poza Ś ląska i nie zaw ied liśm y się w  sw ych  p rzy p u ­
szczeniach. P rz y b y ła  ona bow iem  bardzo  licznie, szczególnie 
z Lodzi, W arszaw y , K rakow a, Sosnow ca, B ydgoszczy  i Kutna.



Pomieszczenie znalazła  kolonja w  alum nacie i alum neum . C zas 
pobytu uczestnicy spędzili miło, bo już to  na w ycieczkach  w  górach 
lub do najbliższych okolic C ieszyna, jak P uńcow a, H ażlacha i D zię­
gielowa, gdzie mogli się zapoznać z n aszym  ludem.

U rządzenie tej kolonji nasunęło  nam  m yśli, że w k ró tce  będzie 
trzeba pom yśleć i o budow ie le tn iska dla m łodzieży  gdzieś w  n a ­
szych uroczych górach, dokądby m łodzież z różnych  stron  Polski 
przybywać m ogła, spędzając u rlopy  w y p oczynkow e w  atm osferze 
swojskiej, ew angelickiej, k rzep iąc  ciało, ducha i w ia rę  sw ą. Jest 
to spraw a niezm iernej w agi, tem  w ięcej, jeśli się zw aży , że w  życiu 
młodzieży co raz  w iększą  rolę o d g ry w a  sport, a  w iem y, że tu ry ­
styka, n a rc ia rs tw o  to  jeden z najpiękniejszych sportów , k tó re  
wśród m łodzieży p ielęgnow ać trzeb a . W łasn y  zaś dom  w  górach 
niesłychanie sp raw ę  tę  by  u ła tw ił i rozpow szechnił.

T rzecia w reszc ie  n iesłychanie  w ażn a  sp raw a  to kurs dla 
pracowników w śró d  m łodzieży, zo rgan izow any  p rzez Zw iązek Pol. 
Tow. i Zb. Ew . w  W arszaw ie . P oznano  na  nim ca ły  szereg  ak tua l­
nych spraw , pow zięto  sporo  uchw ał ty czący ch  m etody  i p ro g ra ­
mu p racy  w śró d  m łodzieży, a co najw ażniejsze — ustalono o co 
w tej p racy  chodzi, do czego ona m a  zm ierzać. Jedn i to  określili, 
iż pow inna p raca  iść w  ty m  kierunku, b y  m łodzież ew ang. b y ła  
na 3 „p“ t. j. pobożna,postępow a i pogodnego ducha, a  drudzy, 
że chodzi o u tob iem e c W ta k te tó w  n a  'w zót C h ry s tu sa  P an a .

P racę  na  kursie cechow ała  g łęboka pow aga i w ielkie za in te ­
resow anie, o czem  św iadczy  liczba 120 osób z coś 20 m iast Polski. 
Spodziew ać się p rze to  należy  w iele b łogosław ionych  ow oców  
z odbytego  kursu , co oby  B óg zdarzy ł.

Niemniej pow ażnym  nastro jem  odznaczał się III. Z jazd Zw iązku 
w  U stroniu, k tó ry  się odbyw ał pod hasłem  M łodzież a biblja. Na 
Zjeździe tym  zapad ły  uchw ały , k tó re  w  rezu ltacie  m ogą m ieć nie­
pom ierne znaczenie. M iędzy innem i uchw alono dom agać się n ad a ­
w an ia  ew ang. nabożeństw  p rzez  Polsk ie  R adjo w  K atow icach 
i nie ustać  dopóki się tego  nie osiągnie.

Z tych  w ięc kilku w y p ad k ó w  w idać, że m łodzież na serjo 
bierze się do p racy  i zajm uje się sp raw am i pow ażnem i chcąc p rzez 
nie stw ierdzić , że nie koniecznie trzeb a  nad nią biadać, jak  to  dziś 
się często  sły szy . O by ty lko  w  tej p ra c y  nie u staw ała , a Bóg 
łaskaw y , d aw ca  w szystk ich  dobrych  darów , oby  i nadal p racę  tę 
b łogosław ił i pośw ięcał.



O czem ewangelicy pamiętać powinni.
C zęsto  dziś s ły szy m y  zdanie, że ew angelik  nie m oże być P o ­

lakiem , że P o lsk a  m usi być  ty lko katolicką. Są to  b redn ie  i kto 
je  p o w ta rza  nie m oże być  pow ażnie trak to w an y . W idać bow iem  
z tego, że nie zna on h istorji sw ego  narodu, a zw łaszcza  naj­
w spanialszego  jej okresu, w ieku  16-go t. j. w ieku reform acji w  P o l­
sce, w  k tó ry m  P o lsk a  s tan ę ła  u szczy tu  potęgi, a w p ły w  jej się­
gał daleko, szeroko, a w szy stk ie  p ań stw a  spog lądały  z szaucn- 
kiem  na jej rozkw it gospodarczy  i ku lturalny , co w ięcej zazd ro ­
szczono jej tego. Z azdroszczono tego rozkw itu , zazdroszczono 
zw łaszcza  takich m ężów  jak  Laski, Rej z N agłow ic, M odrzew ski, 
Zam oyski i t. d. W szy stk o  to  by li p rzecież  ludzie św ia tow ej sław y
o głębokiej w ied zy  i m ądrości. Ich dzieła  literack ie na rów ni 
z dziełam i Dr. M. L u tra  czy tano  p raw ie  w  całej Europie. Z całej 
też  E uropy  śp ieszy ła  do P olsk i m łodzież żądna w iedzy , pragnąc 
ją czerpać  u sław nych  uczonych polskich.

M ożem y b y ć  p rze to  z tego okresu  naszych  dziejów  dumni, 
a  zw łaszcza  m y ew angelicy , bo św ie tność  tego okresu  ściśle jest 
zw iązana z reform acją, a  n aw e t śm iało m ożem y tw ierdzić , jest 
to fak t n iezbity , że reform acja go spow odow ała  i w y w o ła ła , że 
bez reform acji coś podobnego b y ło b y  niem ożliw e.

U padła  w p raw d z ie  reform acja, bo w  sercach  p ły tk iej i w  go­
rącej w odzie kąpanej sz lach ty  nie zdo ła ła  zapuścić głęboko ko­
rzeni, ale z reform acją  zachw iał się i ten  ro zk w it w span ia ły , 
a  w końcu n aw et p rzy szed ł stra szn y , trz y k ro tn y  rozb ió r Polski. 
U jarzm iona zo sta ła  Polska, jednak  z m a rtw y ch w sta ła  i rozw ija  się, 
z dniem  każdym  potężnieje, czego ży w y m  obrazem  jest P o w szech ­
n a  W y sta w a  K rajow a w  Poznaniu.

W  Z m artw y ch w sta łe j P o lsce  znalazło  się miljon przeszło  
ew angelików , w  czem  jest jakie 400.000 ew angelików -polaków . 
L iczba nasza  b y łab y  podw ójna, gdyby  nie n iespraw ied liw e pocią­
gnięcie g ran icy  na  M azurach i na Ś ląsku, poza k tó rą  pozostało 
drugie 400.000 ew angelików -polaków .

N iew ielka jest nas w ięc liczba, to  też  n iek tó rzy  chętn ieby  nas 
s traw ić  chcieli, u żyw ając  do tego  now oczesnych  m etod i form . I tak 
p rzy  parcelacji czynią  skuteczne zabiegi, b y  ew angelicy  jak  naj­
mniej ziemi o trzym ali, choć na niej z  dziada, p radz iada  pracow ali, 
choć ona p rzed  stu jeszcze la ty  w  w ielkiej m ierze do ew ang. 
sz lach ty  należała. Usiłują rów nież  nie dopuszczać nas do zajm o­
w ania posad  rządow ych , stanow isk , na k tó rych  w p ły w y  nasze 
m og łyby  się zazn aczy ć  i ujaw nić. I często  n ieste ty  b y w a  tak, że 
o trzym anie jakiejś posady  jest uzależnionem  nie od kw alifikacji



peten ta , ale od jego w yznan ia . M oże być  najodpow iedniejszym  
na dane stanow isko, ale jeśli jest ew angelikiem , często  m u jego 
ew angelicyzm  stoi na p rzeszkodzie  w  uzyskaniu  tej posady . T akie 
w ypadk i są częste.

C óż w ięc  rob ić?  C zy  porzucić i w y rz e c  się sw ej w ia ry , za 
k tó rą  ojcow ie nasi cierpieli i aż do upadłego w alczy li?  W y rzec  
sw ej w ia ry  i p rzy jąć  w yznan ie  w iększości narodu, k tó rego  in te­
g ralną cząstkę  stanow im y, ab y  się s tać  s tuprocen tow ym i Polakam i, 
a  tem  sam em  zapew nić sobie dostęp  do pełnego żłobu, in tra tnych  
posad, w ysok ich  stan o w isk ?  G dybyśm y  poszli tą  drogą, na  k tó rą  
zejść n iek tó rzy  zalecają  i schodzą, by lib y śm y  najw iększym i nik­
czem nikam i, gorszym i od najgorszych  ło trów !

Jednak  kw estja  chleba niepom iernej jest w ag i i trudno  żyć  
pow ietrzem  i w odą, odpow ie niejeden. Tak, nie ulega to  w ątp li­
w ości, ale za  cenę chleba w y z b y ć  się sw ej w ia ry , w y rz e c  sw ych 
ojców  i dzieła reform acji — nie w iem  c zy b y  to  kom u szczęście 
przyn iosło  i czyby  spokojnie m ógł spożyw ać ten  chleb za  taką  
cenę kupiony. Śm iem  pow ątp iew ać.

Cóż w ięc  czynić należy, ab y  nas w c z y sc y  uznali za  zupełnych 
obyw ateli O jczyzny  naszej, i  nie odw aży li nas spychać  do roli 
obyw ate li podrzędnych , ale trak to w ali nas spraw ied liw ie jak  to 
czynią czynniki rządow e, trzy m ające  się ściśle konsty tucji, k tó ra  
w szystk ich  obyw ateli rów ną  m iarą  trak to w ać  nakazu je  bez w zg lę ­
du na  ich w y zn an ie?  Na to  p y tan ie  różni różne napew no dadzą 
odpow iedzi, ale zapew ne w sz y sc y  ze m ną się w  tem  zgodzą, że 
jednego nam  po trzeba , ab y  n aw et u przeciw ników  zdobyć sobie 
pow ażanie, cześć i szacunek, a  p rzez  to  znaczenie i w p ły w y  w  spo­
łeczeństw ie, tem  jednem  zaś to  nic innego, jak ty lko trzymanie 
się ewangelii.

Jesteśm y  ew angelikam i. T ak  się nazy w am y , a  n azw a ta  jest 
piękna i chlubna. W y w o d z i się przecież od ewangelii. Je s t w ięc 
już niejako p rzez  sam ą n azw ę w y ty czo n y  k ierunek  naszego życia, 
określone nasze  postępow anie  i nasze zachow anie się w  tym  św ie­
cie w śró d  najróżnorodniejszych  okoliczności życiow ych . Nie ulega 
bow iem  w ątp liw ości, że m y  jako ew angelicy  z tą  ew angelją w  ręku 
m usim y iść w  życie, że m usim y w  nią w n ikać  i dobrze z nią się 
zaznajom ić, czerpać  z niej pokarm  duchow y, a p rzedew szystk iem  
w p ro w ad zać  ją w  życie  i w  życiu  tem  stosow ać, w  czyn  zam ie­
niać. To jest nasze  zadanie  i nasz  najśw ię tszy  obow iązek. O to  
też  chodziło i naszem u refo rm ato row i D r .M. L utrow i. W idząc 
ześw iedczenie  kościoła, w idząc  jak m ało ducha ew angelji i jej 
znajom ości jest w śró d  ludzi i w  życiu codziennem , p rzy stąp ił do
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dzieła refo rm y  tego życia, w y su w ając  zasadę, by  codzienne życie 
członków  kościo ła  C hrystusow ego  było  odzw ierciedleniem  ew an ­
gelii, i p rzesiąkn ię te  duchem  C hrystusow ym .

I bądźm y sobie tego św iadom i i tego pew ni, że jeśli o tej za ­
sadzie pam iętać  będziem y, jeśli w nikać będziem y w  ew angelję, 
czerpać z niej moc duchow ą, jeśli ją w  życiu codziennem  sto ­
sow ać b ęd /iem y , żyjąc w ed ług  niej, jeśli nią regulow ać będziem y

Dzieci ochronki w Ligotce K am eralnej przy zabaw ie.
O chronka pow sta ła  w ro k u  1929 połączonem i silam i. Zbór ew angelicki w  Ligotce K am eralne) dal 
lokal n a  ochronkę w dom ku d la  kościelnych. Kolo Ligockie Ew ang. Stow. N iew iast sp raw iło  potrzebne 
um eblow anie d a  tego loka lu  a  m tejscow a R odzina O piekuńcza zak u p iła  zabaw ki i przybory n a u ­
kowe. O chm istrzynię utrzym uje Główny za rz ąd  M acierzy Szkolne), Kolo m iejscow e M acierzy pokryw a 

inne w ydatki połączone z u trzym aniem  ochronk i.

wszystkie^ sp raw y  m iędzy  sobą, jak  i w  stosunku do innych, to 
nie od w aży  się nikt, n aw et najbardziej fan a ty czn y  przeciw nik 
w  nas rzucać  kam ieniam i ob razy , nie spróbuje nam  szkodzić ale 
ow szem  i on nas będzie m usiał uszanow ać, za  w zó r postaw ić, 
a jeśli chcdzić będzie o posady  i s tanow iska  to ubiegać się o nas 
będą, w iedząc, że ew angelik  najlepiej się z pow ierzonego zadania 
w yw iąże , najlepiej i najsum ienniej je spełni i w ykona.
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N ajlepszym  tego p rzyk ładem  są ew angelicy  francuscy . Nie 
w ielka jest ich liczba, a p rzecież  p rzez  siwoje życie n ap raw dę 
ew angelickie i ew angeliczne posiadają ogrom ne w p ły w y  i na j­
w yższe  godności w  państw ie  im oddają. (P rezy d en t obecny jest 
ew angelikiem ).

Niech w ięc sobie k ażd y  Po lak-ew angelik  uśw iadom i tę  zasadę 
sw ej w ia ry  i niech ją w  czyn zam ienia, a zobaczy  jakie zdobędzie 
w  otoczeniu sw em  w p ły w y , jak  jego i ca ły  lud ew ang. w szy scy  
czcić będą, jak w y b itn ą  rolę odegrają  w  narodzie  sw ym .

Do szeregu  w ięc, do szeregu  ew angelików  nie n azw y  tylko, 
ale czynu, byśm y  i m y dziś stali się dla polskiego spo łeczeństw a 
tem , czem  byli ew angelicy  w  16 w ieku dla o jczyzny  naszej. Kto 
zaś się w zbran ia , k to  nie chce się życiem  w yróżn ić , życiem  zgod- 
nem  z ew angelją, ten niech raczej nie zw ie się tem  pięknem  imie­
niem „ew arg e lik “, bo nie jest tego godzien, przeciw nie ty lko  ujmę 
w ierze ew angelickiej przynosi.

----------o----------

Przed stu laty.
(W spom nienia z daw nej p rzesz ło śc i zboru  B łędow ickiego).

W spom nij na dni daw ne, uw ażajcie  la ta  każdego w ieku; spy taj 
ojca tw ego, a oznajm i tob ie; s ta rszy ch  tw oich a pow iedząć... 
P a trz ą c  w  p rzyszłość , rów nocześn ie  badajm y p rzesz łość . Kościół 
nasz ew angelicki w  sw ojej spoistości i posłannictw ie słabnie. Z tro ­
ską szukam y p rzy czy n y  jego zachw iania. A leży  ona w yraźn ie  
przed  oczym a. Z atraciliśm y poczucie obow iązku w zględem  Boga. 
Że nas słow o B oże w iąże i do ca łoksz ta łtu  życia  jest n ieodzow nym  
pokarm em , zapom nieliśm y. S tąd  słabość  o rganiczna kościo ła  n a ­
szego, a nasze rozproszenie. S po jrzy jm y w  p rzesz ło ść  naszą. Jest 
n iesm aczną rzeczą, nieuśw iadam iając sobie tego, w zględnie  nie 
m ając na to dow odów , w ynosić  p rzodków  naszych  w  ich poboż­
ności aż pod niebiosy. Jednak  m usim y p rzy zn ać , że kościół dla 
przodków  naszych  by ł in sty tucją  konieczną. B ył zw iązany , że 
tak  pow iem , organicznie z ich ca łokszta łtem  życia. B yć ew an g e­
likiem znaczy ło  w iele, a pełn ić obow iązki zw iązane z kościołem  
i k o rzy stać  z jego usług, to  by ło  p ierw szem  każdego zadaniem . 
Nie zw yczajem  odziedziczonym , a te raz  gdzieniegdzie ledw o to le ­
row anym  by ł w szelk i ch rzest, konfirm acja, ślub, obrzęd  pogrze­
bow y, nie m ów iąc już o niedzielnem  nabożeństw ie. O w szem  b y ły  
one ośrodkiem  w szelk ich  p rze jaw ó w  duszy  i w szelkiego spo łecz­
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nego pożycia. Kościół w y ch o w y w ał. Byli pod jego opieką młodzi, 
lecz też i s ta rzy . A u to ry te t jego rozciągał się na w szystk ich . To, 
co dzisiaj trudno  by  by ło  u rzeczyw istn ić, działo się w ów czas. 
W zy w ał a  n aw et p rzym uszał do uczęszczan ia  na  nabożeństw o 
i m iał pod tym  w zględem  nad zborow nikam i poniekąd kontrolę.

M am  pod ręk ą  korespondencję ks. p a s to ra  b łędow ickiego B ar- 
telm usa T rau g o tta  z zarządem  dóbr la ry szo w y ch  w  S tonaw ie. C ie­
k a w a  je s t ze w zględu na  ów czesne znaczenie nabożeństw a. Z a­
rząd ca  stonaw sk i F o rs te r  p rzesy ła  ks. pasto row i B arthelm ussow i 
dopis, w  k tó rym  uprasza, b y  mu dano  pośw iadczenie, że n a s tę ­
pujący  paro b cy  dw o rscy : F ranc iszek  Suchanek, Józef Delong, Józef 
Szelong, Jan  Szelong, B ern ard  P isz , Jan  M olenda, J e rz y  Adamek, 
W ac ław  Delong, F ranciszek  M alirz  każdą niedzielę b io rą  udział 
w  nabożeństw ie, nad to  że uczestn iczą regularnie w  tak  zw anych  
katechizacjach, p rzep isanych  dla m łodych  ludzi. K ażde nabożeń­
stw o  i ka tech izacja  w inna, by ła  dla każdego  z nich być  zaśw iad ­
czona. D opis ten nosi da tę  7 m arca  1824.

Na to  ks. T rau g o tt B arthelm us odpisuje w  sposób n astępu jący :

Ś w ie tny  U r z ę d z i e  gospodarczy .

P odp isany  przyjm uje z przy jem nością  do w iadom ości notę 
z dnia 7. b. m. i uprzejm ie prosi o w y sy łan ie  co n iedziela w spom ­
nianych p arobków  dw orsk ich  do B łędow ic celem  w zięcia  udziału 
w  publicznem  nabożeństw ie. R ów nocześnie jednak  p rzy tacza  u w a­
gi, k tó re  się mu z tej p rzy czy n y  na m yśl nasunęły .

Na podstaw ie najw yższego  dw orsk iego  dekre tu  z dnia 10 
kw ietn ia  1811 zo sta ła  pow ołana  a 29. październ ika 1811 tu  rz e c z y ­
w iście zeb rana  c. k. pasto ra lna  kom isja regulacyjna, k tó ra  zbo­
row ników  ew angelickich ze S to n aw y  dom ow i m odlitw y w  B łę­
dow icach p rzydzieliła  i ich rów nocześn ie  opiece duszpastersk iej 
podpisanego poruczy ła . Od tego  czasu odnosili się ew angelicy  sto- 
n aw scy  ze w szystk iem i po trzebam i duchow em i do p asto ra tu  tu te j­
szego  i brali udział w e  w szystk ich  nabożeństw ach , jako też w  p rze ­
pisanej nauce chrześcijańskiej i z nią połączonem i t. zw. godzinam i 
egzam inacyjnem i. W obec tego  okazuje się zby teczne  w zajem ne 
w ym ienianie sobie zaśw iadczeń , że w y że j w spom niani na nabo­
żeń stw a  uczęszczają. N adto zbór jest bardzo  liczny, zaś za ła tw ian ie  
kancelary jnych  sp raw  p rzy p ad a  zazw ycza j w  niedzielę. W y s ta ­
w ianie  każdem u pojedyńczem u zborow nikow i zaśw iadczen ia  z kil­
kunastu  w si w y m ag ało b y  stanow czo  kilku p isarzy .

O bstaję jednak p rzy  tem , by  ew angelickich dw orsk ich  robot­
n ików  co niedziela na nabożeństw o  do B łędow ic posyłać. Od



P ierw sza po lska k o n firm ac ja  w K atow icach.
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W ielkiej nocy aż do M ichała odbyw ają  się tu ta j od daw na n abo­
żeń stw a ranne albo też  nauki chrześijańskie, z k tórem i połączone 
są godziny egzam inacyjne; po ich ukończeniu p a ro b cy  jeszcze na 
czas do S to n aw y  w rócić  m ogą, nie m usząc sw ych  obow iązków  
dw orskich  zan iedbyw ać.

Lecz do uszu podpisanego doszła  sk a rg a  rodziców  ew angelic­
kich dw orskich paro b k ó w  — co w y w o ła ło  u niego najw iększe 
zdziw ienie — że tak  u rzęd o w y  p isarz , jako też  w y p a lacz  w ódki 
ich z pow odu religji codziennie nieustannie w y szy d za ją , a  w szelk ie  
nasze religijne ćw iczenia na w yśm iech  w y staw ia ją . Jeżeli ta  sp ra ­
w a  dojdzie na w łaśc iw e m iejsce, to  się zaiste  pokaże, czy  pan 
h rab ia  L ary sz  jako zw ierzchnik  sw ych  w łości, pozw oli, b y  ew an ­
geliccy d w o rscy  paro b cy  ze s tro n y  stonaw skich  p isa rzy  i palaczy  
w ódki byli zohydzani i szkodow ani.

N adto skarży li się rodzice tychże  parobków , że stonaw sk i 
p isarz gm inny pod g roźbą 10 kijów  zm uszał ich do katolickiego 
kościoła w  K arw inie n a  nabożeństw o.

Jeżeli ted y  ow em u p isarzow i do tychczas w  całem  cesarskim  
państw ie opublikow any na jw y ższy  pa ten t to le ran cy jn y  m iał być 
nie znajom y, to  się w inien p o sta rać  o zapoznanie się z nim, a  od 
p rześladow ania  ew angelickich w y zn aw có w  w ia ry  odstąpić, w  p rz e ­
ciw nym  bow iem  raz ie  ściąga na siebie w ielką odpow iedzialność.

W  razie  g d yby  te docinania i persekucje  dw orskich  parobków  
nie u staw ały , — a o tem  nie om ieszka zasięgnąć najdokładniej­
szych informacji) ■ od w spom nianych  rodziców , będzie zm uszony 
jako kom peten tny  duszp aste rz  p rzy  w szystk ie j sw ojej miłości do 
pokoju odnośną, dokładną skargę  bezw łocznie panu hrabiem u L a­
ry szo w i p rzed łożyć, zaś w  raz ie  g d y b y  ten  k rok  się m iał okazać 
bezow ocnym , w nieść  oficjalne doniesienie do w y ższy ch  w zględnie 
do na jw yższych  u rzędów  celem  usunięcia podobnych nadużyć 
i p rzy w ró cen ia  należy tego  porządku  kościelnego.

Doi. B łędow ice, 9. m arca  1824.
T rau g o tt B arte lm uss 
ew angelicki pasto r.

Niemniej ciekaw ie p rzed staw ia  się z ty ch  la t ogólna s ta ty ­
s ty k a  ruchu kościelnego w  naszych  zborach  na Ś ląsku. A by ted y  
m ieć w y o b rażen ie  o tem , co się działo mniej w ięcej p rzed  stu la ty  
u nas, p rzy taczam y  tak ą  s ta ty s ty k ę  nie ty lko  ze zboru  błędow ic- 
kiego, ale tak że  innych zbo rów  z roku 1831.

W ów czas p racow ali w  naszych  zborach  n astępu jący  pasto ­
row ie: ks. Sam uel Schim ko w  C ieszynie. Pochodził z T renczyna
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studiow ał teologię w  P reszburgu , p rzed tem  sp raw o w ał u rząd  dusz­
pastersk i w  R otta low icach  i V setinie na M oraw ie, tak że  w  U stroniu 
na Ś ląsku. M iał dochodu rocznego 80 zł reńskich  fixum i 200 zł 
reńskich dodatku. L iczył la t 71. Ks. M ichał C hr. Orgonj w  D ro ­
gom yślu. Pochodzi! z M odech, stud iow ał w  W ittenberdze, by ł 
p rzedtem  w  G oleszow ie. M iał dochodu 200 reńskich rocznie de­
pu tat i pole. L iczy ł 70 lat. Ks. C hristian  R aschke by ł pastorem  
w  L igotce K am eralnej. Pochodził z B ielska, s tud iow ał w  Jenie. 
P rzed tem  by ł w  B łędow icach i w  B iałej. M iał fixum  240 reńskich 
i deputat. L iczy ł 67 lat. Ks, T rau g o tt B arthelm uss p raco w ał w  Doi. 
B łędow icach. Pochodził z B ielska. S tud iow ał w  Jenie. P rzed tem  
by ł w  S tadło  w  Galicji. M iał sta łego  dochodu 160 reńskich, pole 
i inne dodatki. L iczył 63 lat. M ichał K upferschm ied by ł pasto rem  na 
W iśle. Pochodził z W inschendorfu  na W ęgrzech , s tud iow ał w  Kes- 
m arku  by ł p rzed tem  w  Gosau. M iał dochodu 160 reńskich, d rzew o 
i depu ta t w  zbożu. L iczył 48 lat. Ks. Julius K otschy b y ł pasto rem  
w  C ieszynie. P ochodził tak że  z C ieszyna. S tudiow ał w  Lipsku 
i G ottingen. B y ł p rzd tem  ko rek to rem  w  C ieszynie. Miał dochodu 
80 reńskich fixum  nad to  200 reńskich  dodatku. L iczył 47 lat. 
Ks. Karol K otschy, iego b ra t, s tud iow ał w  L ipsku a by ł pasto rem  
w  U stroniu. P ob ie ra ł od zboru 136 reńskich, depu ta t i drzew o. 
L iczył la t 43. C hristian  S ittig  b y ł pasto rem  w  C ieszynie. Pochodził 
z B ielska. S tudiow ał w  Tubingen. B ył p rzed tem  profesorem  i rek ­
to rem  w  Cieszynie. M iał 80 reńskich fixum i deputat. Miał la t 43. 
Ks. Józef W inkler sp raw o w ał u rząd  pastorał w  N aw siu. Pochodził 
ze W setina. na M oraw ie. S tudiow ał w  L ipsku. B y ł p rzd tem  n au czy ­
cielem  w  Bielsku i pasto rem  w e  W setin ie. M iał dochodu 120 reń ­
skich, d rzew o  i deputat. L iczy ł la t 38. Józef Schim ko pochodził 
z W setina . S tudiow ał w  Lipsku. B y ł najp ierw  nauczycielem  w  Cie- 
szynie, pasto rem  w  N aw siu, a nareszcie  p asto rem  w  Bielsku. Miat 
dochodu 300 reńskich i d rzew o. M iał la t 36. Ks. G ustaw  K łapsia 
pochodził z Jaw o rza  na Ś ląsku. B y ł pro fesorem  w  C ieszynie, 
potem  rek to rem  w  Bielsku, nareszcie  pasto rem  w  H illersdorfie. 
D ochodu m iał 160 reńskich, d rzew o i deputat. L a t liczył 33. Ks. 
A ndrzej Żlik pochodził z K ozakow ic na  Śląsku. S tudiow ał w e 
W iedniu, by ł nauczycielem  w  C ieszynie. O stateczn ie  p raco w ał jako 
p asto r w  S ta rem  Bielsku. M iał dochodu 240 reńskich, d rzew o i pole. 
L iczył lat 30. Ks. W ilhelm  R aschke pochodził z Białej. S tud iow ał 
w e  W iedniu. B ył nauczycielem  w  C ieszynie i  adiunktem  w  Li­
gotce. O sta teczn ie .zo sta ł pasto rem  w  B y strzy cy . P ob ie ra ł od zboru 
200 reńskich, d rzew o i depu tat. L iczył la t 29. N areszcie Ks. Je rzy  
Philipek, pochodzący  z L ąk  p rzy  C ieszynie, kończący  sw e studia 
w e  W iedniu, zosta ł pasto rem  w  Jaw orzu . P o b ie ra ł 200 reńskich
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fixum, drzew o i depu tat w  zbożu. L iczy ł la t 29. W idocznie do do­
chodów  ów czesnych  s ta ty s ty k a  nie w licza stoli.

S ta ty s ty k ę  zborów  z r. 1831 podajem y łącznie ze s ta ty s ty k ą  
za rok  1928.

W  porów naniu  do tych  ów czesnych  m as kom unikantów , kiedy 
to  np. w  C ieszynie i siedem  ra z y  jeden zborow nik  w  ciągu roku 
p rzy stęp o w ał do stołu pańskiego, w yg ląd a  s ta ty s ty k a  kom u- 
k an tów  z obecnej doby bardzo  skrom nie i budzi nie bardzo  różow e 
refleksje. Sw oją drogą, n aw e t w  ow ych  czasach  ta  liczba kom u­
n ikan tów  w  roku 1831 b y ła  n iezw yk ła  w ed łu g  sp raw ozdan ia  ó w ­
czesnego sen jora  Schim kego, a tłu m aczy ła  się obaw ą ludzi przed 
groźnie w ów czas po św iecie g rasu jącą  cholerą.

Jednak  kilka liczb s ta ty s ty k i i p rzy to czo n y  ob razek  z p rz e ­
szłości w y s ta rc z a  nam , b y  się przekonać  jak bardzo  z kościołem  
zw iązany  by ł ó w czesny  lud ew angelicki na Śląsku i daleko mu 
by ło  do tego, b y  in te resy  św ieckie p rzen aszać  ponad Boże, jak się 
to te raz  n ieste ty  często  dzieje. Ks. K. T.

-------o-------

O używaniu przysłów u nas 
i gdzieindziej.

M ow a jest p erłą  — 
p rzy sło w ie  jej pobłyskiem .

Konfucjusz.

Niema chyba na ziem i norm alnie rozw iniętego  człow ieka, k tó ­
ry b y  nie znał choćby kilku p rzysłów . Z azw yczaj już n aw et m ałe 
dzieci chętnie ich używ ają , a  u s ły szaw szy  jakieś now e, dosadne, 
k tóre  im się specjalnie podoba, w padają  nad niem  w  zachw yt 
i g łośnym  śm iechem  w y raża ją  sw oje zadow olenie. S ta rsze  osoby 
także w  przysłow iach  sm akują, a n ieraz m ożna spotkać, szcze­
gólnie w śró d  ludu, jednostk i, k tó re  co kilka zdań w trąca ją  dłuższe 
lub kró tsze , trafniej dobrane lub zupełnie niedopasow ane, p rzysło ­
w ia. P rzy taczan ie  p rzy s łó w  stać  się m oże niezw alczonym  nało­
giem, po trzebą , k tó re j zastąp ić  niczem  innem  nie m ożna. O debrać 

- czasem  kom uś św ia t p rzy słó w , w  k tó rym  żyje, zn aczy ło b y  złam ać 
go, pozbaw ić zdolności m yślenia i m ów ienia, a  n aw e t uczynić 
n iezdolnym  do życia.

T ak  m a się rzecz  z p rzysłow iam i ogólnemi, k tó re  m ieszczą 
w  sobie jakąś m yśl, jakąś zasadę  p rak tyczne j m ądrości życiow ej,



zdoby tą  dośw iadczeniem  całych  w ieków , po tw ierdzoną  nieraz 
w  przeszłości. L ecz jeśli te, zw ykle bardzo  trafne, często  dosadne, 
choć czasem  sprośne, u ła tw iają  w y rażan ie  m yśli i godne są p o w ta ­
rzania, — to inne, ta k  zw ane p rzy sło w ia  osobiste, nacechow ane 
są zw ykle  bezm yślnością  i dz iw actw em  po w ta rza jący ch  je osób.

O sobiste p rzy sło w ia  są to  pew ne w yrażen ia , w pla tane  b ez ­
m yślnie i n iepotrzebnie w  czasie rozm ow y, o t tak  sobie, z p rz y ­
zw yczajen ia. B y ły  one sw ego , czasu w  P o lsce  bardzo  rozpo ­
w szechnione, gdyż tak a  b y ła  m oda. K ażdy m agnat, każdy  szlach­
cic m iał iakiś ulubiony zw ro t, k tó ry  ciągle p o w ta rza ł choć zazw y ­
czaj sensu nie m iał. Z w ro t tak i n ieraz s taw a ł się przydom kiem  
w łaściciela  i przechodził do historii. Jeszcze  dziś, gdy  się m ówi 
n. p. o w ojew odzie  w ileńskim , księciu K arolu R adziw ille (żyjącym  
w  18-tym w ieku), to m ów i się lub p isze o R adziw ille „P an ie  k o ­
chanku". „P an ie  kochanku14 by ło  iego ulubionem  w yrażen iem , 
k tó re  cochw ila m iał na ustach. Nigdy n. p. nie pow iedzia łby : jak 
się m asz mói starosto , mój księże i t. d., lecz: iak się m iew asz mój 
s ta ro sto  — panie kochanku, mói księże — panie kochanku i t. p. 
O jciec w spom nianego R adziw iłła  „Panie  kochanku14, znany  znow u 
b y ł w  całej P olsce jako „R ybeńka44, a to dlatego, że sta le  p o w ta ­
rza ł „R ybeńko44. „Cóż w asan  pow iesz — R ybeńko44?... albo w  opo­
w iadaniu o łow ach : „P a trzę  a tu R ybeńko, dzik idzie. M ów ię sobie: 
R ybeńko, już po tob ie44...

T rzeb ab y  dużo w yliczać  b y  w ym ienić do dziś znane i u tarte  
p rzy sło w ia  osobiste. N iektóre są  w p ro s t cudaczne i n iep rzyzw y- 
czaione ucho będą m ocno razić. Jakże  bow iem  m ożna w  kółko, 
co parę  słów  czy  zdań, p o w ta rzać  tak ie  zw ro ty , jak „m oia panno44, 
„bała b a ła44, „ojcze św ię ty 44, „panie św ię ty 14, „m ocium  pan ie44, albo 
„m osem beiu44? Co za  dziw aczne nieporozum ienia m ogły  z tego 
w yniknąć. Albo jakto  pasuje, b y  m ów iąc do m ężczyzny  używ ać 
ciągle „m oja panno44 a  do kobiet n. p. „ojcze św ię ty 44...

W ym ienione zw ro ty  językow e sk ładają  się z jednego lub z 
dw óch w y ra z ó w  i są  stosunkow o kró tk ie . Znane b y ły  iednak i ro z ­
pow szechnione dłuższe, k tó re  zaw ad zać  i p rzeszk ad zać  w  m ow ie 
m usiały. Cóż to za  w y g o d a  co kilka zdań bezm yślnie paplać n. p. 
„królu mój polski44, zabaw ne „imię jego św ię te44 lub też  w p ro st 
n iezrozum iałe „i tak a  osnow a44? A by unaocznić sobie taki sposób 
m ów ienia z w platanem i osobistem i przysłow iam i, m ożna, czy tając 
jakieś opow iadanie lub przem ów ienie, w trą c a ć  co p arę  zdań, a  m oże 
i częściej, w ym ienione zw ro ty  — a w  w yniku, m ożna się uśm iać 
se rd eczrie .

I dziś znaleźćby się dało  dość podobnych zw ro tów . „Panie  
dobrodzieju44, skrócone „panie bdziu44, co k ilka słów  p o w tarzane



sam o „panie“, „panie tego“, „jak się zow ie“, „ten tego“, „w łaśn ie", 
„p raw d a“, lub na Ś ląsku często  spo tykane „p ra ise“ (praw i, m ów i 
sobie), pow szechnie  używ ane „co m óm  praw ić , a  nic nie dać“ , 
albo takie, jak  „haw -tam “, „jako p raw iy m “, „i ca ły  ten  kram  i fer- 
tig “, „ki djabli“ — usłyszeć  m ożna codziennie. O soby, w yrażeń  
ty ch  używ ające, posługują się niem i bezw iednie, a  gdy  im się 
zw róci na nie uw agę, to i tak  zazw ycza j nie m ogą się ich oduczyć.

P rz y s ło w ia  u różnych  n a ro d ó w  są różne. P o w sta w a ły  one 
w  ścisłej zależności od stosunków  panujących  w  obrębie danego 
ludu czy  narodu. Sposób życia , zatrudnienie, stopień kulturalny, 
religja i, co najw ażniejsze, duch i ch a rak te r n aro d o w y  — w szystko  
to znalazło  w  nich odzw ierciedlenie. M ają p rzy sło w ia  sw oiste 
P o lacy , m ają i ine narody . Na w schodzie, w  Azji, b y ły  one szcze ­
gólną otoczone opieką i szczególnym  zaw sze  c ieszy ły  się wzięciem . 
Na każdym  kroku, p rzy  każdej okoliczności życiow ej posługują się 
ludy w schodnie, Japończycy , C hińczycy, A rabow ie, P e rso w ie  i t. d. 
p rzysłow iam i, k tó re , jeśli chodzi o zew nętrzną, literacką stronę, 
s to ją  bezsprzeczn ie  najw yżej. S ą  one bow iem  ujęte w  kró tk ie  p rze ­
śliczne w iersze , ła tw o  w padające  w  pam ięć — p raw d z iw e  p e rły  
poezji w schodniej. D la p rzy k ład u  p rzy taczam y  kilka tak ich  w ie r­
szyków  w e  w span ia łym  p rzek ładzie  R em igjusza K w i a t k o w ­
s k i e g o .  Zbiór ty ch  w ierszy , z a ty tu ło w a n y  „P araso l noś i p rzy  
pogodzie" zaczy n a  się p rzysłow iem  chińskiem , k tó re  brzm i:

P a ra so l noś i p rz y  pogodzie, 
nietylko gdy  deszcz pada, 
choć dzisiaj nie jest to już w  modzie, 
paraso l noś i p rzy  pogodzie...

I p rzy  n a jczystszym  nieb obw odzie 
w y p e łza  chm ur g rom ada — 
paraso l noś i p rzy  pogodzie, 
niety lko gdy  deszcz pada.

C h a rak te ry s ty czn ą  cechą ty ch  w ie rszy  jest to , że ich zasad ­
niczą m yśl jest podana zaw sze  w  p ie rw szych  słow ach, potem  
w  w ierszu  czw arty m  p ierw szej zw rotk i, a  w reszcie  jest zakoń­
czeniem  całego utw oru .

T rz y  razy  pom yśl, potem  zrób, 
a w y d a  czyn  ow oce, 
nie będzie ty lko  p róbą prób, 
trz y  ra z y  pom yśl, potem  zrób...



D obrze się p rzed tem  w  sobie skup, 
zb ierz  siły  sw e i m oce 
trz y  ra z y  pom yśl, potem  zrób, 
a  w y d a  czyn owoce.

Ulubionym  tem atem  w szystk ich  tego  rodzaju  u tw orów , a w ięc 
i chińskich, jest kobieta. Podobnie jak  m y n ieraz, tak  i C hińczyk 
uskarża  się na  pew ien  delikatny  organ, k tó ry m  kobieta  w idocznie 
w szędzie, dobrze posługiw ać się umie. N aprzyk ład :

K obieta m a stopę m ałą, 
a język  w io rsto w y , 
k tó ry  ją  oszpecił całą, 
choć m a stopę bardzo  m ałą.

Jak  i k iedy  się to stało , 
spy ta j b ia łog łow y  — 
kobieta  m a stopę m ałą, 
a  języ k  w io rstow y .

Mimo tej słabości, k tó ra  jest pow ażną bronią  kobiety , ry ce rscy  
Jap o ń czy cy  uznali, że w  stosunku do kobiet obow iązują inne p raw a, 
niż w  stosunkach  do m ężczyzn  i d latego o strzegają :

K obiety nie bij n aw e t kw iatem , 
nie w olno, nie m asz p raw a, 
czyś jej kochankiem , m ężem , b ratem , 
kob ie ty  nie bij naw et kw iatem ...

C zyn ten  ohańbi cię p rzed  św iatem , 
ok ry je  cię n iesław a — 
kobiety  nie bij n aw e t kw iatem , 
nie w olno, nie m asz p raw a!

H indusi także  z kobietam i m ają kłopot. Nie m ogą dać sobie 
ra d y  z niemi, a n aw et bóg ich, Sziw a, nie m oże odgadnąć tego, 
co w idocznie H indusi bardzo  i z c a łą  pew nością  chcieliby w ied z ieć :

Nie zgadnie w ielki sam  Sziw a, 
kogo m iłuje kobieta,
I czy  to m iłość p raw dziw a, 
nie zgadnie w ielki sam  Sziw a...

N aw et gdy  s ta ra  i siw a, 
jednako zaw sze  jest sk ry ta  — 
nie zgadnie w ielk i sam  Sziw a, 
kogo m iłuje kobieta.

—  99 —

7*



—  100 —

P iękność  zew n ę trzn a  nie zaw sze  idzie w  p arze  z pięknością 
charak te ru . Je s t pew ien gatunek  kobiet, zazw yczaj bardzo  pięk­
nych, lecz złych  i p rzew ro tnych . P rzed  tego rodzaju kobietam i 
ostrzeg a  H indus m łodych ludzi:

P iękne kobiety  z lo tusow ą tw a rzą  
w  ustach m iód m ają, a  w  sercu  truciznę, 
w ięc strzeż  się, jeśli w zględam i cię darzą 
piękne kob ie ty  z lo tusow ą tw arzą...

Bo całe życie ty lko  o tem  m arzą, 
by  ku p rzepaści sp row adzić  m ężczyznę — 
piękne kob ie ty  z lo tusow ą tw a rz ą  
w  ustach  m iód m ają, lecz w  sercu  truciznę.

Ten sam  Hindus, k tó ry  z kobietą poradzić sobie nie może, 
jest w  życiu  bardzo  obow iązkow y, d latego też  radzi:

Zrób dziś, co ju tro  zrobić m asz, 
pam iętaj zaw sze  o tem, 
w stydem  nie spłoni ci się tw arz , 
zrób dziś, co ju tro  zrobić m asz.

N ajw iększy bow iem  ten  b łąd  nasz,
iż w szy stk o  m a b y ć  potem  —
zrób dziś, co ju tro  zrobić m asz, v
pam iętaj zaw sze  o tem.

A rabow ie tak że  poczynili w  życiu w iele m ądrych  spostrzeżeń, 
z k tó ry ch  jedno brzm i:

Słow o, choć nie z głazu, 
może rozbić kości 
i zm iażdżyć odrazu, 
chociaż nie jest z głazu...

Z łego w ięc w y razu
chroń się, zw łaszcza  w  złości —
słow o choć nie z głazu,
może rozbić kości.

P erso w ie  zaś pięknie ocenili dobrą kobietę, jaką zaw sze spo t­
kać  m ożna, trzeb a  ty lko  um ieć szukać:

Szukaj żony  z charak terem , 
skarb  to bow iem  duży, 
z m ąd rą  g łow ą, z sercem  szczerem , 
szukaj żony z charak terem ...

•
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Lodzi tw ojej będzie sterem  
w  życiow ej podróży  — 
szukaj żony z charak terem , 
skarb  to bow iem  duży.

W iele jeszcze jest podobnych w ierszy k ó w , p ięknych  i m ą­
drych , ale ich tu  nie sposób p rzy taczać . Kom u się przy toczone 
podobały  i chciałby  zapoznać się z innemi, m oże p rzez p ierw szą  
lepszą księgarn ię  sp row adzić  sobie t r z y  książeczki za  tanie p ie­
n iądze — a nie pożałuje. T łum aczem  ty ch  p rzy słó w , a w łaśc iw ie  
aforyzm ów , jest w spom niany już raz  R em igjuszK w iatkow ski. Na 
zakończenie  p rzy to czy m y  jeszcze jeden w ierszy k , w  k tó ry m  znany 
ze  sw ej p racow itośc i C hińczyk, ostro  rozp raw ia  się z nicponiam i:

Nie chcesz p racow ać, te d y  m rzyj, 
boś jest nic w a r ty  człek, 
lepiej w  mogilnej ziem i zgnij, 
nie chcesz p racow ać, te d y  m rzyj!...

Nie bądź zaw adą, niczem  kij, 
k tó ry  na drodze legł — 
nie chcesz p racow ać, ted y  m rzyj, 
boś jest nic w a r ty  człek.

Andrzej W .

Ks. Marcin Haase.
Dnia 24 listopada 1928 r. zakończy ł doczesną pielgrzym kę naj­

s ta rsz y  z pom iędzy  pasto ró w  całego jeszcze Ś ląska, po p rzew rocie  
sen jor śląskiego sen joratu  niem ieckiego K ościoła ew ang. w  Cze­
chach, na M oraw ie i Ś ląsku Ks. M arcin  H aase.

U rodził się dnia 15 lipca 1847 r., by ł p ie rw szym  duszpasterzem  
zboru w  M or. O straw ie  a następnie  p rzez  dziesiątk i la t pastorem  
w  O paw ie, gdzie c ieszy ł się w ielkim  szacunkiem  zboru i całego 
o b y w a te ls tw a  opaw skiego. Szczególnie w  dziejach tego zboru zdo­
b y ł sobie w ielkie zasługi. Z chwilą jego p rzy jśc ia  zbór ten  znajdo­
w a ł się w  początkach  organizacji, za  jego rad ą  i w sp ó łp racą  zbór 
się spraw nie zorgan izow ał i dokonał w ielkiego dzie ła : w ybudow ał 
kościół piękny, dostosow any  do po trzeb  m iejskiego zboru.

O soba Ks. M arcina H aasego zw iązana jest i z dzejam i naszych  
zb o ró w  w  cieszyńskiej części Ś ląska. G dy po śm ierci Ks. A ndrzeja 
K rzyw onia, superin tenden ta  w  Skoczow ie, superin tendentem  mor. 
śl. w y b ran o  ks. A ndrzeja G lajcara w  D rogom yślu, do tychczaso­
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w ego sen jora  śląskiego, to  seniorem  w y b ran y  zosta ł Ks. M arcin 
H aase. P o  śm ierci Ks, G lajcara  jemu, Ks. M rcinow i Haasemu* 
zb o ry  nasze w  przew ażnej sw ej części z ło ży ły  k ierow nic tw o  
całą  m or. śl. superin tenden tu rą . Superin tendentem  jednk Ks. H aase

9 9 
9

9 9 
9

Ks. M arcin  H aase.

nie został. D aw na c. k. R ada  Kościelna, na  k tórej czele s ta ł syno ­
w iec now ow ybranego  superin tendenta , tak  długo zw lek a ła  z  uzna­
niem  tego w yboru , że p rzy szed ł w reszc ie  p rzew ró t, k tó ry  rozbił 
ca łe  państw o  austriack ie  a z nim  i ów czesny  adm in istracy jny  układ 
K ościoła ew angelickiego. Ks. H aase  zosta ł od cieszyńskiego S lą-
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■ska oddzielony, zb o ry  niem ieckie w  C zechosłow ackiej Republice 
bez porozum ienia się z zboram i śląskiem i u tw o rzy ły  t. zw . N ie­
m iecki Kościół ew angelicki w  C zechach, M oraw ach  i na  Ś ląsku, 
zarzucając w  sw em  imieniu cecihę augsburskiego, lu terskiego Ko­
ścioła, przy jm ując za to  cechę narodow ą, czego ks. H aase, chociaż 
sam  Niemiec z rodu i m iłości, n igdy nie m ógł przeboleć. Aż do 
końca życia  pieścił się w  sw ych  w spom nieniach i m arzeniach m yślą, 
że g d y b y  w te d y  niem ieckie zb o ry  b y ły  się z śląskiem i um ów iły, 
g d yby  nie akcen to w ały  ch arak te ru  narodow ego i zach o w ały  cechę 
lu terską, to  m oże dałoby  się zachow ać jedność ze zboram i na 
Śląsku cieszyńskim .

Ks. M arcin H aase by ł człow iekiem  dziw nym . Kto go poznał 
i kto z nim raz  m ógł m ów ić, ten  m usiał go szanow ać i czcić. N ie­
miec, jak pow iedzieliśm y z rodu i miłości! — a jednak dla drugich 
n arodow ośc i sp raw ied liw y  i życzliw y . W nuk w ysok iego  dostojnika 
w ojskow ego, typ  p raw dziw ego  a ry s to k ra ty  — w  zachow aniu się 
jednak  p ro sty , szczery , se rdeczny  i dziw nie  przyjacielski. B ra t Ks. 
T eodora  H aasego, z k tó rym  łączy ła  go m iłość dla narodu  niem iec­
kiego a  k tó ry  za  w szelką  cenę chciał u trw alić  polityczne w p ły w y  
niem ieckie w  naszym  Kościele — do osta tn ich  dni życia  w spom inał 
z w zru sza jącą  rzew nośc ią  przy jaźń , k tó ra  go łączy ła  z polskimi 
pasto ram i M ichejdam i, B orutą, K ubaczką. C złow iek  w ie rn y  sobie
i sw y m  zasadom  — ale um iał się w ż y ć  w  m yśl i przekonanie 
każdego, k tó ry  inaczej m yślał. G d y b y  n aró d  niem iecki m iał w y ­
łącznie takich ludzi, jakim  by ł Ks. M arcin H aase, to b y łb y  to p ra w ­
dziw ie naród  szlachetnych  ludzi, nie m iałby  w  św iecie ani jednego 
w roga, k ażd y  m usiałby  go szanow ać  i uwielbiać.

L ecz n ieste ty , ta c y  ludzie nie są  zb y t gęsto  posiani, to też  ten 
człow iek w  n atu rze  Jan a  A postoła spo tka ł się n ie raz  z nieufnością 
w śró d  tych , k tó rzy  z łączen i byli z nim językiem  i. w spólnością 
szczepow ą, a k tó rzy  w  jego zachow aniu  się w idzieli nie sp raw ie ­
dliw ość lecz słabość. To jednak  jego usposobienia w  niczem  nie 
zm ieniło,

Wr ostatn ich  latach  sw ego ży c ia  Ks. M. H aase  w iele  m usiał 
cierpieć. Nie ty lko b rzem ię sędziw ości dało  mu się odczuw ać, ale
i ciężka choroba, o k tórej w iedział, że pow ali go na  łoże śm ierci. 
O peracja, k tórej się poddał, p rzy n io sła  ty lko  częśc iow ą ulgę. C ier­
pienie i św iadom ość ta  nie zn iszczy ła  jednak  pogody  jego ducha. 
Nie m ogąc ty le  p racow ać, ile do tychczas p racow ał, chętnie m yślą 
cofał się  w  p rzesz ło ść  i ile razy  m ógł rozm aw iać  z pastoram i 
z C ieszyńskiego, zaw sze  ożyw iał się w śró d  w spom nień minionej 
p rzeszłości i postaci p a s to ró w  już zm arłych, k tó ry m  i poza grób 
•dochow yw ał w iernej przyjaźni. Do ostatn ich  m iesięcy życia  żyw o



in te resow ał się w szystk iem i sp raw am i Ś ląskiego S enioratu  naszych  
zborów , radu jąc  się z każdego kroku św iadczącego  o żyw otności 
Kościoła.

W  końcu siły  iego osłabły: i życie zaczęło  dogoryw ać. D nia 
24 listopada skończyło  się jego cierpienie ale z niem  i życie piękne 
nie pozbaw ione trudów  i boleści, jaśniejące jednak  dziw ną pogodą 
ducha. W -c ic h y  jesienny  dzień zw łoki jego złożono do grobu. 
G dyśm y nad  jego mogiłą, stali, słyszeli szelest opadających  zw ięd­
łych  liści, k tó re  jaik żó łte  k w ia ty  p o k ry w a ły  i jego trum nę, i w obec 
jego w ieku  cofnęli się pam ięcią w  te dni, w  k tó rych  Z m arły  pełen 
jeszcze by ł sił, to  m im ow oli budził się żal, że  cz łow iek  ten o z lo ­
tem  sercu  nie staną ł w cześn iej na  czele naszego  śląskiego K ościoła 
ew angelickiego. B y ły b y  stosunki kościelne zupełnie inaczej się 
ułożyły .

L ecz te raz  by ło  już zapóźno. D ziejam i ludów  pokierow ał Bóg, 
d ruzgocąc  potężną sw ą dłonią to, co ludzie zbudow ali, odnaw iając 
to, co zburzy li i s taw ia jąc  nas p rzed  now e zupełnie stosunki. P rzed  
Nim, tym  W iecznym  Sędzią stan ie  te raz  Zgasły , k tó ry  — o ile nam 
wolno w ypow iedzieć  sw ój sąd  — zaiste  w iernym  by ł sługą Bożym .

M.
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Dziecko w przysłowiach.
Niem a innego, ta k  głębokiego,
Niem a prostszego  i uczciw szego 
Nad im ię: m atka.
K to je uzyskał, niech nosi z czcią,
A znajdzie szczęście  i radość  sw ą 
Jak o : m atka.

S kąd pochodzą p rzy sło w ia?  Nie w iem y, jak  nie w iem y, skąd 
znalaz ły  się d iam enty  w  p iasku  n iek tó rych  rzek  afrykańskich. 
P rzy s ło w ia  zaw ie ra ją  m ądrość  narodów , zeb ran ą  w  codziennem  
w iekow em  dośw iadczeniu. D latego, jeżeli tak ie  słow o sta ło  się 
p rzysłow iem , to  ono zaw ie ra  p raw d ę  nieom ylną, uznaną. P o d a­
jem y poniżej p arę  p rzy s łó w  o dziecięciu.

D zieci — jak dzieci. Jeżeli m asz dzieci, pociągaj je. Dzieci 
zw ażają  w ięcej na to , co rodzice czynią, aniżeli n a  to, co mówią. 
J a k  kto  dzieci p rzy zw y czaił, ta k  je ma. R ączkę dziecięcia łatw o 
napełnisz, gniew  dziecięcia p rędko  uspokoisz. N ajlepszą rózgą 
n a  dziecię jest laska, k tó ra  p rzynosi o rzechy . D zieciątka-książątka, 
jedne są baronam i, drugie są  baranam i. D ziecka upór z łam ać trze-
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ba, bo jego anioł odleci do nieba. Dziecię, k tó re  spaliło sobie 
paluszki, nie zag ląda m atce w  garnuszki. Ję z y k  dziecięcia zdradzi, 
co się dzieje w śród  czeladzi. Nie p rzy rzek a j dziecięciu, czego nie 
m asz w  ręce. P rzekarm ien ie  w ięcej zabiło  dzieci, aniżeli pocho­
w ał głód. K iedy dziecię utopi się  w  studni, w ted y  jej n ak ry ć  
m atka nie zapom ni. Ja k  zapow iada się dzień w  porannej zorzy , 
tak  p o p raw a dziecka w  rum ieńcu na  tw a rz y . M łodzieniec będzie 
m iał silną w olę, jeżeli jako dziecię przechodził niejedną niedolę. 
Synu, jeżeli cię nam aw iają g rzesznicy , nie p rzyzw ala j. Złe dzieci 
nauczą m atkę postu  i pokuty . Kto nie słucha ojca m atki, ka ta  
słuchać musi. M ałe dzieci, m ałe  tro sk i — duże dzieci, duże troski. 
Jak ie  d rzew o, tak i klin, jaki ojciec, tak i syn. Dużo dzieci, dużo 
m odlitw y, dużo m odlitw y, w iele b łogosław ieństw a.

R ezu lta t:
Serduszko  dziecięcia pow inno być  
C zystem , jak lilja, b y  błogo śnić.
Jasnem , jak  słońce, p raw dziw em , jak łza,
C zerstw em , jak  w oda. Kto tak ie  ma,
Niech kocha m atkę i ojca czci,
Bo Bóg mu zsy ła  p rześliczne dni.

Boża ręka.
W  kw itnącem  m iasteczku  Pensonville , k tó re  rozciągało  się 

w śró d  m orza  tra w  u stóp jednej z odnóży  gór zachodnich, zeb rany  
by ł zbór w  m ałym  kościele. P o łudn iow e słońce w esoło  p rzedzie­
ra ło  się p rzez  ostro łukow e okna, k tó ry ch  okrągłe, niebieskie i z ie­
lone szy b y  m iały  s ta ro ży tn y  w ygląd . Ł agodziły  one nieco do­
skw iera jący  upał, lecz n aw et w ew n ą trz  Domu Bożego z k a m ie n ia ' 
zbudow anego było  m ożna zauw ażyć, że p rzy g n ia ta jący  skw ar 
letni c iąży ł nad m iasteczkiem , k tó re  w y d aw a ło  się jakby  zam arłe  
w  milczeniu. O stry  gw izd pociągu, k tó ry  p rzez  całych  24 godzin 
k u rso w a ł po m ieście, jeszcze  po tęgow ał w rażen ie  zupełnej ciszy. 
M ały  zbór należał do sek ty  k w ak ró w . C złonkow ie jego m ówili do 
ca łego  św ia ta  p rzez  „ ty “, najlepsi i nasolidniejsi obyw ate le  Pen- 
sonville należeli do niego.

W olno, w  ta k t dźw ięków  organ, rozb rzm iew ał z ust z eb ra ­
nego zboru śpew  psalm ów : huczący  las m ężów  zlew ał się h a r­
monijnie z m iłym  głosem  żon i córek. O dy osta tn ie  zam ierające 
to n y  organ  zan ik ły  pod taflow em  sklepieniem , w y szed ł na  kaza l­
nicę ksiądz, m łody  m ężczyzna, z bladem , ostrem  obliczem  i czekał
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aż się zbór zupełnie uspokoi, ab y  zacząć  kazanie. L ecz nagle  
o tw o rzy ły  się d rzw i do p rzedsionka: b ro d a ta  postać, w  kw iaciastej, 
koszuli baw ełn ianej i w  b iałych  spodniach, z długiem i butam i 
ow czarsk iem i ukaza ła  się p rzed  zebranym i z rew o lw erem  w  każdej 
ręce.

„Jestem  Tom  Ja rv is !“ k rzy k n ą ł donośnym  głosem . „M ódlcie 
się za  m nie!“

Na dw ięk im ienia tego  s trasz liw ego  b a n d y ty  pobiegł p rzez  
zeb ranych  d reszcz  zgrozy . N aw et szery f1) znany  ze sw ej odw agi 
zbielał ta k  n iesam ow icie; ko ro n er2) i sędzia  siedzieli na  k rzesłach  
jakby  mieli to w rażen ie , że najp ierw  na nich przy jdzie  kolej.

„M ódlcie się za  m nie!“ k rzy k n ą ł znow u b an d y ta  i podniósł 
obie ręce  z rew o lw eram i na w yso k o ść  bark . I m im ow oli w szyscy,, 
m ężczyźni i kob ie ty  spuścili blade tw a rz e  ze złożonem i rękam i 
na b runatne d rzew o  pulpitów . T ylko m łody kaznodzieja z a trz y ­
m ał w y p ro sto w an ą  po staw ę i spoglądał pew nym  w zrok iem  na 
bandytę.

„M ódl się za  mnie, k s ięże !“ k rzy k n ą ł znow u z łoczyńca  i aż 
m u ry  zad rż a ły  od jego głosu.

Ksiądz odrzekł spokojnie: J a  często  z a  ciebie m odliłem  się, 
mój bracie, gdyż jesteś człow iekiem  posiadającym  w ielkie d ary , 
ale którem u w  życiu  s ta ła  się k rzy w d a . L ecz jeżeli mi rozkazu jesz, 
nie uczynię tego. I cóż za  poży tek  m iałbyś z  takiej w ym uszonej 
m o d litw y ?14

„Módl się za  mnie, księże, bo w  p rzeciw nym  razie  zdruzgocę 
ci kości!“ „B racie mój, oznajm iłem  ci moje n iezachw iane p o sta ­
now ienie i p rz y  niem  pozostanę!"

B andy ta  podniósł p raw ą  rękę  i postąp ił k rok  naprzód, jak b y  
chciał lepiej w ycelow ać. Jego  ciem no pob łysku jące oczy  spo tkały  
się z zupełnie spokojnym  w zrok iem  m łodego p asto ra . M im owolnie 
opuścił rękę, potem  znow u ją  podniósł i w idać  by ło  rew o lw er 
dokładnie w  czoło księdza w y ce lo w an y ; on tym czasem  ani na 
chw ilkę nie s trac ił zim nej krw i. Nagle zdziczały  człow iek  zaw ył 
jak  z ran iony  zw ierz  i rzucił się do drzw i. Chw ilkę później u sły ­
szano jak b y  trza sk  grom u: b y ły  to  d rzw i w chodow e, k tó re  on za 
sobą za trzasn ął. Z araz potem  rozleg ł się po bruku kam iennym  
tę te n t kopy t galopującego rum aka.

„B racia  i s io s ty “, rzek ł ksiądz „ten  zb łąkany  cz łow iek  pokazał, 
że n aw et ten  n a jtw a rd szy  i na jsu ro w szy  pom iędzy nam i nicżem 
sam  z siebie s tać  się nie m oże. D ążm y do tego, byśm y  jeden dla

1) urzędnik pow iatow y.
2) urzędnik śledczy.



drugiego byli tem , czem  człow iek  dla człow ieka być  pow inien11.
1 zaczął kazanie na te k s t dnia ow ego.

Późnym w ieczorem  tegoż dnia siedział m łody  pasto r sam otnie 
w swoim pokoju i czy ta ł p rzy  b lasku lam py w ieczo rną  g azetę  
miejscową. Dom jego po łożony by ł u w ejśc ia  do m iasta  a okna 
gabinetu zw rócone b y ły  w  stronę  gór, k tó re  ry so w a ły  się w  oddali, 
jak ciemny mur.

Nagle zapukano w  szy b y  dw om a głuchem i uderzeniam i.
„To ja — Tom  Ja rv is !“ odezw ał się głos z zew nątrz . Jestem  

bez broni, p roszę mnie w puścić!11
Nic nie odpow iadając, p rzym knął p asto r okno, w yszed d ł z po­

koju i o tw orzy ł cicho b ram ę domu.
Bandyta w szed ł do w n ę trz a ; p asto r w  m ilczeniu w skaza ł 

mu krzesło. Z dziczały  cz łow iek  spoglądał nań  p rzez  m gnienie 
oka, a następnie usiadł z jakiem ś n iezw ykłem  w ahaniem .

„Czy to  p raw da, księże, że często  m odliłeś się za  m n ie?11 
odezwał się w reszcie .

„Ja nigdy żadnego s ło w a  n iep raw d y  nie w ypow iedziałem ", 
odparł ksiądz.

„Ja też w  to  nie w ątp iłem  — inaczej nie b y łbym  tu p rzy szed ł11.
„Jestem  człow iekiem  spokój m iłu jącym ; czego sobie odem nie 

życzysz11.
„Co dziś dopołudnia p rzedsięw ziąłem  by ło  zuchw alstw em

i szaleństwem — Czułem to sam o w  chwili, gdy  z groźbam i w sze­
dłem pom iędzy w as. L ecz to  poszło  z jakiegoś popędu, którem u 
nie mogłem się oprzeć  — jest to  ten  sam  popęd, k tó ry  mnie tu taj 
przywiódł11.

„Po tem, co donosi g aze ta  rozum iem , że p rzy szed ł na  ciebie 
ten popęd, mój b rac ie11 odrzek ł ksiądz pow ażnie.

„Czy w asza  g aze ta  już p rzy n io sła  tę  n o w in ę?11 P o rw a ł m ały  
arkusz i czy tał pó łg łosem : Kolej pacyficzna. — T om  Ja rv is  — 
bezczelny b andy ta  sam ego siebie przeszed ł. D w a bru ta lne  m o rd er­
stwa w  w agonie pullm anow skim  — jak  zw ykle, um knął przed 
karzącem ram ieniem  spraw iedliw ości. P o w szech n y  nakaz, ab y  tę  
plagę zachodnich okolic ująć.

„Tym razem  łże w asz  red ak to r, nie w ied ząc  o tern", rzek ł 
spokojnie, odkładając pow oli g aze tę  na  stół.

„Zrozumcie mnie dobrze: co do napadu, m a słuszność" c ią ­
gnął dalej: „Zam knąłem  kondukto ra  do p rzedziału  bagażow ego, 
a następnie z rew o lw eram i w  obu ręk ach  p rzeszed łem  z wagortu 
do wagonu. Ja k  zw ykle, podróżni sk ładali okup, jak  tchórzliw e 
barany. Ale w  ostatn im  w ozie  natrafiłem  na dw óch b raci W atson . 
Oni to byli....11
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„W iem , że m atka  tw o ja  w  ow ej n ieszczęsnej w ojnie dom ow ej 

poniosła w ielką szkodę — p rze rw a ł mu ksiądz — w iem , że w a sz e  
żądania b y ły  słuszne i uspraw iedliw ione; rów nież znane m i jest, 
że  b rac ia  W atson  to  byli, k tó rz y  p rzez  fa łszyw e inform acje i ze ­
znania spow odow ali, że żądania  tw ojej m atki kongres odrzucił. 
R ów nież dobrze mi jest w iadom em , że tw ój um ysł zosta ł z a tru ty  
p rzez w ielką k rzy w d ę  w y rząd zo n ą  tw ojej m atce i że to  cię pchnęło 
na k rw aw ą  drogę sam opom ocy. C zy ta łem  o tw ojej n ieustraszonej 
odw adze i o tem , iż często  pom ocną dłoń podaw ałeś słabym  i uci­
śnionym . D latego zaw sze  ży w o  się tobą in teresow ałem .

„W  obronie w łasnego  życia  s taw ałem  jak  ty lko  m ogłem 11 — 
ciągnął dalej b an d y ta  — lecz zam iar zabijania by ł mi obcy, aż d o  
dnia dzisiejszego. G dy m nie spostrzeg li ci dw aj nędznicy, skulili 
się do cienia. I ja tak że  czułem  się dziw nie poruszony ; k rew  w e 
mnie za s ty g ła : by ł to  w s trę t, p rzerażen ie , obrzydzenie  i pogarda  
rów nocześnie. I zaiste, choćby  byli mieli p rzy  sobie w szy stk ie  
pieniądze banku, k tó ry  prow adzili, nie by łbym  im zab ra ł ani 
centa. G dy tak  sta łem  p rzed  nim i n ieporuszony i jakby  spara li­
żow any , zauw aży łem , jak  jeden z nich ukradkiem  w ydo b y ł nóż. 
To, że te ło try  m ogły  o tem  m yśleć, by  naistaw ać n a  moje życie, 
obudziło w e mnie najdzikszą w ściek łość. Z obaczyłem  znow u pełne 
trosk i ry sy  mojej um ierającej m atk i; nieszczęście i p rzek leństw o , 
k tó re  ci dw aj ludzie ściągnęli na  m oje życie, jak b łysk aw ica  p rz e ­
lecia ły  p rzez  m oją św iadom ość. Zanim  ten  szubraw iec  zdołał w y ­
ciągnąć nóż, rozciągnąłem  go m artw ego  na  dyw anam i pok ry te j 
podłodze. I w  tę  chw ilę w szy stk o  p rzed  m ojemi oczym a w ydało  
się czerw onem ; w szędz ie  w idziałem  k rew  i tyll^o k rew . B ra t padł 
na kolana i w  n ieprzy tom nej trw o d ze  w yciągną ł do mnie ręce. 
Z astrzeliłem  go i tak  długo strza łam i p rzeszy w ałem  m artw e  ciała, 
dopóki ostatniej nie w y sła łem  kuli. K iedy już nie m iałem  żadnego 
naboju, w te d y  dopiero się opam iętałem . O garnęło  mnie nieopisane 
p rzerażen ie  i nie zastanaw ia jąc  się, co czynię, w yskoczy łem  z po ­
ciągu, pędzącego  z szaloną szybkością . Sam  nie pojmuję, jak 
w yszed łem  z tego bez szw anku. G dy spostrzeg łem , że w yszed łem  
cało, opanow ał mnie in stynk t sam ozachow aw czy . W  przeciągu 
kilku godzin dostałem  się do sam otnej farm y. S tam tąd  poszedłem  
w  góry . W  sam otności pośród  olbrzym ich m odrzew iów  i dębów  
korkow ych  p ragnąłem  u k ry ć  m ękę i zw ątpienie, a  następnie ujść 
do k tó regoś ze stan ó w  północnych. Z jednego szczy tu  zobaczyłem  
spokojnie w  słońcu na sk ra ju  stepu leżące w asze  m iasto. W tedy  
p rzy sz ło  na mnie natchnienie, k tórem u nie m ogłem  się o p rzeć; 
m usiałem  pokazać się m iędzy ludźmi, m usiałem  im pow iedzieć 
kim jestem , nie m ogłem  inaczej. W stąp iłem  do m iasta, k tó re  ciche
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i bezludne leżało w  piekącem  słońcu. Śpiew  z w aszego  kościoła 
zw abił m nie; w iesz  co się sta ło  dalej! P rz e z  całe  popołudnie 
zastanaw iałem  się nad tem . Z w łasn eg o  postanow ien ia  p rz y sz e ­
dłem  tu ta j do ciebie i nie sięgnę po broń, jeżeli w y ślesz  posłańca 
do sze ry fa11.

„B ra c ie !“ odpow iedział ksiądz. Nie godzi mi się w y d aw ać  
człow ieka w  ręce  zw ierzchności. Lecz jeżeli p rz y  tem  obstajesz, 
będę ci to w arzy szy ł do szery fa".

B an d y ta  spuścił w zro k  do ziem i; w  jego duszy  w rz a ła  w alka.
„ Ja  na tw ojem  m iejscu — ciągnął p asto r — raczejbym  w ybadał, 

jakie żądanie s taw ia  mi Bóg. Kto go rzeczy w iśc ie  szukał, ten 
zaw sze  znajdzie jego rękę, jego w skazów kę. To co on od n as  żąda, 
jest najczęściej bardzo  niew iele; chodzi ty lko  o to, ab y  zrozum ieć, 
że tego w łaśc iw ie  Bóg od nas się dom aga“.

W  w y raz ie  tw a rz y  b a n d y ty  w idać było  napięcie; zdaw ało  się, 
jakby  się w słuch iw ał w  jakiś daleki głos. P odn iósł się nareszcie.

„K sięże!11 rzek ł, do szery fa  te ra z  nie pójdę. Ja  w iem , że Bóg 
mnie szukał, a tw oje  s ło w a  u tw ierdz iły  mnie w  tem  p rześw iad ­
czeniu, że  mnie znajdzie. C zy  chcesz mi podać na pożegnanie 
rę k ę ? “

„O w szem 11 odpow iedział ksiądz, aczkolw iek  k rew  na  niej 
c iąży ; m niej w a rty m  ludziom  podaw ałem  już ręk ę“. W  kilka chwil 
później rozleg ł się tę te n t po kam ienistej drodze. K siądz usiadł 
spokojnie na krześle  i zatopił się w  głębokiej zadum ie.

Nie trw a ło  długo a znow u jakieś g ło sy  w y rw a ły  go z tego 
stanu. T ym czasem  d obry  tuzin koni w  rw ący m  galopie naddbiegł 
g łów ną ulicą m iasteczka. Znow u zapukano do okna księdza. 
O tw orzył.

„C zy to ty  jesteś, Jam es  W a tso n ? “ zap y ta ł jeźdźca, k tó ry  
jechał na czele oddziału.

„Tom  Ja rv is , k tó ry  zam ordow ał m oich obu braci, dziś w ie ­
czorem  przechodził p rzez to  m iasto ; w iem  o tem  napew no!" oddpo- 
w iedział zapy tany . „T y  m ieszkasz tu u w ejśc ia ; czy  nie w idziałeś 
jakiego człow ieka na kon iu?" Ksiądz zaw ahał się na m om ent. 
„C złow ieka  na  koniu nie widziałem , odpow iedział w reszc ie  ze 
szczególnym  naciskiem  na ostatn im  w y raz ie .

„M usiał sk ręc ić  w  s tro n ę  rzek i; ja go znajdę, n aw et choćby 
się w  ziem ię zapad ł!"

I w śró d  p rzek leństw  i g łośnych  w y k rzy k iw ań  popędziła w zb u ­
rzona  grom ada dalej: K siądz p rzez  chw ilę s ta ł p rz y  o tw artem  oknie 
i p a trza ł nieruchom o na cza rn ą  ścianę gór, nad  k tó rą  lśniała jedna 
jedyna b ia ła  gw iazda. „Żadnego cz łow ieka  na koniu nie w idzia­
łem " m ruczał do siebie. „M imo to by ło  w  mojem  pow iedzeniu
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zatajen ie  — poraź  p ie rw szy  w  m em  życiu. Jeżeli jednak  tem u, 
k tórego  te ra z  p rześlad o w cy  s ta ra ją  się doścignąć, danem^ będzie, 
ab y  sam  sobie los w y zn aczy ł, to  n igdy  tego nie b ęd ę  ża łow ał.

Koło w y sp y , znajdującej się na środku  rzeki, p rzep raw ia ł się 
p rzez  w odę jeździec z rew o lw eram i u obu boków . G dy koń znow u 
m iał g run t pod  nogam i, poklepał go w d z ięczn y  jeździec, g łaszcząc 
g rzy w ę  odezw ał się do niego: „I tym  razem  u ra to w ałeś  mi życie. 
Oni nie mieli odw agi rzucić  się w  rw ą c y  strum ień, a b ród  znajduje 
się sześć mil dalej na w schód. P rz e d  w ieczo rem  b ęd ę  w  takiem  
m iejscu, gdzie m nie już nie znajdą*1. W yjął z k ieszeni kom pas, 
obejrzał z uw agą  ustaw ienie  ig ły  i pognał konia p rzez  falujące 
m orze tra w  w  kierunku, w  k tó ry m  znajdow ał się cel jego jazdy. 
Nie zam ęczając nadm iernie konia, popędził go jednak, jak ktoś, 
k tórem u zależy  na w y zy sk an iu  każdej chwilki. U jechał zaledw ie 
godzinę, gdy  za trzy m ał się nagle, bo na ścieżce, k tó rą  jechał, 
leża ła  kobieta, k tó rą  w  drodze zask o czy ła  dyzen terja .

B an d y ta  zsiadł z konia, p rzy s tąp ił do chorej i p rzy staw ił jej 
do u st skó rą  obciągniętą flaszkę z w ódką. P o  chw ili o tw o rzy ła  
oczy.

„M oje d z iec i!“ w estchnęła .
„G dzie są tw oje dzieci?** za p y ta ł b andy ta .
„M ieszkam y w  pew nej kilka mil odległej strażn icy . Mój mąż 

już nie żyje. Z najdow ałam  się w  d rodze do najbliższej stacji 
kolejow ej, gdy mnie zask o czy ła  choroba. P ó ł dnia tu  przeleżałam  
bez w szelkiej pom ocy. Moje n ieszczęśliw e dzieci!**

„ Ja  cię odprow adzę do tw oich  dzieci**, rzek ł bandy ta . W  k tó ­
rym  kierunku leży  tw ój d o m ?“

„Na południow y w schód — naprzeciw  brodu, k tó ry  zapew ne
dobrze znasz*1.

„To ręk a  B oża“ m ruknął cicho: „On mię znalazł, gdym  Oo 
szukał44

P o ra ź  drugi p rzy su n ą ł flaszkę z w ódką do w a rg  chorej. P o ­
ciągnęła  jeden łyk  i na  jej zapad łych  licach pokazał się słaby  ru ­
m ieniec.

„W yglądasz  te ra z  lepiej1*, rzek ł b andy ta . „C zy  czujesz się ty le  
na siłach, ab y  u trzy m ać  się przedem ną na  koniu ? “

„M am  do w szystk iego  s iły “ , o d rzek ła  kobieta. „Nieba niech
ci za  to  w y n a g ro d z ą !“

B an d y ta  spo jrzał na nią w zrokiem , k tó ry  się jej w y d a ł oso­
bliw ym . P odn iosła  się i rzeczyw iście  udało  mu się bez szczególnej 
trudności posadzić  ją p rzed  siebie na grzbiecie konia. P o jechał
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w ięc zw olna i ostrożnie  w  s tro n ę  strażn icy , a  ona kurczow o obej­
m ow ała  ram ionam i jego szyję.

G dy zbliżał się do domu, k tó ry  s ta ł bezpośrednio  na brzegu 
rzeki na kaw ałku  upraw nego gruntu , zau w aży ł po drugiej stronie 
grom adę b ro d a ty ch  m ężczyzn  na koniach, k tó rzy  zm ierzali do 
brodu, gdzie w oda m iejscam i sięgała  zaledw ie po brzuch koniom. 
Ale jechał spokojnie dalej i posadził kobietę na progu domu, gdzie 
dzieci z p łaczem  o to czy ły  m atkę  i do niej się p rzyczepiły .

Zanim zdąży ł w skoczyć zpow ro tem  na siodło, p ie rw szy  jeź­
dziec p rzeszed ł w odę i podskoczył do niego.

„Jam es W atso n !“ bąknął bandy ta , w cale  jednak  nie zam ierzał 
uciekać.

„P rzek lę ty  m o rd e rco !“ ry k n ą ł W atso n  i posłał mu kulę rew o l­
w ero w ą , k tó ra  zd ru zg o ta ła  mu p raw e  ram ię. Tom  Ja rv is  nie ru ­
szy ł się z m iejsca.

T ym czasem  zbliżyło się jeszcze kilku innych jeźdźców . 
W szy scy  oni dali ognia w  stronę  bandy ty , k tó ry  p rzeb ity  kulami, 
b rocząc w e  krw i, upadł n a  ziemię, podczas gdy  g rom ada gniew ­
nych m ężów  z tw ard em i n ieprzebłaganem i minami: zaczęła  się 
tłoczyć  w okół niego.

„O dstaw cie  moje ciało do Pensonville  i pow iedzcie księdzu. 
w y jąka ł słaibo bandy ta . S łow a zam arły  mu na w arg ach ; b ez ­
duszne już ty lko  zw łoki leża ły  u ich stóp.

„Ten nędznik w  chwili! śm ierci s ta w ia  jeszcze żądan ia!" k rz y ­
knął W atson , ja sądzę, że pow inniśm y śc ierw o  rzucić do rz e k i!“

L ecz w  tej chw ili p rzy p ad ła  do nich chora kobieta.
„On mnie odw iózł do dzieci, a w iedział zapew ne dobrze, na 

co się naraża. W y czy ta łam  m ocne prześw iadczen ie  o tem  w  jego 
tw a rzy , lecz w te d y  go nie zrozum iałam 11.

* - *
W czesnym  rankiem  następnego  dnia p rzyw ieziono  zw łoki do 

Pensonville. K siądz s ta ł p rzed  drzw iam i, rozm aw iając z kilku 
w ybitnym i m ężam i ze zboru. W oźn ica  za trzy m ał się i oddał kartkę 
zap isaną ołów kiem .

„Od pozostałego- p rzy  życiu b ra ta  W atsonów !" rzekł.
K siądz p rzeczy ta ł kartk ę , następn ie  p rzy stąp ił i odchylił w ieko 

w ozu. L eża ły  w  nim zw łoki o ry sach  zasty g ły ch  i spokojnych.
„Bracia*1 rzek ł z g łęboką pow agą. „Ten cz łow iek  w zy w a ł 

B oga i B óg  mu natychm iast podał rękę. T ę łaskę  okazuje On 
ty lko  ludziom  wielkiej m iary . Z apew ne zgodzicie się ze m ną, że 
je s t zadaniem  naszej gm iny użyczyć  m u m iejsca ostatn iego spo­
czy n k u ?" P od  w ieczór pochow ano zm arłego  na  cm entarzu  m a­
łego zboru kw akrów .



Zjazd Młodzieży Ewang. w Trzyńcu.
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KS. KAROL KOTULA.

Kilka słów o Janie Kochanowskim 
na 400-tetniq pamiątkę jego narodzenia.

Jan  K ochanow ski urodził się w  S ycyn ie  w  w ojew ództw ie san­
dom ierskim  w  roku 1530. W  p rzeciw ieństw ie  do R eja spędzi! poeta 
m łodość sw oją  w  szkołach, od 14. roku życia  jako uczeń uniwer­
sy te tu  krakow skiego, a  potem  jako słuchacz sław nego  uniw ersy­
tetu  w  P adw ie . W  czasie  sw oich stud jów  odbył także  podróże 
do F rancji i Niemiec, k tó re  na  jego w yk sz ta łcen ie  i w ew nętrzzny 
rozw ój nie pozo sta ły  bez w pływ u. W  roku 1557 w rócił po śmierci 
m atki do domu. L ecz nie osiadł z a raz  na roli w  C zarnolesie, której 
to w si po łow ę b y ł odziedziczył, ale idąc za  w zorem  innych udał 
się naprzód  na  d w o ry  m ożnych panów , a potem  królew ski, ażeby 
tam  dorab iać się s ław y  i zaszczy tów . Jednakże  dw orakiem  być nie 
umiał i nie doczek aw szy  się spodziew anych  godności, w rócił w  roku 
1570 na w ieś, gdzie w  c iszy  w iejskiej re sz tę  spędził życia. Tam 
się ożenił w  roku 1575 z D oro tą  P od lodow ską i gospodarzy ł na 
sw ojej ojcow iźnie, zachw ycając  się w sią, k tó re j w  „Pieśni Świę­
tojańskiej o Sobótce*1 p rześliczny  pośw ięca  w ie rsz :

W si spokojna, w si w eso ła ,
K tóry  g łos tw ej chw ale zdo ła?
Kto te  w czasy , k to  pożytk i 
M oże w spom nieć za raz  w szy stk i?

C złow iek  w  tw ej p ieczy  uczciw ie 
Bez w szelak iej lichw y żyw ię,
P obożne jego sta ran ie  
I bezpieczne nabyw anie.

L asy  się c iągną p rzy  dw orze 
Albo żeglują p rzez  m orze,
Gdzie człow ieka w icher pędzi,
A śm ierć bliżej, n iż na piędzi.

N ajdziesz, k to  w  p ła t język  daw a,
A radę  na funt p rzedaw a,
K rw ią d ru d zy  zy sk  oblew ają 
G ard ła  na to  odw ażają.
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O racz  pługiem  zarzn ie  w  ziemię,
S tąd  i siebie i sw e plemię,
S tąd  roczną czeladź i w szy tek  
O patru je  sw ój dobytek.

Jem u sad y  obradzają,
Jem u pszczo ły  m iód d aw ają ;
Nań przychodzi z ow iec w e łn a  
I zag roda  jagniąt pełna.

Dzień tu, ale jasne zorze 
Z ap ad ły b y  m orzu w  m orze 
N iżby mój głos w y rz e k ł w szy tk i 
W ieśne w c z a sy  i pożytki.

U m arł K ochanow ski 22 sierpn ia  1584 roku, k iedy  się udał do 
kró la  do Lublina na sejm , ażeby  się upom nieć o sw ego szw agra  
Podlodow skiego, k tó ry  w  d rodze z T urcji zosta ł zab ity .

T w órczość  K ochanow skiego zostaje  w  ścisłym  zw iązku z kole­
jami jego życia. P o d  kierunkiem  sw y ch  m istrzów  w  P adw ie  zapalił 
się do k lasycznej poezji greckiej i rzym sk iej i sam  zaczął p isać po 
łacinie, naśladując s ta ry c h  rzym skich  poetów . I choć potem  po 
polsku zaczął pisać, to  jednak  nie zarzucił całk iem  pisania po łac i­
nie i aż do końca życia  chętnie w  ty m  języku  tw o rzy ł. Ale pew nie 
już w  P ad w ie  zaznajom ił się z bogatą  n a ro d o w ą  w ło sk ą  lite ra tu rą , 
a  potem , ze tk n ąw szy  się w  P a ry ż u  z R onsardem , osta teczn ie  po 
polsku pisać postanow ił. P o w ró t do kra ju  i w idok  niskiego pozio­
mu narodow ej poezji polskiej w  zam iarze  tym  go u tw ierdziły .

Zanim  oddał p ie rw sze  sw e polskie u tw o ry  do druku, dał się 
już poznać spo łeczeństw u  jako au to r niety lko łacińskich elegij, ale 
i pieśni i fraszek  polskich, k tó re  k rą ż y ły  w  odpisach. P ie rw szem i 
jego drukow anem i u tw oram i polskiem i b y ły : „P ieśń  o potop ie11 
(1558), „O śm ierci Jan a  T arn o w sk ieg o 11 (1561), „P am ią tka  Janow i 
B ap tyście  hrab i na  T ęczy n ie“ (1563), „Zuzanna*1 (1564). Ale gło- 
śnem  uczyn iły  jego imię dopiero dw a okolicznościow e, polityczne 
u tw ory , a  m ianow icie: „S a ty r albo Dziki M ąż“ i „Zgoda**, oba 
w ydane w  roku 1564. O ba te  u tw o ry , a zw łaszcza  S a ty r, p rz y ­
p isany kró low i Z ygm untow i A ugustow i, w y ty k a ją  ów czesne w ad y  
społeczne i podają środki n ap raw y . W  kilka la t potem  w y d ał 
poem at d y d ak ty czn y  „Szachy** (około 1567), potem  około roku 
1569 „Proporzec**, u tw ó r po lityczny  na  pam iątkę z łożenia  hołdu 
Po lsce  p rzez  A lbrechta II, księcia  prusk iego  na sejm ie unji w  ro ­
ku 1569. 8*
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Lecz w szy stk ie  te  u tw o ry  nie u k aza ły  jeszcze w łaśc iw eg o  

oblicza tw órczości K ochanow skiego i w ielkości jego ta len tu . D o­
piero gdy  na  w si osiadł i zab ra ł się do w ykończen ia  zaczętego  już 
przekładu  P sa łte rza , i k iedy  po  kilkunastoletniej p ra c y  w y d a ł 
w  roku 1578 sw ój „P sa łte rz  D aw idów ", w ted y  P o lsk a  w pad ła  
w  zach w y t i nie było  końca w ysław ian iu . Je s t to  dzieło potężne, 
p rzew yższające  o niebo nietylko w szy stk ie  poprzedzające je p rz e ­
kłady , ale do tąd  jeszcze niedoścignione. S łusznie te ż  w  dedykacji 
u tw oru  M yszkow skiem u, k tó ry  go do tego  p rzek ładu  zachęcił, 
m oże pow iedzieć poeta :

Tem żeś mi se rce  oddał, żem  się ry m y  sw ym i 
W aży ł ze trzeć  z p o e ty  co znakom itszym i,
I w darłem  się na skałę  pięknej Kalliopy,
Gdzie do tychm iast nie by ło  znaku polskiej stopy.

W y raz ił tu po e ta  w szystko , co religijne uczucie odczuć i w y ra ­
zić m oże: od cichego ukorzenia  się p rzed  Bogiem  do w y sław ian ia  
jego potęgi i m ajestatu , od najgłębszej sk ruchy  pokutującego 
g rzeszn ika do g łośnego i radosnego  trium fu w ia ry  w  zbaw ienie 
i ufności. A w szy stk o  to  językiem  tak  bogatym , obfitującym  w  taką 
moc obrazów , i w  tak  różnorodnej szacie poetyckiej form y, że 
P sa łte rz  jego s ta ł się na długie cza sy  nietylko źród łem  natchnienia 
dla poetów , ale także  w zorem  i norm ą poetyckiej sztuki.

P sa łte rz  by ł najpopularniejszem  dziełem  K ochanow skiego za 
jego życia. W ydan ia  n astęp o w ały  jedno po drugiem . T ak  katolicy  
jak ew angelicy  uznali go za  a rcydz ie ło  i zaczęli używ ać w  nabo­
żeństw ach . M ikołaj G om ółka dorobił doń w  roku 1580 m uzykę.

N astępnym  w iększym  u tw orem  b y ła  „O dpraw a posłów  g rec ­
kich", traged ja  napisana na p rośbę  Zam ojskiego celem  p rzed sta ­
w ien ia  jej na o tw arc ie  sejmu 1578. T em at w z ię ty  jest z Iliady 
H om era, a form a o p arta  na  traged iach  E urypidesa.. Ale duch jest 
polski. Tendencją tego w y so ce  politycznego  u tw oru  by ło  zagrzan ie  
s tan ó w  na sejm ie zg rom adzonych  do w ojny, co w y rażo n e  było 
jasno w  końcow ych słow ach  d ram atu : „R adźm y, jak  kogo bić, 
lepiej niż go czekać", a nadto  jeszcze podkreślone w  w ygłoszonym  
podczas p rzedstaw ien ia  na w eselu  Zam ojskiego pięknym  w ierszu  
łacińskim  p. t.: „O rfeusz Sarm acki".

Za szczy t jego tw órczości u w aża się pow szechnie „T reny", 
k tó re  w y sz ły  w  roku  1580, a w  k tó ry ch  p rzed staw ił w ym ow nie 
i bardzo  pięknie sw ój ból z pow odu zgonu sw ej córki Urszulki. 
W arto śc i dodaje im bijąca z nich p raw d a  uczucia, bo T ren y  nie są 
p rzedstaw ieniem  bólu urojonego, ale rzeczyw iście  odczutego i głę-
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boko p rzeży tego . To też  T ren y  są  i pozostaną p raw d z iw ą  pe rlą , 
polskiej poezji.

P racu jąc  nad  w ym ienionem i w yżej w ielkiem i utw oram i, nie 
p rze s taw a ł K ochanow ski śledzić w y p ad k ó w  politycznych, czem u

d aw ał w y ra z  w  m niejszych u tw orach  okolicznościow ych, tak  ła ­
cińskich jak polskich. P o d  koniec zaś życia, jak  g d yby  ry ch łą  
śm ierć p rzew idyw ał, zab ra ł się do p o rządkow an ia  i p rzy g o to ­
w an ia  do druku całej sw ojej literack iej spuścizny. W y d a ł w ięc
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w  roku 1580 zbiór sw oich łacińskich pieśni, a w  roku 1584 sw oje 
łacińskie elegje w  4 księgach. R ów nież w  roku 1584 w y d a ł sw oje 
„D w orzanki“ łacińskie (Foricoenia) i polskie „F raszk i11. P o w sta ły  
one przew ażn ie  w  czasie poby tu  jego na dw orach  pańskich i k ró ­
lew skim . T re ść  ich jest bardzo  różna, od pow ażnych  aż do sp ro ­
śnych i n ieprzyzw oitych . K iedy w y d a w c a  proponow ał usunięcie 
n iektórych fraszek , zb y t sw aw olnych , odpow iedział m u K ocha­
now ski: „W y rzu cać  co z fraszek , nie zda mi się, bo to  jest jakoby 
dusza ich. M ogą podniecać, jeżeli co św ie rzb i11.

W y d an ia  w szy stk ich  sw oich u tw orów  K ochanow ski się nie 
doczekał, bo go śm ierć zaskoczy ła . W y d a ł je na polecenie w d ow y  
Januszow sk i w  roku 1585 p. t. „Jan  K ochanow ski14. O prócz kilku 
innych pom niejszych u tw orów , k tó re  w  tem  w ydan iu  po raz  p ierw ­
szy  się ukazały , pom ieszczono także  w  niem  zbiór pieśni polskich, 
p rzy g o to w an y ch  do druku p rzez  sam ego poetę, w  dw óch księ­
gach. Nie b y ły  to  jeszcze w szystk ie , bo w  roku 1590 w y d a ł Jan u ­
szow ski jeszcze „PieSni kilka" w  zbiorze p. t. „F ragm enta  albo 
pozostałe  p ism a“. P ieśn i K ochanow skiego na  w iększą, niż się to  
zw ykle  dzieje, zasługują uw agę. W szak  K ochanow ski by ł n a ro ­
dow ym  pieśn iarzem  i nie u tw o ry  polityczne, epiczne lub d ram a­
tyczne, ale w łaśn ie  pieśń b y ła  jego szczególnym  darem . W  nich 
w ypow iedział au to r w iele m yśli, bez k tó ry ch  znajom ości obraz 
duchow y p oe ty  nie jest zupełny.

T reść  pieśni jest bardzo  rozm aita . S ą  pieśni m iłosne, są 
pieśni opiew ające życie  w iejskie, są inne, opiew ające cnotę i różne 
za le ty  ducha, są pieśni religijne. Z pieśni tych  znana  jest pow szech­
nie p ieśń: „C zego chcesz od nas P a n ie “ . W y sz ła  ona w cześniej niż 
inne pieśni, a m ianow icie p rz y  poem aciku „Z uzanna11 1564. Inne 
pieśni mniej są  znane, a  szkoda, bo są w śró d  nich p raw d z iw e  p e rły  
poezji.

O prócz hum anizm u na. tw órczość  i duchow y rozw ój K ocha­
now skiego niew ątpliw ie w ielki w y w a rła  w p ły w  reform acja. „S erca 
M odrzew skiego  i K ochanow skiego nie b y ły b y  z pew nością takiem i, 
jakiem i b y ły , g dyby  nie p rzesz ły  p rzez  oczyszczający  ogień w y w o ­
łanego p rzez  reform ację  w strząśn ien ia  relig ijego“ — m ów i Ignacy 
Chudnow ski. (Z w ierciadło R eja p rzed  sądem  potom ności). Czy 
jednak K ochanow ski b y ł z p rzekonan ia  p ro testan tem  czy  kato ­
likiem, o tem  b y ły  i są  po dzisie jszy  dzień zdania podzielone. 
Jezuici w  czasach  p rzeciw refo rm acji palili jego dzieła jako here­
tyck ie  podobnie jak  inne p ro testanck ie  książki XVI stulecia. Jego 
C arm en M asaronicum  znalazło  się na indeksie. Inni natom iast 
bronili go p rzed  zarzu tem  herezji n. p. W espazjan  Kochowski.



Z dzisiejszych badaczów  B ro n is ław  C hlebow ski dow odzi, że  Kocha­
now ski by ł z p rzekonan ia  p ro testan tem , R om an P lenkiew icz zaś  
i S tan isław  T arnow ski, że by ł katolikiem , inni zaś  jak P io tr Chm ie­
low ski, Ignacy  C hrzanow ski, A leksander B ruckner uw ażają , że 
w praw dzie  K ochanow ski s ta ł w  obozie katolickim , ale p raw o w ie r­
nym  katolikiem  nie był. P o  czyjej stron ie  jest s łuszność?

Z u tw o ró w  K ochanow skiego trudno  dać na  to py tan ie  odpo­
w iedzi. N iejedno bow iem  przem aw ia  za  przekonaniam i p ro testan - 
ckiemi, ale niejedno także  za  katolickiem i. W  dw óch łacińskich 
elegjach, napisanych jeszcze w  P adw ie , ostro  w y stępu je  p rzeciw  
duchow ieństw u katolickiem u i p rzec iw  papieżow i. W  jednej z nich 
tak  p isze o duchow ieństw ie: „Z sam ych o łta rz y  sp rzedają  św ię­
to ść ; za  podłą  m iedź nie w s ty d z ą  się w iecznych  bogów  n a  ta rg  
puszczać. I dzień i noc całą  p rz y  puharach  tra w ią ; darem nie ko łacą 
w e d rzw i ubodzy. M ałżeństw em  i czy sty m  H ym enem  się b rzydzą , 
n ierządem  cieszą się i niedozw olonem i łożami*1. O papieżu zaś 
tak  się w y ra ż a : „Cóż zaś  ów  ojciec, całej ow czarn i dozorca, nie 
w idzisz-li, jak źle pasie nędzne o w ce?  W ielkich k ró lów  w yw ab ił 
w  bezecne w o jny  i w b re w  w oli bogów  ro zw iązał p rzym ierza. 
Sam  pobudzony od N egery , w ściek ły , w zn ieca  w alk i na dzikim 
koniu p rzez  p rzeciw ne pułki a p raw ica , k tó rą  ów czesnym  bogom  
ofiary  nie podano, ach, n ieste ty , ludzką k rw ią  ciepła. K rw ią p ra ­
w ica  ciepła, um ysł zaś p rzeb iega  w śc iek ła  żądza  p ań stw a  Tw ego,
o Neapolu**. Elegij tych  jednak  K ochanow ski nie ogłosił drukiem , 
ogłosił je dopiero w  r. 1891 w  A teneum  w  polskim  przek ładzie  
A leksander B ruckner. Z w y d an y ch  p rzez  K ochanow skiego dzieł 
p rzeciw  kościołow i zw raca ją  się p rzedew szystk iem  niek tóre  f ra ­
szki. N. p.

Na Św iętego  Ojca.

Ś w iętym  cię zw ać  nie m ogę; ojcem  się nie w sty d zę
Kiedy, w ielk i kapłanie, sy n y  tw oje  w idzę.

Na P osła  Papieskiego.

P ośle  P ap iesk i rzym skiego  narodu,
U czysz nas drogi, a sam  chybiasz brodu. 
N aw racaj lepiej, niźli tw ó j w oźnica,
S trzeż  nas tam  zaw ieść, gdzie p łacz i tęsknica.
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O Kaznodziei.

P y tan o  kaznodzieje: Czem u to, p rałacie,
Nie tak  sam i żyw iecie, jako nauczacie?
(A miał dom a kucharkę); i rzecze: Mój panie,
Kazaniu się nie dziwuj, bo m am  p ięćset (złotych) za nie;
A n iew ziąłbych  ty siąca , m ogę to  rzec śmiele 
B ych tak  m iał czynić, jako nauczam  w  kościele. 

D uchow ieństw a w ogóle K ochanow ski nie oszczędza i pośw ięca 
mu kilka fraszek  w  k tó rych  w yśm iew a i w y ty k a  jego grzechy . 
N iektóre z nich są  tak  sprosne, że ich p rzy to czy ć  nie m ożna, jak 
w ogóle K ochanow ski p rzed  sprosnością  się nie cofa, o czem  tak  
m ów i w  fraszce  p. t. Do M ikołaja F irle ja :

Jeśliby  w  moich k siążkach  co takiego było,
C zegoby się p rzed  panną czy tać  nie godziło,
O dpuść, mój M ikołaju, — bo m a b y ć  s ta teczn y  
Sam  poeta, rym  czasem  ujdzie i w szeteczny .

Ale na  tem  w szy stk iem  sądu o p ro testanck ich  przekonaniach  
K ochanow skiego opierać nie m ożna. Kościół i duchow ieństw o 
w yśm iew ali w ted y  i k ry ty k o w ali n ietylko p ro testanci, ale i k a to ­
licy. U hum anistów  by ło  to w  m odzie. Z resztą  K ochanow ski w  fra ­
szkach i p ro te s tan tó w  nie oszczędził, n. p. w  fraszce  p. t.

Na heretyki.

P o  co w y , h e re ty cy , w  kościele byw acie ,
K iedy cerem onje za  śm iech sobie m acie?
Jeśli z ła  w  oczu w aszy ch  m sza  i p rocessy ja ,
A za lepsze łakom stw o i ta  am bicyja?
W yjm i, nieboże bierzm o p ierw ej z oka sw ego 
A potem  zdziebełka  szukaj w  oczach u drugiego. 
C hw alisz, jako w  tym  zborze dobrze nauczają 
A przedsię  tam  się ciśniesz, k iedy  rozdaw ają.
A jeśli jeszcze z niczem  odjedziesz do żony,
Jak o b y ś w odę św ięcił albo też  k rzcił dzw ony.

N iedw uznaczne katolickie stanow isko  zajm uje K ochanow ski 
w  Zgodzie, S a ty rze  i W różkach . W  Zgodzie tak  n. p. m ów i: 

K ościół to musi sądzić, k tó ry  jako żyw o 
U znaw ał, co w  tej m ierze prosto , a co k rzyw o .
N a tej tw ard e j opoce zrobił się Arinus,
N arcyon, S am osaten , M anech, N estrvius,
I w szy scy , k tó rzyko lw iek  w nieśli co now ego,
T arg a jąc  św ię tą  zgodę K ościoła Pańskiego .
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W  S a ty rze  zaś ta k  m iędzy innem i się w y ra ż a :

T ak  on (s ta ry  Polak) m yślił: nie um iem  w y w odów  szerokich, 
Żebym  m ógł P ańsk ich  dosiąc tajem nic głębokich,
Ale com  raz  obiecał n a  krzcie  P an u  sw em u,
Nie służyć, póki w e  mnie dusza, jedno Jem u,
Stoję p rz y  ty m  sta tecznie , znam  Jego  słow a,
T ych  nie odstąpię, b y  m i tu sz  m iała spaść głow a.
M ów że mu, że źle w ie rzy ; u jrzysz, czym  cię po tka  
Z takim i bych  ja  w olał p rzestaw ać, to k ró tka .
Nie uczyłem  się w  L ipsku ani w  P ra d z e  w ia ry  
I nie w iem , jako każą  w  Jenew ie  u F a ry :
W szy stk o  m am  z pustelników , co m ieszkają z nam i 
M iędzy lasy , a m iędzy pustem i góram i:
Ci mi naprzód  p raw ego  B oga ukazali 
I w ia rę  dosta teczną  do se rca  podali.

Ale z przekonaniam i K ochanow skiego nie jest rzecz  ta k  p rosta . 
Z astanaw ia jącą  jest rzeczą, że K ochanow ski nigdzie w  sw oich 
pism ach nie m ów i o św ię ty ch  i o M atce Boskiej. Z protestanita 
zosta je  w  zaży ły ch  stosunkach, na  ślub D udycza, k tó ry  by ł b isku­
pem, a  po tem  zosta ł kalw inem  i ożenił się, p isze elegję. Zonę b - 
rze  z gorliw ej kalw ińskiej rodziny  Podlodow skich. Jego piesm  
znalaz ły  się za raz  w  kancjonałach  p ro testanckich , u p ro testan tów  
cieszy się uznaniem . A ndrzej W olan, w sp ó łczesn y  p isarz  kalw iń­
ski, w  „Zam knięciu do poetów  polskich11, konczącem  jego „P ro- 
teu sa“ , w y staw ia  p o e tów  polskich, R eja  i rrzec iesk iego  i bez­
pośrednio potem  K ochanow skiego, m ów iąc:

Kochanie w ieku tego, idzie p rzed  nimi bo strunam i sw ym i,
I uczonem  śpiew aniem  ta k  się popisuje,
Że też  przeszłem u w ieku m ało1 ustępuje.

Ale ten  sam  K ochanow ski pozo staw ał w  zaży łych  stosunkach 
z biskupem  Filipem  P adn iew sk im , k tó ry , jak pisze au to r życio­
rysu  z roku 1612 „n ieraz usiłow ał pociągnąć go do stanu duchów 
nego, ale^napróżno , a  zw taszeza  z biskupem  M yszkow skrm  k tó ry  
mu w y ro b ił p robostw o  poznańskie a nastepm e plebanie w  Zw o- 
leniu i k tórem u jako najw iększem u p ro tek to row i sw oj P sa łte  z

przyp isa ł, o w szy stk o  z sobą pogodzić? C zy K ochanow ski był 
w  sw oich przekonaniach  n ies ta ły ?  Albo czy  by ł w  sw oich u tw o­
rach  i w  stosunkach  z ludźm i n ie szcze ry ?  Nie, K ochanow ski by 
osobistością zanad to  jednolitą, by ł człow iekiem  ^ a d t o  praw ym  
i dojrzałym , by  nie m ieć w  ty ch  sp raw ach  sw ego w yrobionego
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poglądu. Ale K ochanow ski by ł hum anistą, jako takiego raz iły  go 
b łęd y  i n iek tóre  nauki kościo ła katolickiego. Nie uznaw ał w ładzy  
św ieckiej papieża, g o rszy ł się celibatem  duchow nych, nauka o św ię ­
tych  w idocznie nie trafia ła  do jego przekonania. Jak  w ielu innych 
p ragnął refo rm y kościoła. Ale w  dogm atyczne spo ry  w nikać, 
p raw ej nauki; dociekać nie chciał i nie um iał i to go dzieliło od 
p ro testan tó w . Reform ę nauki i kościo ła zostaw ił kościołow i sa ­
memu i p ro te s tan tó w  W tej sp raw ie  do soboru  trydenck iego  odsyłał. 
B y ł człow iekiem  religijnym , ale p rzy tem  liberalnym , w olnym  od 
dew ocji, m em ającym  przekonania  do p rak ty k  religijnych. Jego 
religijność b y ła  w ięcej p ro testan ck a  niż katolicka. D latego też  
P sa łte rz  D aw ida ta k  mu tra fia ł do przekonan ia  i tak  go pociągał.
I choć P sa łte rz  nie z relig ijnych ale raczej z a rty s ty czn y ch  p rze ­
k ładał pobudek, to  jedndak  w  m iarę  tej p ra c y  religijność jego, 
przedtem  m oże poniekąd niebiblijna, się pogłęb iała  i dojrzew ała.’ 
W  m łodości p raw dopodobnie  zo s taw a ł pod w p ływ em  pro testan tów , 
i do ich obozu się sk łan iał. Ale w ró c iw szy  do kraju  i w idząc  ro z­
dw ojenie w  kraju, a zw łaszcza  w aśn ie  w  obozie p ro tes tan tó w  s a ­
m ych, p rzechy lił się p raw dopodobnie na stronę  katolików , czemu 
zaraz  dał w y ra z  w  Zgodzie i S a ty rze . P raw o w ie rn y m  jednak  k a to ­
likiem nie by ł i jezuici n ienadarm o pism a jego palili, w ie trząc  w  nich 
h e re ty ck ą  zarazę . To też  podczas gdy  w spółcześn i i następne po­
kolenie w ielce go w ysław ia li, potem  w szed ł w  niepam ięć i od roku 
1639 aż do 1767 pism a jego nie b y ły  w ydane, tak  że im zupełnie 
groziła  zag łada. D opiero za s taran iem  B ohom olca pism a jego po­
now nie w ydano , ale nie w szy stk ie , bo n iek tóre  „jako zb y t w olne 
i kochających uczciw ość od czy tan ia  odrażające, za  rozsądkiem  
i w olą zw ierzchności duchow nej11 opuszczono.

—--------o ----------

Wydział Teologii Ewangelickiej U. W.
Clilubą K ościoła ew angelickiego było  jego szkolnictw o.

Z chw ilą pow stan ia  niepodległej Polski p rzystąp iono  do organ i­
zow ania szkół różnego ty p u ; obok szkół pow szechnych  p o w sta ły  
sem inarja i gim nazja. Nic dziw nego, że naczelne w ładze  kościelne, 
p rzedew szystk iem  konsysto rz  kościoła ew angelicko-augsbursk ie­
go, pom yślały  od razu  o stw orzen iu  najw yższej uczelni teologicz­
ne], k tó rab y  p rzy g o to w ała  studen tów  ew angelickich do zaw odu 
duszpastersk iego  i kaznodziejskiego.

Dzięki energicznej akcji konsysto rza , życzliw ie poparte j przez 
■stery un iw ersy teck ie  i w ład ze  państw ow e, doszło do zorganizo-
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w ania studjum  teologji ew angelickiej a następnie sam oistnego W y ­
działu  U niw ersy te tu  W arszaw sk iego . D nia 4 styczn ia  1921 r. w y ­
głosili sw e w y k ła d y  w stępne  dw aj p rofesorow ie: ks. ks. Edm und 
B ursche i Jan  S zeruda, p ie rw szy  na k a ted rze  historji Kościoła, 
drugi zaś na ka ted rze  egzegezy  S tarego  T estam entu , w  pół roku 
później rozpoczął w y k ład y  ks. Karol Serir.i z zak resu  teologji sy ­
stem atycznej, t. zn. dogm atyki, e tyk i i filozofji religji a ks. Adolf 
Suess z zak resu  w iedzy  N ow ego T estam entu . W  następnym  roku 
objął ks. Karol M ichejda obow iązki p ro fesora na ka ted rze  teologji 
p rak tycznej. W  ten sposób W y d z ia ł m iał już w  początkach  sw ego 
istnienia 5 podstaw ow ych  k a ted r i m ógł spełn iać  zadanie autono­
m icznego W ydziału  zarów no  pod w gzlędem  naukow ym , jako też 
p rak tycznym . P ie rw sze  polega na upraw ianiu  w iedzy  teo lo ­
gicznej, szukaniu p raw d y  naukow ej i p row adzeniu  do niej drogam i 
i m etodam i, odpow iadającem i tej dziedzinie w iedzy, drugie zaś 
s treszcza  się w  przygo tow an iu  do zaw odu p rzysz łych  duchow ­
nych Kościoła ew angelickiego. D uchow ni ew angeliccy  kształcili 
się na W ydzia łach  zagran icznych  w  D orpacie, W iedniu i w  Niem­
czech, przejm ując się duchem  teologji obcej i przy jm ując n ie raz  
obce zw yczaje  kościelne. K ażdy Kościół dbać w inien o to, by  kan­
dydaci na duchow nych p rzebyw ali w  otoczeniu sw ojskiem , nie 
kształcili się na w zorach  obcych  zarów no  pobożności jak  i K ościo­
łow i krajow em u, by nie w nosili do niego sporów  lub zagadnień 
z innego środow iska, nie p rzynoszących  pożytku, przeciw nie 
raczej s tra tę .

Z tego stanow iska  W yd zia ł w arszaw sk i m a w ielkie znaczenie 
p rzedew szystk iem  dla K ościoła ew angelicko-augsburskiego, liczą­
cego pół m iljona w y znaw ców . W  p ierw szych  latach istnienia 
w sku tek  istn iejących w aru n k ó w  i po trzeb  ogran iczał się do zadań 
p rak tycznych , z biegiem czasu począł uw zględniać i d rugą dzie­
dzinę sw ej działalności, t. j. p rzygo tow anie  w ybitn iejszych  teolo- 
gow  do  ̂ p rzysz łe j p ra c y  naukow ej. O rganizow anie  W ydziału  z a ­
jęło dużo czasu i sił. T rzeb a -b y ło  s tw o rzy ć  w arunk i p ra c y  i zo r­
ganizow ać bibijotekę i sem inarja, w  k tó rych  odbyw ają  się ćw icze­
nia naukow e, o p racow ać  plan stud jów  i egzam inów .

S tudja trw a ją  4 lata, w  przeciągu  k tó rych  teolog sk łada  po 
p ierw szym  roku egzam in z języka hebrajskiego, po 2 latach 
p ie rw szy  egzam in teologiczny obejm ujący w y k ład  w y b ran e j księ­
gi S tarego  i N ow ego T estam entu , D zieje Izraela, W stęp  do ksiąg 
S ta reg o  T estam entu  i Ż yw ot Jezusa. P o  3 la tach  odbyw a się
II egzam in z historji kościoła z szczególnem  uw zględnieniem  dzie­
jów  R eform acji w  Polsce, filozofję i h istorję religji, nadto  w ym agana 
jest p raca  naukow a na tem at podany  p rzez profesora lub w y b ran y



p rzez  studen ta  w  porozum ieniu z profesorem . P o  czterech  latach 
s tud jów  odbyw a się III, osta teczny , egzam in z egzegezy  całej 
Biblji, teologji S tarego  T estam entu , teologji i w stępu  do ksiąg No­
w ego T estam netu , dogm atyki, e tyki, h istorji dogm atów  chrześci­
jańskich, sym boliki o raz teologji p rak tycznej, p rzyczem  student 
w inien p rzed staw ić  na piśmie katechezę i kazanie. N adto każdy 
s tuden t w inien w  toku studjów  p rzed staw ić  św iadectw o  z odby­
tego egzam inu z historji filozofji i ew ent. grek i na  W ydzia le  filo­
zoficznym . O ile student pracuje regularnie i pośw ięca się w y łą c z ­
nie studjom , m oże zdać w ym ienione egzam iny  w  przepisanym  
term inie. Ok. 40 studen tów  uzyskało  dyplom  abso lw en tów  teologji 
ew angelickich lub kandydatów  teologji, do nostryfikacji dyplom ów
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*
Miasteczko Tyberjas w Galilei, położone na zachodnim  brzegu 

jeziora Genezareckiego, zbudowane ku czci cesarza Tyberjusza.

zag ran icznych  zgłosiło się 3. L iczba studen tów  stale w zras ta . Gdy 
w  p ierw szym  roku by ło  ich przeszło  20, to  w  9 roku istnienia sw e­
go W yd zia ł liczył 84 s tuden tów  i 1 studentkę, w  tem  75 studentów  
i 1 studen tkę  w yzn . ew ang.-augsb., 7 w yznan ia  ew ang.-reform ., 
1 anglikańskiego, 1 rzym sko-katolickiego, w ed ług  narodow ości 
53 P olaków , 32 Niem ców. W arunkiem  p rzy jęcia  na W iedział jest 
ukończenie szko ły  średniej ogólnokształcącej, t. zn. gimnazjum. 
P rzep isy  o przy jęciu  og łasza  corocznie sek re ta ria t U niw ersytetu . 
K ażdy student sk łada  w e  w rześn iu  w  sek re tariacie  uniw ersytetu  
podanie o przyjęcie na W ydział, za łączając  4 fotografie nienakle- 
jone, św iadecw to  m atu ryczne w  oryginale, pośw iadczenie w ładź
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w ojskow ych o stosunku do  służby  w ojskow ej i w łasno ręczn ie  na­
p isany  życio rys. R ozum ie się sam o p rzez  się, że na W ydzia ł ma 
się zap isy w ać  ty lko  człow iek religijny, m ający  szcze rą  chęć s łu ­
żenia kościołow i. Je s t rzeczą  K ościoła s ta rać  się ty lko  o takich 
teologów  religijnych, k tó rzy  nie m ają rażącej w a d y  fizycznej i p sy ­
chicznej. Ludzie zam knięci w  sobie, n iep rzystępn i dla drugich, 
zgryźliw i, m rukliw i, chorobliw i, niechętni do p racy  społecznej i do 
w spó łżyc ia  nie pow inni rozpoczynać  tak  w ażnych  studjów , jakiemi 
są  studd ja  teologiczne, w  k tó rych  trz e b a  pośw ięcenia  i w ielkiego 
zapału. N iejeden już po p ie rw szym  roku zniechęcił się do nauki, 
inni n aw et w cześniej, jeszcze inni później, a n aw et w  zaw odzie  
poznają, że  się nie nadaw ali na  duchow nych. Teologja w ym aga  
od każdego studen ta  posiadania  cennego kapita łu  w iary . Ten, co 
z  dom u i szko ły  w yniósł czy stą , zd row ą i na tu ra lną  pobożność, 
k sz ta łtu jąc  dalej jej żyw ot, ten  w  w ierne j i sta łe j p ra c y  naukow ej 
pogłęb ia  ją, uczy  się oddzielać b lichtr i fałsz od p raw dy , poznać 
coraz lepiej w łaśc iw e postacie  Biblji i D ziejów  Kościoła, na k tó ­
ry ch  w zorach  m oże się kształc ić , umie odróżnić zasad y  w ia ry  
w łasnego  kościo ła od zasad  innych w y zn ań  i to, co cenne, potrafi 
szanow ać, uczy  się ujm ow ać p ra w d y  religijne w  sposób p rzy s tęp n y  
dla każdego stanu  i w ieku i obronić je  w obec innow ierców  lub 
n iedow iarków , w stępuje  w  p rzeb o g a ty  św ia t Biblji, tłum acząc  ją 
tak, jak tego  zasad y  w yk ładu  tych  ksiąg  św ię ty ch  w ym agają . 
N aodw rót zaś życie w ia ry  w łasn e  i bliźnich s taw ia  mu ca ły  szereg  
py tań , na k tó re  s ta ra  się znaleźć odpow iedź w  Biblji i dziejach 
Kościoła. W  ten  sposób życie  i nauka oddziału ją na siebie, uczucie 
religijne w iąże  się z m yślą. Kościół potrzebuje  nie ty lko  m ężów  
w ia ry  lecz i teologów  w y k sz ta łco n y ch . G łęboka w ia ra  w inna się 
łączyć  z w śzechstronnem  w ykszta łecn iem .

W  czasie  sw ych  stud jów  teo lodzy  m ają sposobność poznać 
różne s to w arzy szen ia  kościelne i spo łeczne i m ają m ożność p racy  
w  nich, p rzygo tow ując  się tak że  i w  tej dziedzinie do p rzysz łego  
zaw odu.

P ro feso row ie  W ydzia łu  poza  p racą  naukow ą i pedagogiczną 
b io rą  udział w  p ra c y  społecznej i kościelnej, na konferencjach 
pasto ralnych  i posiedzeniach to w a rz y s tw  naukow ych w y g łasza ją  
re fe ra ty  z sw ej gałęzi w iedzy , służą  K ościołow i w  różnych  zw iąz­
kach i p ra c y  publicystycznej. A trz e b a  dodać, że od sam ego po­
czątku  pracu ją  w  nader trudnych  w arunkach , podczas gdy  p rzed ­
staw iciele  uczelni zagran icznych  m ogą liczyć na poparcie  insty- 
tucyj naukow ych  i w ydaw niczych . Mimo to  żm udną i w y trw a łą  
p racą  dokonali tego, że — jak się w y raz ił rek to r U niw ersy te tu
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prof. P rzy ch o ck i na u roczystośc i w ręczen ia  godła  W ydzia łow i — 
„W y d zia ł Teologii Ew angelickiej prom ieniuje nie ty lko  na całą  
Polskę, ale rów nież poza gran ice p ań s tw a41. J. S.

---------- o ----------

Przegląd najważniejszych wypadtfw w Kościele 
ewang.-angsb. w b. Kongresówce.

W  roku sp raw ozdaw czym  m am y tlo  zano tow an ia  następujące 
w ażniejsze w y d arzen ia : s to łeczny  zbór ew ang. a. w . w  W arszaw ie  
obchodził dnia 21 październ ika  1928 r. p iękną u roczystość  pośw ię­
cen ia  3 dzw onów . B ra ły  w  niej udział liczne rzesze  ew angelików . 
Podobne u roczystośc i obchodził zbór w  C zęstochow ie, Lodzi i W ło ­
cław ku . D zięki czynnem u poparciu kolegjum  kościelnego i życzli­
w ości zam ożniejszych parafjan  d iakonat w arszaw sk i „T ab ita44 uzy­
skał p iękny  ośrodek  w  Skolim ow ie, gdzie stan ą ł dom  w y p o czy n ­
kow y dla uzdrow ieńców , w  k tó ry m  m a b y ć  um ieszczona szkoła 
k an d y d atek  na djakonise. Pośw ięcen ie  tego zak ładu  odbyło się 
w  październ iku  1929 r. O fiarność kolegjum  w y ra z iła  się także 
w  ufundow aniu godeł W ydziału  Teologji Ew ang., k tó rych  w rę ­
czen ie  w  sposób b ard zo  u ro czy sty  odbyło  się dn. 13 kw ietnia 
1929 r. w  obecności rek to ra  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego , Ks. Ks. 
p ro feso ró w  i członków  Kolegjum

Z okazji św ię ta  R eform acji odbyło  się w  kościele nabożeń­
stw o, a dn. 1 listopada 1928 r. akadem ja ew angelicka, na  której 
w y św ie tlan o  film „Życie L u tra 44. Za p rzyk ładem  W a rsz a w y  poszły 
inne zb o ry  ew ang.-augsb., a n aw e t n iek tó re  unijne; w  W ilnie zo r­
ganizow ano p rz y  w spółudziale Ks Ks. p asto ró w  obu zborów  ew an­
gelickich p ie rw szą  akadem ję ew angelicką przyczem  w ygłoszono 
przem ów ienie o roli i znaczeniu Reform acji.

P rz y  nader licznym  udziale parafjan  łódzkich  odbyło  się dn.
1 listopada 1928 r. pośw ięcenie now ego kościo ła  św . M ateusza 
w  Lodzi, k tó rego  dokonał N PW . Ks. biskup J. B ursche. Obok 
K ościoła św . Jan a  i św . T ró jcy  jest to  trzec i kościół ewangelicki 
w  Lodzi, św iadczący  o w arto śc i i sile żyw io łu  ewangelickiego, 
w  tem  m ieście p rzem ysłow em . Z bory  ew angelickie b. Kongresówki 
i W ołyn ia  dzięki n iezm ordow anej działalności sw oich pastorów  
co raz  bardziej się rozw ijają, w ykazu jąc  budzenie się życia  reli­
gijnego i dobroczynności, b roniąc się skutecznie — szczególnie 
zbo ry  na W ołyniu — p rzec iw  najazdow i sekt. 400-lecie protestacji
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w  Spirze, tudzież 400-letni jubileusz K atechizm u L u tra  b y ły  w e 
w szystk ich  zborach  w  sposób w łaśc iw y  obchodzone.

Synod Ks. Ks. pasto rów , k tó ry  ob radow ał w  dn. 9— 11 kw ietnia 
1929 r. s tw ierd z ił rozw ój w  dziedzinie życia  religijnego, ale jedno­
cześnie i w ielkie brak i w  szkolnictw ie ew angelickiem , szczególnie 
w  nauczaniu religji, Z grona k sięży  ubyło 2, Ks. T ochterm ann 
w  Radom iu, i Ks. P a tz e r  w  Łodzi, w iern i s łudzy  w  W innicy P a ń ­
skiej. P og rzeb  ich odbył się p rzy  nader licznym  udziale ew an g e­
lików  zarów no  z b liższych  jak  i dalszych  stron . Nowi, m łodzi 
p racow nicy, absolw enci W ydzia łu  Teologji U. W .: E. Ludw ik 
i R. H intz, o rdynow ani przsjz N PW . Ks. J. Burschego, objęli obo­
w iązki w ikarjuszów , p ie rw szy  w  Lodzi jako p refek t sem inarium

M eczet O m ara w  Je ruzalem ie , zbudow any  w  r. 685—705 n a  p lacu  
kościelnym  bóżnicy S alom ona.

nauczycielskiego, drugi zaś w  U stroniu. D w ie paraf je: R aw a  i S ta ra  
Iw iczna w y b ra ły  sobie pasto rów , tam ta  Ks. H am m erm eistra , ta  zaś 
Ks. G alstera.

P racę  relig ijno-społeczną w  kościele ew ang.-augsb. w y k o n y ­
w ał p rzy  pom ocy i życzliw em  poparciu  K sięży Z w iązek polski 
to w arzy s tw  i zb o ró w  ew angelickich. G łów ną jego tro sk ą  by ła  
opieka nad m łodzieżą. W  ty m  celu o rgan izow ał s tow arzyszen ia  
m łodzieży, s ta ra ł się o w łaśc iw e  w y d aw n ic tw a  inform acyjne, 
pośw ięcając sw ą  p racę  głów nie organizacji Zjazdu m łodzieży 
i kursu pracow ników  społecznych. Z jazd m łodzieży  obradow ał 
w  dn. 31 X.—3 XI. w  W arszaw ie , poruszając aktualne zagadnienia 
życia religijnego i społecznego m łodzieży. P o w zię to  k ilka w aż-
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i s ta rsz a  generacja  pow ażnie się za in teresow ała .
W yd zia ł to w a rz y s tw  m łodzieży w ym ienionego Zw iązku zjed­

noczył około 30 to w a rz y s tw  z 1500 rn ^ ^ O O O  członkam i, 
n iem iecko-ew angelickiei m lodziezy jest

W śród  najpiękniejszych zadań W ydzia łu  w y ło n iła  *  spraw ą 
w y d aw n ic tw  i kursu  dla P r a j o w j t o w .K u r  » ^ ^ p rz K I |0

; r p r a l w n i k L  i k ie ro w n ik ”  pod  przew odnic tw em  Ks. pro,.
I Szerudy . W refe ra tach  w yśw ie tlano  najw ażn ie jsze  zada i

® j = 5

P  f z u b e l t  M etody P racy  społecznej to w arzy stw  mło­
dzieży. K urs n iew ątp liw ie p rzy czy n i się do 

«  ogniska

i 7Qnal 7 iakim służy  kościołow i.

Ł ^ « S S S ~ £
żących  życia m iędzykościelnego,  m. ta. f irn ó w * m o  s,e p raw ,

m ałżeństw  m ieszanych, nabożeństw  w sw%̂2 ̂  “ łą c z y ł'się do 
za targu  w  zborze krakow skim , k tó ry  w  r. 1922 p rzy  ą y
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zlikw idow ania sp raw y  a tem sam em  um ożliw ienia spokojnego roz­
woju zboru  k rakow skiego  w y b ran o  kom isję, do k tórej w eszli 
Ks. biskup B ursche, Ks. D. Zockler, Ks. superin tendent Sem adeni 
i radca  N ehring. P rzew odn iczącym  R ady  w y b ran o  na 2 następne 
la ta  Ks. biskupa J. Burschego, k tó ry  tak że  w szed ł do Zarządu 
B iura C entralnego  pom ocy kościołom  w  G enew ie. K ościoły ew an ­
gelickie w  P o lsce  m ają w  osobie przew odniczącego  energicznego 
orędow nika sw y ch  sp raw  zarów no  w  kraju jako też  i zagran icą. 
Ks. biskup B ursche b ra ł czynny  udział w  naradzie  B iura  centralnego 
dn. 22 sierpnia  1929 r. w  Bazylei.

Ogół ew angelicki w  P o lsce  żyw o  po ruszony  by ł w yrokiem  
Sądu O kręgow ego w  W ilnie, k tó ry  Ks. Jastrzębsk iego , gen. sup.

W ieża D aw ida w  Jeruzalem ie .

Jedn o ty  W ileńskiej sk aza ł za  udzielenie ślubu rzym .-kat. księdzu 
Ch. z panną D. na 6 m iesięcy, a  za  sporządzenie  nieform alnego aktu 
ślubu na 3 m iesiące w ięzienia. Ks. J. za łoży ł od tego w yroku  ape­
lację do w yższej instancji.

P ięknym  objaw em  w sp ó łp racy  K ościołów  ew angelickich są 
K onferencje ośmiu d jakonatów  w zgl. D om ów  m acierzystych  sióstr 
djakonis, z k tó rych  V I-ta odby ła  się 3— 6 cze rw ca  1929 r. w  P o ­
znaniu.

W  ten  sposób nie ty lko  niedola ale i rad o sn a  zbożna p raca 
zbliża coraz bardziej K ościoły ew angelickie w  P o lsce  nie naru ­
szając  ich w yznan iow ych  i innych specjalnych odrębności.



Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast.
(Śląsk czechosłow acki).

S praw am i E. S. N. kieruje G łów ny  Z arząd, odpow iedzialny ża 
w szystko , co się pod firm ą E. S. N. dzieje. Celem  in tenzyw niejszej 
p ra c y  p o tw o rzy ły  się w  poszczególnych zborach  naszego  Senjo- 
ratu  Koła m iejscow e, k tó re  m ają  sw ój Z arząd  m iejscow y, k ieru ­
jący  lokalnem i sp raw am i S tow arzyszen ia .

N ajstarszem  Kołem  jest Koło Ligockie, istn iejące już od 1910 
roku, następnie  B łędow ice od 12. III. 1922. S ta tu ta  E. S. N. zosta ły  
po tw ierdzone p rzez  n ow y  rząd  19. IV. 1926 i od tąd  zaczęły  się 
tw o rzy ć  now e Koła. W  N aw siu istnieje Koło od 31. X. 1926. w  B y ­
s trz y c y  od 10. IV. 1927, w  Cz. C ieszynie od 15. III. 1928 a w  O rłow ej 
od 16. IX 1928. W  T rzyńcu  tw o rz y  się obecnie.

S iła E. S. N. spoczyw a w  delegatkach. E. S. N. s ta ra  się mieć 
delegatki w  każdej, gminie, bo p rzez  nie m oże w szędzie , do każdego 
dotrzeć.

Obecnie m a E. S. N. 139 delegatek , p racu jących  w  53 gm inach. 
U trzym anie B etezd y  jest jednym  z g łów nych  ale nie jedynym  ce­
lem p racy  E. S. N. Nie w sz y sc y  p ro szący  o p rzy jęc ie  do B etezdy  
m ogą b y ć  p rzy jęc i do tego  zakładu. O1 ty ch  s ta ra  się Koło na 
miejscu. Do p racy  tej pow ołano w  n iek tó rych  zborach  s io stry  d ia­
konisę, k tó re  u trzym uje E. S. N.

E. S. N. u rząd za  odczy ty , pouczające w y k ład y , religijne w y ­
k łady  z obrazam i św ietlnem i, w ieczork i, p rzed staw ien ia  a  p rzed e­
w szystk iem  godziny biblijne i p row adzi lub w spom aga szkółki n ie­
dzielne.

E. S. N. u rząd za  gw iazdki dla dzieci ii śn iadania dla konfir- 
m andów . W e w szystk ich  praw ie  zborach  p rzyczyn iło  się E. S. N. 
do upiększenia kościoła, sp raw ia jąc  n ak ry c ie  na  o łta rz  i am bonę 
lub fundując sam o ca ły  o łta rz  i  naczyn ia  kom unijne.

E. S. N. o tw o rzy ło  p rz y  kilku kościo łach poczekalnię dla spo­
w iedników , nadto  ap teczkę, k tó rą  za rząd za  djakonisa.

E. S. N. udzieliło zapom ogi zak ładom  opiekuńczym  w  Dzię- 
gielowie, dom owi s ie ro t w  T rzyńcu , nadto  w sp ie ra  kaplice cm en­
ta rn e  i dopom ogło sw em i zapom ogam i do o tw orzen ia  i u trzym ania  
ochronek.
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S Wszystko dla waszej odzieży! 
Wszystko dla waszego mieszkania!

□
kupicie najlepiej w Domu towarowym

□ ZYGM. B R A U N E R A  w TRZYŃCU.

□□□□□□□□□□□□□□o□□□□□□□n□□□

KAROL BERGER.

Ostatnia szychta.
Już w ychyliło  się słonko z poza Jaw o ro w eg o  i spojrzało  ra ­

dosną tw a rzą  na śląską ziemię. Jego rum iane oblicze zesła ło  złote 
prom ienie, k tó re  m knęły  nad ziem ią, d o ty k a ły  się g łów ek kw iatów , 
ocie ra ły  o korony  d rzew , budziły  śpiące p taszęta , b łogosław iły  
śląskie pola, w ita ły  szem rzącą  Olzę, aż w reszcie  w p ad ły  m iędzy 
domki kolonij górn iczych  het w  zagłębiu.

Nie opuściły  ani jednego okna, w szędzie  zag lądały  i budziły  
górników , bo już czas do pracy .

Jeden  taki z ło ty  psotnik  w pad ł do skrom nej izby górnika i po­
łech ta ł1 po oczach śpiącego m łodziana.

Klimsza p rze ta rł oczy, siadł na łóżku i spojrzał na zegar.
...Już czas.
W sta ł i zaczął się ubierać, ale tak  jakoś dziś mu to nie szło!...
—  Nie w iem , co to  dziś będzie... tak ie niespokojne sny  miałem... 

a  te raz  jakoś mi w szy stk o  z rąk  leci... jakoś mi tak  dziw no na 
duszy...

— Ej, coby m iało być! — pocieszy ła  go m atka — zajdziesz na 
szych tę  i w rócisz  jak zaw sze.

Nie m ógł się jednak uspokoić. W  takiem  usposobieniu jeszcze 
n igdy nie w y b ie ra ł się do pracy .

P ożegnał się z m atką n iby jak zaw sze, a jednak zdaw ało  mu 
się, że żegna się tak, jakby  już nie m iał w rócić...

W ychodząc z dom u tak  jakoś dziw nie popa trzy ł się na te 
szare  m ury  domu, jakby  już nigdy nie m iał ich zobaczyć...

O panow ał się jednak  i poszedł.
Na drodze spotkał kolegów  i w d a ł się z nimi w  rozm ow ę. Mó­

wili o sp raw ach  żyw o  ich obchodzących, o zarobkach, k ryzysie ,



Jeruzalem . — Grób Zachariasza, ojca Jana Chrzciciela.

Klirnsza razem  z innym i to w arzy szam i p racy  poszedł do swo-

JeS°  N iebaw em  zaw rz a ła  tu  p raca . W ytężali sw oje siły, bo to teraz 
w ym agan ia  b y ły  ogrom ne. Nie długo trw ało , a pot sp ływ ał im po 
ciele, m ieszając się z py łem  w ęglow ym .

Klimsza znów  zaniepokoił się.

w ydalan iu  z p racy , stosunkach  politycznych  na szybach i tak za­
pom niał na sw oje przeczucia.

P rzy sz li na szyb. . ,
__ Klimszo, w y  dziś nie pójdziecie na dw udziesty  piąty, ale na

dw udziestkę — pow iedział mu dozorca.
— Jak  to  musi być...
Zjechali. O garnęły  ich ciem ności podziem ne. ,
C zarną  otchłań  chodnika podziem nego słabo o św ie tla j 

lam pki górników  -  ty ch  k re tó w  podziem nych, k tó rzy  w ydzierali 
z łona ziemi czarne  b ry ły  w ęg la  i o nie z siłam i podziem ia p row a­
dzili ciągłe w alki.
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— T ak mi dziś jakoś dziw nie — pow iadał — tak  mi się zdaje, 

jakby  m iało mi się co przygodzie.
— Nie maluj d jab ła  na ścianie. Jeszcze  u sły szy  on, a rzeczy ­

w iście sp raw i ci jaką niespodziankę.
Umilkł i razem  z innym i p racow ał.
Ju ż  m inęło pół szych ty . Z arządzono krótki odpoczynek. Usiedli 

i zjadali to, co z sobą przynieśli.
P o to czy ła  się rozm ow a, a czasem  pad ł n aw et rubaszny  żart. 

Klimsza pow eselał i w  rozm ow ie b ra ł czynny  udział.
— Cicho, ktoś tu  idzie — pow iedział nagle Klimsza.
— G dzie? — py tali się.
— Na oto gankiem  — idzie św ia tło  ku nam...
— Zdaje ci się, nic nie w idzim y — odpowiedzieli.
— Ale jednak idzie... Jezus, M arja!... dyć to  jest Janek... J e ­

zus... dyć to  już dow no, jak go zabiło... to  on...
— Nic nie w idzim y.
— Już tu jest... — szepnął Klimsza.
...Jezus, Jezus... szep ta ły  jego zbielałe w arg i — ...Janek... po 

mnie... przyszedłeś... Janku... p a trzy sz  się dziw nie na mnie... pa­
m iętam ... pam iętam ... za mnie zginąłeś... S to isz  i pa trzysz... Już 
idziesz... już... niem a go... zniknął nagle...

— Ale Klimszo, co też  pleciesz, p rzecież tu  nikogo nie było.
— A jednak był. W iecie on p rzy szed ł po mnie. W iecie m yśm y 

się zmienili ze szychtą... on poszedł za mnie... i już nie w ró c ił w ię ­
cej. P rzo d ek  się zaw alił, jego p rzygn io tło  do ziemi... zm asak ro w a­
nego trupa  w ydobyli... A te raz  p rzy szed ł po mnie, bośm y byli do­
brym i kolegami... A m oże to  dziś mię naw et zabierze... n iedarm o 
m iałem  jakieś przeczucie...

— Je s te ś  Klimszo chory, m asz gorączkę. M elduj się m arod 
i w yjedź.

—  Nie, już dorobię tę  szychtę . A m a mi się co stać, to  mnie to 
nie minie.

C zas spoczynku m inął. W stali i na now o zabrali się do roboty. 
P o szed ł i Klimsza.

Dużo dziś zrobili. Poszli k aw a ł w przód . T eraz  trzeb a  im było 
jeszcze podstaw ić stem ple. R aźno zabrali się do tego.

Postaw ili je.
— Klimszo, podbij tego p raw ego  trochę  zty łu .
W zią ł w  rękę siekierę i uderzy ł.
N araz s tra sz liw y  trzask , łomot, huk, ba łw an y  pyłu...
W szy scy  odskoczyli. •
— Ratujcie!... s trasz liw y  ten  jęk ro zd arł ciem ności podziem ne.
— Klimsza pod skałam i!... zaw ołali.
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Rzucili się w przód , nie p a trząc  na g rożące im niebezpieczeń­

stw o. C hodziło przecie o ra tow an ie  kolegi.
K iedy zbliżyli się do rum ow iska, aż oniemieli ze zgrozy. Z pod 

g ruzów  ste rcza ła  sk raw iona ręk a  Klimszy.
Rzucili się do ra tow ania . O dgrzebali głow ę.
— ...On jednak  p rzy szed ł po mnie... szepnął po raz  ostatni.
Zacięli zęby  i szybko zaczęli go odkopyw ać. Z pod kupy g ru ­

zów  w ydobyli zm asakrow ane zw łoki m łodzieńca.

W yniesiono zabitego  na m iejscow y cm entarz. Tu miał zna­
leźć sw ój w ieczny  odpoczynek.

K oledzy jego, ubrani w  odśw iętne m undury  górnicze, w zięli go 
na ram iona i p rzy  dźw iękach m uzyki górniczej ponieśli tam , skąd
już nikt nie w raca .

Goście pogrzebow i rozeszli się. Nad św ieżą  m ogiłą pozostała  
jego s ta ra  m atka, k tó ra  sw ojego  żyw iciela oddała  ziemi.

Jej siw e w ło sy  m uskały  prom ienie słoneczne. Oj nie zobaczy 
już jej syn  tego  zło tego  słonka, co go n ieraz  do p racy  budziło.

Nie u sły szy  już jego głosu, nie pow ie jej już nigdy: z Bogiem  
m atko.

Nie przyniesie  jej już w y p ła ty !  Nie będzie m iała dla kogo goto­
w ać! .

On już zrobił sw oją osta tn ią  szych tę  i te raz  spokojnie po mej
odpoczyw a.

---------- o ----------

Z międzynarodowego rncbu współpracy Kościołów 
ctirztfcijaifsKicti.

W ielkie konferencje chrześcijańskie w  Sztokholm ie i Lozannie 
w y w a rły  pow ażny  w p ły w  na  życie i w spó łp racę  kościołów . 
P ie rw sz a  — jak w iadom o — postaw iła  sobie za cel w ezw ać  ko­
ścio ły  do zjednoczenia na gruncie p rak tycznego  chrześcijaństw a. 
Celem  urzeczyw istn ien ia  tak  doniosłego program u w y b ran o  kilka 
kom isyj. w śró d  k tó rych  na w yróżn ien ie  zasługują: teologiczna, 
socjalna, pedagogiczna i p rasow a.

Komisja pro fesorów  teologji, do k tórej z Polski należy  ks. prot. 
J. Szeruda, zajm ow ała się zorganizow aniem  2 konferencyj nie­
m iecko-angielskich i kilku regjonalnych, w ym ianą profesorów  i stu­
dentów  m iędzy w yższem i uczelniam i. Na zebraniu  dnia 2 w rześnia 
1929 w  E isenach ujęła w  g łów nych zary sach  zasad y  ruchu Sztok­
holm skiego i o p racow ała  program  w y k ład ó w  teologicznych o ru­
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chu ekum enicznym  (pow szechnym  — chrześcijańskim ). Kom isja so ­
cjalna zajęła  się bardzo w ażnem  czasopism em  p. t. S tockholm , za- 
w iera jącem  ciekaw e przyczynk i do poznania zagadnień spo łecz­
nych i s tw o rz y ła  in sty tu t spo łeczny  w  G enew ie, k tórego  zadaniem  
jest badania życia  społecznego z punktu w idzenia chrześcijań­
skiego'. Komisji pedagogicznej pow ierzono m. i. sp raw ę zbadania 
podręczników  do nauczania  h istorji i geografji, czy  i w  jakim 
stopniu p rzyczyn ia ją  się do budzenia i pogłębienia n ienaw iści do 
innych narodów . Komisja zeb ra ła  już sporo m aterja łu .

B ardzo  czynną jest kom isja p raso w a  pod p rzew odnictw em  
prof. H inderera. Z organizow ano m iędzynarodow e biuro prasow e, 
k tóre  w ydaje  kom unikaty  p rasow e, urządzono kilka konferencyj 
regjonalnych a w  dn. 19—21 sierpnia 1928 r. p ie rw szy  „M iędzyna­
rodow y  chrześcijański kongres p raso w y " w  Kolonji, k tó ry  p rz y ­
czynił się do w zm ocnienia ogólno-chrześcijańskiej solidarności 
i w sp ó łp racy  p rasy . W arto  tu  zaznaczyć, że z kongresem  po łą­
czona by ła  w y s ta w a  p ra sy  ew ang., k tórej s ta ty s ty k a  w y k azy w a ła  
3.300 pism i czasopism  ew angelickich  z 14 miljonami czytelników . 
Polskie —  ew angelickie biuro p rasow e w  W arszaw ie  (Ew .-Pol.) 
jest w  sta łym  kontakcie z w ym ienionym  biurem  prasow em .

Ruch sztokholm ski sięga coraz głębiej i za tacza  co raz  szersze 
kręgi, obejm ując 181,300.000 ew angelików  różnych odcieni 
i 125,600.000 p raw osław nych .

Nie tak  silnym  jest ruch w y w o d zący  się od konferencji m ię­
dzynarodow ej w  Lozannie w  r. 1927, a dążący  do zjednoczenia 
kościołów  na podstaw ie w spó lno ty  w ia ry  i ustroju, k tó ry  do tych ­
czas w  Polsce się nie przy ją ł, k tó ry  m a natom iast w ielu zw olenni­
ków  w  A m eryce, w  Anglji i w  krajach m isyjnych.

P rak ty czn ą  w arto ść  m iał u nas do tąd  „K om itet ew angelicki 
niesienia pom ocy kościołom " z siedzibą w  S zw ajcarji i O ddział 
k ra jow y  „W szechśw iatow ego  Zw iązku krzew ien ia  przy jaźni m ię­
dzynarodow ej poprzez kościoły". Dnia 24— 30 sierpnia 1928 r. odbył 
się konkres tego Z w iązku w  P radze , pośw ięcony  zagadnieniu ro z­
brojenia. Z w iązek urządza  zjazdy  regjonalne, z k tó rych  dla nas naj­
w ażn ie jszy  by ł zjazd w  K rólew cu w  czerw cu  1929 r.

Z ajm ow ał się stosunkam i polsko-niem ieckiem i i polsko-litew - 
skiemi w  dziedzinie ży c ia  religijno-kościelnego i politycznego i nie­
w ątp liw ie  da ł sposobność do w yjaśn ien ia  w ielu sp raw , k tóre  
tam ują w spó łżycie  ew angelików  w  P olsce i N iem czech. U nas 
Z w iązek ten  m a to znaczenie, że p rzyczyn ił się do zbliżenia kościo­
łów  i do w spó łp racy , k tó re j polem jest dobroczynność i stosunki 
praw no-kościelne, a w ykładnikiem  „R ada kościo łów  ew angelic­
kich w  Polsce".
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W ielkie konferencje m iędzynarodow e i k rajow e, tudzież o rga­

nizacje ch a ry ta ty w n e  nie pozo sta ły  bez w p ły w u  na w iększe 
i m niejsze kościo ły  ew angelickie, k tó re  ży jąc  w  rozproszeniu  i roz­
biciu, szukają w spólnej podstaw y , łączą  się w  federacje lub unje. 
W  ten  sposób doszło w  Anglji, Szkocji, K anadzie, a p rzed tem  już 
w  S tanach  Z jednoczonych, o sta tn io  zaś w  połudn. Indjach do z łą ' 
czenia rozdzielonych, n ieraz  zw alczających  się kościołów . P ro ­
te stan ty zm  dow iódł, że mimo licznych, w ięk szy ch  lub m niejszych 
jednostek  kościelnych-ew angelickich , k tó ry ch  A m eryka liczy aż 
200, ma w  sobie dużo siły  dośrodkow ej i że nie nadarem no  i goło­
słow nie w yznajem y  w ia rę  w  „jeden św ię ty  kościół chrześcijański". 
R ozdział na kościo ły  i społeczności religijne nie koniecznie jest 
jego ujem ną cechą i grzechem , przeciw nie by ł koniecznością i w y ­
razem  bujnego życia, k tó re  szuka w y razu  sw ego  w  różnorodnych 
o rganizacjach . Z drugiej s tro n y  pielęgnując poczucie przynależności 
do kościoła niew idzialnego, n o w y  ruch ew angelicki zbliża do sie­
bie w iernych , należących  do różnych  kościołów .

Obok w ielkich organizacyj m iędzykościelnych zasługuje na 
uw agę prąd  w yznan iow y, jednoczący  kościo ły  Reform acji w  2 od­
rębnych  organizacjach. M am y do czynienia z „W szechśw iatow ym  
Zw iązkiem  kościołów  reform ow anych" i „W szechśw iatow ym  kon­
w entem  lu terskim ". N as in teresu je  g łów nie druga organizacja. Po 
konferencji w  Eisenach w  r. 1923 i w  H am burgu w  sierpniu 1928 r. 
o rganizow ano drugi „W szechśw iatow y  konw ent kościołów  luter- 
ski.ch“, t. zn. augsburskich w  K openhadze. P o  długich s tarannych  
p rzygo tow aniach  urządzono  ten  konw ent 26 czerw ca  do 4 lipca 
1929 r., zap raszając  nań delegatów  W szystkich kościołów  ew ang.- 
augsbursk ich  całego św ia ta . Z Polski byli obecni 2 delegaci: 
N PW . ks. biskup J. B ursche i radca  ks. R. D ietrich, o raz  24 gości. 
R ep rezen tow anych  by ło  6 grup św ia ta  ew angelicko-lu terskiego: 
am erykańska , sk an d y naw sko-ba łtycka , niem iecka, słow iańska, 
m ała  grupka rom ańska (z H iszpanji i F rancji) o raz  grupa krajów  
m isyjnych. Już uroczystośc i jubileuszow e z okazji 400-lecia k a te ­
chizmu L u tra  pokazały , jak ścisłą  jest łączność kościo łów  luter- 
skich, nic dziw nego, że na konw encie kopenhaskim  łączność ta  za ­
znaczy ła  się dobitnie w  obradach  i uchw ałach.

P ośw ięcono uw agę znaczeniu i w arto śc i lu teranizm u dla życia 
religijnego, społecznego, m iędzynarodow ego i m isyjnego i niejedno­
krotnie podkreślano z naciskiem , że w  p rzeciw ieństw ie do kalw i- 
nizmu dąży  on do ugrun tow ania  K ró lestw a C hrystusow ego  w  se r­
cu człow ieka, k tó ry  dopiero jako odrodzony chrześcijanin  może 
działać  zbożnie w  sw ojem  otoczeniu. K onw ent pow ziął m. in. na­
s tępującą rezolucję w  spraw ie  popierania jedności kościołów  luter-
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skich: „U w ażając istn iejącą społeczność w ia ry  i w yznan ia  za 
p raw d z iw ą  i trw a łą  podstaw ę jednostki różnych  kościo łów  luter- 
skich a ży w e  św iadectw o  o tej w spólnej w ierze  za  najlepszy i naj­
sku teczn iejszy  środek  budzenia uśw iadom ienia i okazyw an ia  tej 
jedności, drugi konw ent w szech lu tersk i poleca W ydzia łow i w yko­
naw czem u zastosow anie  takich sposobów , dzięki k tó rym  rozm aite 
organizacje kościelne m ogłyby  lepiej poznać życie religijne i sto ­
sunki kościelne innych organizacyj lu terskich, ab y  ży w e św ia­
dec tw o  działało  w  kierunku w zajem nego pouczenia i napom inania. 
W  czasie obrad  konw entu  w ym ieniono p rzedew szystk iem  następu ­
jące środki i sposoby: w zajem ne odw iedzanie się czo łow ych 
przedstaw icieli kościołów , zorganizow anie służby  inform acyjnej

N azaret. — Miejsce pobytu rodziców Pana Jezusa.

p rzez  lu terskie b iura  p rasow e i lite ra tu rę , w sp ieran ie  studentów  
teologji kościo łów  m niejszości, studiujących w  ośrodkach  lu tera- 
nizm u“. W  sk ład  „W ydziału  W ykonaw czego" w chodzą: Boe, 
Ihmels, v. Pechm ann, Joergensen , P eh rsso n  i M orehead jako p re ­
zes.

K onw ent kopenhaski p rzy g o to w ał g run t pod p rzy sz ły  w ielki 
„Zw iązek kościołów  luterskich", odpow iadający  „Zw iązkow i k. re ­
form ow anych .

Do pow yższego  należy  dodać, że pod w p ływ em  „M iędzynaro­
dow ej konferencji m isyjnej" w  Jerozolim ie w  r. 1928 daje się 
zau w aży ć  w  krajach  m isyjnych w ielka dążność ku jedności. W y ­
raźnym  jej dow odem  jest pow ołan ie  do życia  „W ydziału  W y k o ­
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naw czego“ m iędzynarodow ej rad y  m isyjnej, złożonego z 37 człon­
ków , rep rezen tu jących  sp raw ę misji zarów no  s ta ry ch  jakoteż i m ło­
dych kościołów  w  krajach  pogańskich. W ydzia ł organizuje E w an ­
gelicki in sty tu t p ra c y  społecznej, k tó ry  m a dla misji tak ie  sam e 
znaczenie jak podobny in sty tu t konferencji sztokholm skiej.

M usim y stw ierdzić , że św ia t ew angelicki rozpoczął now ą erę 
sw ych  dziejów , okres jedności i w spó łp racy . P o w ażn e  nadzieje 
na p rzy sz ło ść  rokują w  ty m  kierunku dw ie organizacje, k tó rych  
decydu jący  w p ły w  zaznaczy ł się w  p rzygo tow an iu  w yżej w y m ie­
nionych konferencyj. Je s t to : „W szechśw iatow y  zw iązek  ch rze­
ścijański m łodych m ężczyzn11 i „W szech św iato w y  zw iązek  ch rze ­
ścijański m łodych kob ie t11.

Te i inne m niejsze celam i pok rew ne organizacje są żyw em  
św iadectw em  działania ducha C h ry stu sa  w  naszych  czasach  i u rze­
czyw istn ian ia  się słów  Jego  m odlitw y: A by w szy scy  byli jedno!

S łow o B oże rozchodzi się w  p rzesz ło  600 p rzek ładach  Biblji, 
w zy w ając  św ia t do w ielkiej rodziny  duchow ej, k tórej g łow ą jest 
Bóg i Ojciec P an a  N aszego Jezu sa  C hrystusa . j  ^

---------- o ----------

Kaszperczanie.
H um oreska ludow a.

K aszperk, m ała to  m ieścina, ale słyn ie daleko szeroko po św ie­
cie. Zapytacie, z czego to m iasto takie sław ne, bo niceśm y o niem 
nie słyszeli, czy  w  niem  urodzili się w ielcy  ludzie? K aszperczanin, 
zap y tan y  o to, odpow ie: Nie, tu  rodzą  się sam e m ałe dzieci, nie 
słyszałem , żeby  tu  k iedy urodził się w ielki człow iek. A zap y tan y  
dalej, czem u ten  K aszperk  tak  sław ny , że w szędzie  o nim m ów ią, 
p o pa trzy  na  ciebie, jak gdybyś by ł m ordercą  i w ięcej z tobą nie 
będzie m ów ił. Zato' inni tem  w ięcej m ów ią. S łuchajm y, co opo­
w iadają.

K aszperk, to  nie bylejakie m iasteczko, to najw ażniejsze m iasto 
na całym  św iecie. W  K aszperku je s t środek  św iata! O koło Ka- 
szperku toczy  się c a ły  św iat, bo tam  na rynku znajduje się oś kuli 
ziem skiej. K aszperczanie dzień i noc furam i dow ożą sm ar i sm arują 
oś ziem ską, dzięki czem u ziem ia ob raca  się około sw ej osi tak 
cicho, że tego w cale  nie słychać. G dyby  nie dobroć i pośw ięcenie 
K aszperczan, oś zepsu łaby  się i ziem iaby stanęła , a w ted y  jedni 
m ieliby w ieczną noc, a  d rudzy  w ieczny  dzień i nicby w egetow ać  
nie potrafiło.
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Ta oś ziem ska nadto  otoczona jest parkanem  i s trzeżona pil­

nie, aby anarchiści, w rogow ie  rodzaju  ludzkiego-, nie popsow ali 
osi i nie spow odow ali k a tastro fy . A w ięc K aszperczanie są w iel­
kimi dobroczyńcam i ludzkości.

W ójta  tej gm iny ła tw o  poznać, pon iew aż w ed ług  daw nego 
u tartego  zw yczaju  w sz y sc y  K aszperczanie noszą guziki drew niane, 
ty lko  w ójt m a bukow e. R ada  gm inna z w ójtem  na czele m ądrze 
rządzi gm iną, a K aszperczanie niejedno m ają jej do zaw dzięczenia.

B y ło  to  za czasów  M arji T eresy . C esarzo w a m iała p rze jeż­
dżać p rzez  K aszperk. W szystk ie  gm iny w y jaw ia ły  życzenia sw oje 
przed  cesarzow ą. K aszperk  m iał jedno życzenie, a m ianow icie, aby 
każdego tygodnia  w e  czw artek  m ogły  się o d byw ać  ta rg i w  Ka- 
szperku. P rzez  to m iasto  by  się bardzo  podniosło, bo rzem ieślnicy 
i kupcy  robiliby w ielk ie in teresa. Z ebrała  się ra d a  gm inna, b y  p e ty ­
cję uchw alić i uradzić, jak  ją przednieść najjaśniejszej pani. Dla 
w ójta, k tó ry  m iał p rzem aw iać  do cesarzow ej, uchw alono sp ro w a­
dzić na koszta  gm inne cy linder z W iednia. Dzień p rzy jazdu  cesa­
rzow ej nadszedł. B y ł to  p iękny  dzień słoneczny. P o w ie trze , jako 
po deszczu, było  czyste , tylko- na  drogach  było  jeszcze  dużo błota. 
W ójt pow iedział do radnych : C o ja będę robił, to w y  też  róbcie. 
W szy scy  mieli na nogach d rew niane cukle. C zekali długo, w reszcie  
ujrzeli zdała w span ia łe  k a re ty  dw oru  cesarsk iego . W ójt puścił się 
pędem  w  tę stronę, za  nim  biegli radni. Na nieszczęście w ójt 
po tknął się o kam ień i padł jak  długi na ziemię do kałuży. P o słu ­
szni jego rozkazow i radni, też  w sz y sc y  jak  d łudzy  runęli do kałuży. 
W sku tek  tego w yglądali jak nieboskie s tw orzen ia . S tanęli przed 
cesarzo w ą śm iało, a w ójt k tó ry  n igdy  niczem  się nie zm ieszał, 
pow iedział g łośno: N ajjaśniejsza pani, p rosim y pokornie o pozw o­
lenie, abyśm y  każd y  tydzień  mieli czw artek . C esa rzo w a  łaskaw ie 
pozw oliła: O w szem , pozw alam , to  przecież  nic takiego, m ożecie 
m ieć k ażdy  tydzień  czw artek . T en  w ielki sukces w ó jta  i rad y  gmin­
nej zap isany  jest w  kronice gm innej na w ieczną pam iątkę.

R ada gm inna uchw aliła  w y kopać  w  m ieście studnię dla w y ­
gody obyw ateli. W zięto  się do p racy , ale nie m ożna było  do jść  do 
w ody. W ykopaną ziem ię w yw ożono  za m iasto, gdzie tw orzyć  
zaczęła  w ysok i w ał. Nie podobało się to obyw atelom  i zw rócili się 
z prośbą do rad y  gminnej, by  ziem ię usunęła, bo- c a ły  piękny w i­
dok z m iasta  zostanie zasłon ięty  i m iasto  w iele strac i na w artośc i. 
R ada gm inna się zeb ra ła  i po długich debatach  uchw aliła  na w nio­
sek p ierw szego  radnego  w y k o p ać  drugą dziurę i tę  ziemię tam  
w rzucić.

S tudnię kopano bardzo  długo. P ew n eg o  dnia zeb ra ła  się kom i­
sja gminna, by  skontro low ać postęp  p rzy  kopaniu studni. P rz e k o ­
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nała  się, że studnia  jest k rzy w a  i że w iad ra  nie będzie m ożna spu­
ścić, by  nie uderzało  o ściany, a n aw et zachodziła obaw a, że w o- 
góle n ieda się spuścić. Co tu rob ić?  Z eb ra ła  się rad a  gm inna i do 
późna w  noc radziła . W reszcie  na w niosek  drugiego radnego 
uchw alono jednogłośnie dziurę do studni w y k o p an ą  w y jąć  i dać 
naprościć do kow ala.

P o  długich m ozolnych p racach  studn ia  b y ła  gotow a. P rz y  
tej studni zd a rzy ł się raz  n astęp u jący  w ypadek . P ew ien  obyw ate l 
jad ł ser, siedząc nad  studnią. K aw ałek  sera  upad ł mu do studni. 
Z w ołał w ięc m łodzieńców , b y  mu dopom ogli ów  k aw ałek  se ra  
w ydobyć. A że by ł to  obyw ate l m ądry , pon iew aż jego cio tka by ła  
p raw dziw ą siostrzen icą  sam ej w ójtki, w ięc dał tak ą  radę. B ędzie­
m y w łazili do studni jeden po drugim . P ie rw szy  uchw yci się 
m ocno rękam i silnej belki na studni, drugi chw yci się rękam i nóg 
p ierw szego , trzeci chw yci za nogi drugiego, c z w a rty  trzeciego  
i t. d. aż do dna studni. O sta tn i pochw yci ów  k aw ałek  se ra  i tak  
ła tw o  bez zasto sow an ia  skom plikow anych m aszyn  uzyskam y 
rzecz zgubioną. Zrobiono tak . P ięć  m łodzieńców  w isiało  już na 
nogach p ierw szego. R ęce dźw igające tak  w ielki c iężar zaczęły  
om dlew ać. K iedy ręce  mdleją, jest jeden niezaw odny, w y p ró b o ­
w any, s ta ry  jak św ia t sposób, ab y  je w zm ocnić: napluć na dłonie. 
T o  w łaśn ie  chciał ów  p ie rw szy  m łodzieniec uczynić i puścił się 
belki. C zyż on tem u w inien, że w sz y sc y  w padli w  studnię i znaleźli 
się tam , gdzie ów  k aw ałek  se ra ?

B ogactw o i dob roby t danego  m iasta  zależy  od przem ysłu . 
W iedzieli o tem  K aszperczanie. P ostanow ili u siebie w y staw ić  
fab rykę i s tw o rzy ć  osobną gałęź przem ysłu , nie spotykanego 
nigdzie _ indziej. O bserw acja  p rzy ro d y  prow adzi do genjalnych 
pom ysłów . N ew ton p a trząc  na jabłko spadające z d rzew a  znalazł 
p raw o  g raw itacji, drugi uczony, p a trząc , jak w  kuchni p a ra  dźw iga 
pokryw kę garnka, zasto so w ał siłę p a ry  do popędu m aszyn  i t. d. 
K aszperccy  uczeni, obserw ując  żaby, p rzyszli do w niosku, że ze 
sierści żabiej m ożnaby w y rab iać  najsilniejsze p o w ro zy  i liny. 
A kiedy jaki zuchw alec tw ierdził, że przecież jeszcze nikt nie w i­
dział sierści żabiej, to  mu k ró tko  odpow iedzieli: A czy  w idziałeś 
już w ia tr, a jak po tężna  jest jego siła. D rzew a stuletnie w y ry w a  
z korzeniam i, w ia trak i obraca, dachy  z ry w a  i t. d. W ystaw iono  
w ięc  fab rykę z w ielkim  kom inem . C ena żab podskoczy ła  ogrom nie 
w górę. W  osobnej hali robo tn icy  mieli żab y  golić a  uzyskana sierść 
na osobnych w ózkach  na szynach  m iała odchodzić do specjalnych 
z W iednia sprow adzonych , m aszyn . O kazało  się jednak jedno. M ia­
now icie w  kom inie zapom niano zrobić dziurę. T ylko m ąd ra  rada  
gm inna m ogła poradzić, co  te raz  robić. I rzeczyw iście  poradziła .



t
Uchw alono postaw ić ogrom ne rusz tow anie , sp row adzić  ogromny 
św id er i w y w ierc ić  dziurę w  kominie, uchw alono, zrobiono i teraz 
ku zadow oleniu w szystk ich  już się z kom ina kurzy.

K aszperczanie w ynaleźli też udoskonalony sposób polowania. 
A m ianow icie zające zab ija ły  siebie sam e au tom atycznie, bez uży­
cia drogich strzelb  i nabojów , bez m yśliw ych  i gońców . Robiono 
tak : W szystk ie  pola dookoła otoczono płotem , potem  co drugą 
sz taćhetę  odbito i nasypano  na dolną ła tę  papryki. Zające, chcąc 
się w y d o stać  z zam knięcia obw ąch iw ały  te m iejsca, spekulując 
jakby  przeskoczyć. P a p ry k a  dosta ła  im się do nozdrzy  i zaczęfy  
tak  gw ałtow nie  kichać i p rzy tem  uderzać g łow ą o ła tę  aż  się poza­
bijały. O byw atele  mieli na k ażd y  dzień poddostatk iem  pieczystego
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Ogród Getsemane.

z dziczyzny. A by i zupy  mieli poddostatk iem , p o sta ra ła  się rada 
gm inna, budując na koszt gm iny osobne rurociągi, k tórym i zupa 
p łynęła  do K aszperku aż  z  m iasta  F rydku , gdzie tej zupy miano 
aż  nadto.

Z darzy ło  się raz, że p rzez n ieopatrzność F rydeczan , kiszka 
nadziew ana kaszą  (jelito kaszane) dostało  się do zupy  i p rzyp ły ­
nęło aż do K aszperku. D ziew czyna ze w si, k tó ra  p rzy sz ła  po zupę 
do m iasta, nie zau w aży ła  zrazu, co się d osta ło  razem  ze zupą do 
jej garnka. D opiero za m iastem  sp o strzeg ła  jakieś różki sterczące 
z zupy, k rzy k n ę ła  z p rzerażen ia  i upuściła garnek  na drogę, a la r­
m ując całe  m iasto, że jakiś zw ierz  z rogam i zag raża  życiu ludzi. 
N ajodw ażniejsi z K aszperczan  uzbroili się i w yszli za m iasto zba­
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dać sy tuację. S konstatow ali, żę ten  zw ierz  m a rogi obrócone ku 
m iastu i pew nie całe  m iasto pożre. Z eb ra ła  się ra d a  gm inna na 
nadzw yczajne posiedzenie i uchw aliła  sp row adzić  a rm atę  najw ięk­
szego kalibru z O łom uńca i zw ierza  zastrzelić . Spiesznie uchw ałę 
w ykonano, kula arm atn ia  ro ze rw a ła  zw ierza  w  drobne kaw ałki. 
Po tej egzekucji w ójt z rad ą  gm inną w ysz li na m iejsce zbadać, czy 
już żadne n iebezpieczeństw o nie zag raża  m iastu. O rzekli, że mia-. 
sto  w ybaw ione z w ielkiego1 n ieszczęścia, a  w ójt, w skazu jąc  na ro z­
sypaną kaszę, pow iedział: D obrześm y zrobili, żeśm y tego zw ierza 
zastrzelili, popatrzcie, ileby to zw ierzę  m iało m łodych, g d yby  zo­
stało  p rzy  życiu.

P ew nego  razu  zaw ita ł do m iasta  K aszperku pew ien  Niemiec, 
m ający  z sobą kota. C ałe  m iasto  podziw iało tego nigdy do tąd  nie­
w idzianego zw ierza. K iedy się dow iedziano, że ten  zw ierz  tępi 
m yszy, postanow iono1 za w szelką  cenę go nabyć. Zapłacono z kasy  
gminnej w y so k ą  sum ę i ko t s ta ł się w łasnością  gm iny. R adość 
panow ała  w  m ieście. P lag a  m yszy  m iała raz  na zaw sze  ustać. Na 
ratuszu  pow iew ały  chorągw ie, urządzono ucztę  i w sz y sc y  bez 
w zględu na p rzynależność  party jną  baw ili się razem  w esoło . W tem  
ktoś rzucił py tan ie : A kiedy kot pozjada w szy stk ie  m yszy , co on 
potem  będzie jad ł?  Z achm urzy ły  się oblicza pow ażnych  ojców  
gminy. O dpow iedzi na to  py tan ie  dać nie umieli. R ada gm inna 
zebrana  na nadzw yczajnem  posiedzeniu w  naglącej spraw ie, w y ­
sła ła  na tychm iast gońców  na koniach na w szy stk ie  s tro n y  św iata , 
by odnaleźć ow ego Niemca, k tó ry  im sp rzedał ko ta  i by go zap y ­
tać, co ten  kot będzie jadł, k iedy  w szy stk ie  m y szy  pozjada. Całe 
m iasto z niepokojem  oczekiw ało , co też gońcy  za  w ieści przyniosą. 
Jednem u z nich udało się dopędzić N iem ca i ca ły  zd y szan y  zap y ­
ty w a ł go, co ten  kot będzie jad ł po zjedzeniu w szystk ich  m yszy. 
Niemiec, nie zrozum iaw szy  o co chodzi, k rzy k n ął w  sw oim  języku: 
w a s?  Na to  słow o goniec pełen  zg rozy  zaw rócił z m iejsca i co koń 
w y sk o czy  pędził do m iasta, oznajm iając tam  po p rzybyciu : „Ten 
kot po zjedzeniu w szystk ich  m y szy  będzie z jadał w as. T ak  pow ie­
dział ten  człow iek11. W  m ieście popłoch. R ada gm inna znów  
zeb ra ła  się na nadzw yczajne  posiedzenie. U chw alono dać onemu 
człow iekow i dobre w ynagrodzen ie , ab y  sobie ty lko zab ra ł kota 
z pow rotem .

R ada gm inna w  K aszperku je s t w ielce dbałą  o ośw iatę. 
U chw alono w y b u d o w ać  jednop iętrow ą p ięcioklasow ą szkołę 
w  m ieście. P rz y  kolaudacji p rzekonano  się, że m urarze  tak  gorli­
w ie m urow ali, iż zapom nieli zrobić okna w  klasach. W ybijanie 
okien b y łoby  po łączone z kosztam i. A poniew aż K aszperczanie 
dobrze zrozum ieli, że w  klasie w inien być dosta tek  św ia tła , uchw a­
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lono w  dni słoneczne nałapać św ia tła  dziennego do w orków  i w pu­
ścić do k las szkoły.

W  K aszperku w zię to  się i do budow y kościoła. P rz y  koiaudacji 
okazało  się, że b rak  drzw i, k tó rym iby  ludzie do kościoła w chodzili, 
bo p rzecież po rusz tow aniach  p rzez  w ieżę nie mogli stale d o sta ­
w a ć  się do w n ę trza . Ale w net znaleziono na to radę. W ytoczono 
na w ierzcho łek  góry  z w ytężen iem  w ielu sił potężny kamień 
m łyński i puszczono w  stronę kościoła. Kam ień tocząc się ze spa-

Ściana płaczu w Jeruzalem ie, k tó ra  była powodem rozruchów 
m uzułm ańskich w sierpniu  1929.

dzistej góry  nabra ł rozpędu i uderzy ł z takim  im petem  w  ścianę 
kościoła, że w  m om encie w ybił dziurę na drzw i. W ykończenie 
d rzw i było  już potem  fraszką.

O byw ate le  ubolew ali jednak nad  tem , że Kościół jest w  doli­
nie, że o w iele lepiej p rezen to w ałb y  się na górze. M ądra rada 
gm inna i na to znalazła  radę. N asypano koło kościoła grochu, pod­
łożono kabaty , aby  się nic nie uszkodziło  i na grochu przesunięto  
kościół na inne m iejsce. 10
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Sądow nictw o  w  K aszperku spoczyw a w  rękach  sam ego w ójta  

i słynie z m ądrych  w yroków . Z darzy ło  się raz, że do K aszperka 
p rzy jechał cz łow iek  i zo staw ił p rzed  gospodą sw ego konia, dając 
mu siano. D rugi człow iek  postaw ił obok konia sw oją krow ę, ale 
nie dał jej nic. Koń zag ry za ł z  ape ty tem  siano a  k row a ty lko  się 
m usiała p rzyg lądać. P o n iew aż  jej ap e ty t się w zm agał, w yciągnę ła  
długi język  i zaczęła  p rzy su w ać  sobie językiem  siano sw ego 
sąsiada. Koń się oburzy ł na to  naruszenie  w łasności. Spojrzał 
kilka razy  su ro w o  na k row ę, a gdy  ta  nie p rze s taw a ła  zjadać mu 
siana, rozgn iew any  u g ry z ł jej język. S p raw a  ta, w y toczona  przez 
w łaściciela poszkodow anej na języku  k row y , p rzy sz ła  p rzed  w ójta  
do rozsądku. W ójt sum iennie zbadał ca łą  sp raw ę. Ile m a la t koń, 
zap y ta ł?  Siedm , b rzm iała  odpow iedź. A ile k ro w a ?  C ztery , odpo­
w iedziano. W y ro k  by ł tak i: D obrze jej zrobił, bo m łodszy  s ta rsz e ­
mu nie pow inien języka pokazyw ać.

K aszperczanie czynią do dziś postępy, idąc z duchem  czasu. 
Pow iedzieli raz  sobie. P o co  m y m am y kupow ać drogi w ęgiel 
w  O straw ie , k iedy  go m ożem y sobie sam i na sw em  polu nakopać.
I zaczęli kopać. N atrafiono na w odę. Jak  ją usunąć?  U dano się do 
pew nego znajom ego inżyniera, py ta jąc  o radę. Ten pom yślał 
chw ilę i następnie im pow iedział: Nie potrzebujecie nic robić ty lko  
czekać, aż się ziem ia obróci, a w te d y  w oda sam a się w yleje.

U chw alono te ż  budow ać fabrykę autom obili i w y rab iać  sam o­
chody u siebie. P rze jeżd ża ł bow iem  raz autom obil p rzez K aszperk, 
a po tym  w ypadku  zaczęto  się zastanaw iać, jak się to  dzieje, że 
autom obil jedzie bez konia, k ro w y  lub k tóregokolw iek  zw ierzęcia  
pociągow ego. O bserw acja  n a tu ry  znów  im dopom ogła. D laczego 
zaw sze  pies pędzi za zającem , pow iedziano. I nasm arow ano  p rzed ­
nią oś zajęczem  sadłem , a ty lną  oś psim  sadłem  i puszczono pow óz 
z góry . P ędz ił okrutnie, poniew aż zajęcze sadło  uciekało przed  
psim, a psie chciało koniecznie dopędzić zajęcze.

P ostanow iono  też  nabyć aeroplan. Postąp iono  w ed łu g  uchw ały  
m ądrej rad y  gminnej. Na w ysok im  kominie zbudow ano w ielkie 
gniazdo dla tego ptaka, ab y  się sam  zagnieździł, zniósł jajka i w y ­
siedział m ałe aeroplan ięta. T e m łode będą nam  należały , pow ia­
dali z dum ą obyw ate le  K aszperku, bo się u nas w ylęgną. Jak  do­
chodzą słuchy, to dw a aerop lan ię ta  już w yleciały , a dw a m niejsze 
jeszcze są w  gnieździe.

P on iew aż zaś p raw ie  niedaw no odkry to  w  ziemi p rz y  Ka­
szperku  w ielkie pokłady  m arm elady , m ożna liczyć na szybki 
tran sp o rt tego  to w aru  na w szy stk ie  s tro n y  św iata , ma w ięc m ia­
sto  K aszperk  św ie tną  p rzy sz ło ść  przed sobą.

o



jfitzwyKła mądro# Jtapoleona Bonapartego.
Sw ego czasu  dw u g enera łów  z św ity  N apoleona uzyskało  od 

niego zezw olenie na pojedynek, na śm ierć i życie. B onaparte  p rz y ­
rzek ł im, iż zaszczyci zap asy  sw ą obecnością. N adzw yczaj ucie­
szeni za  n iezw ykle  odznaczenie, p rzygo tow ali w szy stk o  z najw ięk- 
szem  przepychem  na „św ięto  śm ierci".

C ała  św ita  N apoleona zo s ta ła  zaproszona. W  oznaczonym  cza ­
sie  zg rom adziw szy  się, stanęli w  półkolu, w  k tó rego  środku dw aj 
p rzeciw nicy  oczekiw ali K rólew skiej M ości. N adszedł sam  B ona­
parte , a  za  nim kat parysk i. Z aledw ie w k ro czy ł m iędzy zebranych, 
obaj p rzeciw nicy  rzucili mu się do nóg, obejm ując kolana dziękow ali 
za  pozw olenie i za  zaszczy t, iż w  jego obecności m ogą stoczyć 
w alkę. P rosili rów nież o pozw olenie natychm iastow ego  rozpoczęcia 
pojedynku. „P ozw alam  w am “ — rzek ł Napoleon — „tobie jednak"
— zw raca jąc  się do k a ta  — „rozkazuję  natychm iast po łożyć głow ę 
zw yciężonego u stóp zw ycięzcy" . Na te słow a odeszła  ich odw aga, 
obaj rzucili się do nóg królew skich, p rzy rzek a jąc  sobie w zajem ną 
zgodę. „W y  jesteście" — rzek ł N apoleon — „dzielnym i i p o w a­
żania godnym i m ężam i. Ja  i państw o  po trzebu jem y takich, by łoby  
w ięc zbrodnią  stanu w  dzisiejszych s tra szn y ch  czasach  dopuścić 
się tak iego  czynu. O w iele  szlachetn iejszą rzeczą  jest p rzebaczyć 
osob istą  zniew agę, aniżeli sw ą  odw agę utopić w  zw yczajnej 
zem ście".

N atychm iast nastąp iło  u ro czy ste  pojednanie i dw u godnych 
m ężów  zosta ło  zachow anych  dla państw a.

T e m ądre słow a N apoleona zapam iętać  sobie należy  i w  dobie 
obecnej, gdyż po dzień dzisiejszy  istn ieją b a rb arzy ń sk ie  zw yczaje 
pojedynków , k tó re  często  zab ie ra ją  najlepszych synów  O jczyzny 
naszej.
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C r r o n m i m n i  P u b lic z n o śc i z  Trzyftca I o k o licy  p o leca m  s ię  do 
s z a n o w n e )  w ykonania z  w łasn ych  (na sk ła d z ie )  i p rz y n ie s io ­
nych  m ateryi ubrań, palt i rzeczy  w z a k r e s  m ego  r z e m io sła  w ch od zą­
cych , p o  bardzo  p rzystęp n ych  cen a ch . : - : Także i g o to w e ubrania.

J A N  B O B E K ,  zakład krawiecki w  T r z y ń c u10*
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Zakład Art. FotografJl, Portretów , P e jza iy  i Pow iększeń

K. PIET ZN E R A  N asTĘ Pty
Tad . Kubisz i M. Święch w Cieszynie

T ele fon  268/IV, T e le fon  268 IV.

poleca z własnych zdjęć kartki i powiększenia widokowe, 
reprodukcje zabytków z akwarel St. B ł o ń s k i e g o ,  
oraz wszelkie prace w zakres f o t o g r a f j i  wchodzące.
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budowlany i galanteryjny
P o le c a  się szan o w n e j 
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i oko licy  d o  w y k o n an ia  
w szelk ich  ro b ó t b l a ­
c h a r s k i c h ,  jak o  też 
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chemiczne czyszczenie 
i farb iarn la

Czeski Cieszyn
S a s k a  K ę p a  przy granicy

C zyszczenie i farbow a­
nie odzieży w szelk iego  

rodzaju.
Przy w ypadkach żałoby  
w ykonuję pofarbow anie  
sukienek w  ciągu 24 g.
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Kupujcie
w szelkie potrzeby gospodarcze

Sprzedawajcie
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Rok założen ia 1873 Te l. Nr. 163

sto w . zare j. z n ieo g r. p o rę k ą

w  C zeskim  Cieszynie
Kapitały obrotowe z funduszami ęjwa* 

rancyjnemi Kcz 40,000.000
Filje w e w łasn y ch  d o m ach  w  C zech o sło w acji: 

w Jab łon k ow ie, F rysztacie , Nowym Bogum i- 
n ie , O rłowej, Trzyńcu, Dąbrowej i  Karwinie 

nrzyimuia wkładki na oszczędność i w rachun­
ku bieżącym na:

5°|.
Kapitały większe oprocentowują wyżej,

za leż n ie  od umowy.

W szelk ie  p o d a tk i o d  w k ła d e k  i lo k a t o p ła c a  T o w a ­
rzystw o  za  w k ład k u jący ch  z w ła sn e g o .

Złożone wkładki na oszczędność maja zabezpieczenie 
w całych aktywach, wpłaconych udziałach, funduszach 
rezerwowych Tow arzystw a oraz nieograniczonej po- 

ręce jego członków.

Udzielają swym członkom kredytu na hipo­
teki i poręczenia na dogodnych warunkach.
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* CIESZYN, u lica  3 Maja nr. 12 — T elefon  75 $
¥
¥
*
* ĆESKV TEŚIN, na Nivach nr. 3 — T elefon  73 £
^ W y k o n a n i e  w sze lk ich  n ad b u d ow li i b u d ow li g łęb ia  *
*  : : oraz robót b eto n o w y ch  i ż e la zo b e to n o w y ch  : . *
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SKŁAD WYRÓB
PAPIERU INTROLIGATORNIA KARTONAŻY
PRZYBORÓW -  . ,, ]| ||f . . .  _ RAMOWANIE
PIŚMIENNYCH 1 A U  K  I I  l i i  I I I  | |  OBRAZÓW

ULICA V II U II V IIIIII  RYNEK
SZERSZNIKA C I E S Z Y N  GÓRNY

Nr. 11 Nr. 12

30o°OOOOOOOOTOoocxDoocxxDoocxxxx>ocxxxxxxxxxx)ocxDoooc)Cxxxx5oooooocxDocyxxxx»oooooocxx>oocxxxx)ooocxxxxxxx3

f .........

DOM TOWAROWY
JÓZEF HUTTA
= CIESZYN, {tary Targ 14 =

Towary tekstylne dla stro­
ju wiejskiego i miejskiego

Materje b ie lsk ie  na ubrania. — W yprawy kom plet­
ne. — Jedw abne chustki I fartuchy. — Dywany, f|. 
ranki, l i n o l e u m ,  kołdry, ceraty, sienn iki 11. p. 
Bogato zaopatrzony skład  najlepszych towarów. 
SUMIENNE CEN Y! SUMIENNE CENY I
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I  b u d o w n i c z y  
I  WILHELM WRANA §
m  Ś ląsk  czesk i TRZYNIEC Ś ląsk  czesk i g

W
p r z y j m u j e  wykonanie planów i budowę 
w szelkich budynków m ieszkalnych I gospo­
darczych, Jako te* zakładów  przem ysłowych

|  wykonanie solidne, szybkie i tanie! |

Diiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

T e le fo n  28 SASKA KĘPA Nr. 9 T ele fo n  28
Wielki skład materiałów budowlanych, trawersów, trzcinowych ro­
goży, gipsu, goleszowskiego Portland-cementu, papy dachowe], laku 

terowego na dachy.
Główny skład karbolu, solanu, węży gumowych, oleju maszynowego, 
kułby, środka przesiąkającego i tępiciela grzybka domowego, obrę-

—  CZy na koła, osi, gwoździ do podków i podków. —
Prawdziwe Leonhardta H-sztolnie, płyty szparchetowe, ruszta, wagi 
wodne, rury do pieczenia, piece regulatorowe, blachy, szparchety, 
kute i druciane gwoździe, żelazny, ocelowy i miedziany drut, mo­
tyki, łopaty i krampocze, śrubsztaki, narzędzia dla stolarzy, ślusarzy 
i blacharzy, blachy cynkowe, kosy, sierpy, bruski, naczynia emalio­
wane, wykwintne i najwykwintniejsze sprzęty kuchenne i towary 

Berndorfskie.
Barw y, firnajsy, laki n a jlep sze j JakoSd. -  Rowery.
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NASZ S KLE P  GDZIE kupujemy

NAJKORZYSTNIEJ
DLA BU DO W Y: Trawersy, żelaza na ankry, cement goleszowski, 

papę do pokrycia dachów, ter, karbolineum. gwoździe, klamry, piece, 
blachy. Okucia wszelkiego rodzaju.
P r z y  z a k u p i e  z a p o t r z e b o w a n i a  b u d o w l a n e g o  

sp ecja lne  tanie ceny.
ROLNICTWA : Rafy i obrączki, osie, wyroby Braci Kokot- 

kow jak o . kopaczki, siekiery i sztychówki, widły pierwszej jakości, 
styryjskie kosy marki „Krondiamant“ (każda kosa z karteczką 
gwaranc.), płoty druciane i drut kolczasty, narzędzia ogrodnicze. 

BLA KUCHNI: wszelkie artykuły najlepszej jakości po tanich cenach. 
Oryginalne „Musgrave“ ogniotrwałe, szamotowe piece zawsze na skła- 

dzie. Pewne i najtańsze ogrzewanie.

JOZEF EISENBERG i SKA
—------ : H a n d e l  ż e l a z a  =--- ■——
CZ. CIESZY N * u l .  Dworcowa 7 ,  w  do m u  R. H essa

i J Ó Z E F  SKUTECKI
|  ===== CIESZYN, Górny Rynek 11 -----
C p o l e c a :
g  barchany, flanele, aksamity na sukienki i bluzki, pończochy, skar-
© petki i rękawiczki, swetry i pulowery, wełny na pończochy w wielkim
C : wyborze po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  — -.



Czy chcecie zostać zdrowymi?
Czy

99

c h c e c ie  och ran iać  s ie  przed
reumatyzmem, gośćcem, bólem krzyża, 
bólem głowy 1 zębów, przesileniem, za­
ziębieniem i rożnemi innemi cborobami?

Wtedy używajcie nasz

S A L V I O L”
niedościgły hygieniczno-antyseptyczno- 
kosmetyczny ziółkowy środek domowy.
T ysią ce  p o dziękow ań ! T ysiące  poch w ał!- P ro sp e k ty  darm o  i fra n k o . ■

C E N Y :
1 flaszka zł 2'50 

tylko za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
3 flaszki zł 5.90 6 flaszek zł l l -— 
za zaliczeniem wraz z portem i opakow.„SA LV IO L“  jest do nabycia w aptekachi droguerjach.

Gdzie go niema, zamawiajcie u firmy

Wytwórnia „SALVIOLU“
CIESZYN, ul. Niemiecka 30

T ele fon  159. S k rz . p o czt. 48.
Niżej um ieszczam y k ilka  listów , k tó re  nam  co­
d z ienn ie  dochodzą . O praw dziw ości tychże m oże 

s ię  każdy p rzekonać .

Niniejszem  stw ierdzam , że p a ra fjan ie  moi w c iąg u  kilku tygodni zużytkowali 
400 flaszek  „Salviolu“ i jeszcze w ciąż m nie n iepoko ją  o  sp row adzen ie tego środka.

■Salviol“ bow iem  jest rzeczyw iście znakom itym  środk iem  łagodzącym  wszelkie 
bó le  krzyża, głow y, zębów. W zm acnia m ięśnie, odśw ieżą , przyw raca apetyt, dodaje 
Siły. R adykaln ie usuw a zm ęczenia.

P rzekonali się o tem liczni odbiorcy „SaIviolu“ . Błogich tych skutków  dośw iad­
czyłem i ja  sam  osobiście , za co czuję się  więc w obow iązku podziękow ać Szan. 
Firmie.

Życząc za ś , aby  „S alv io l“ zna laz ł s ię  w  każdym  dom u, pozostaję z pow ażaniem  
Ks, W ł a d y s ł a w  L e w i c k i ,  proboszcz 

w  Ł o c h o w i e .

D ow iedziaw szy się od Ks. P rob . G odlew skiego o bardzo skutecznym środku 
przeciw  reum atyzm ie i innym  dolegliw ościom , zw anym  „Salviol“ , chcę i ja go użyć, 
wobec tego up raszam  o ła skaw e przysłanie m i 12 flaszek „Salviolu“ oraz 6 pa­
czek „Ziół Zdrow otnych".

E, K o r  d  a  s z, 
W arszaw a, ul. Barbary 12.
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Ziemski Bank Kredytowy
Tow. akcyjne w e LW OW IE

O d d zia ł w C IE S Z Y N IE , G órny R ynek 12 (R yn ek  drzew .)  
Adres telegraficzny: ZIEMBANK Telefony: biura 276 - dyrekcji 15 

K A P I T A Ł  A K C Y J N Y  5 , 0 0 0 . 0 0 0  Z Ł O T Y C H  
Załatwia w szelk ie  czynności w za­
kres działalności banku wchodzące. 

[□jYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYig]

Płytki szamotowe, cementowe i płyt­
ki do wykładania ścian, parkiety, 

rury gliniane, cegły szamotowe 
p iece  i kafle 
tylko u firmy:

M . R I N G
handel materiałami budowlanemi 

C Z .  C I E S Z Y N
u lica  S te fan ik a  (Targ tygodniow y)

J. FUSSEK i Synowie
Tel. 13 TRZYNIEC Tei. 13 
Towary szklanne, porce­
lanowe, papierow e I ga­

lanteryjne.

=  W arsztat szk len ia

Księgarnia l handel papieru 
Drukarnia 1 lntroligatornia

Ryszarda Płoszka
w Jabłonkow ie

poleca się do wykonywania wszelkich ro­
bót w ten zakres wchodzących. 

Skład książek szkolnych oraz wszelkich 
przyborów kancelaryjnych.

W ielki wybór kalendarzy i k s ią ż e k  
m odlitew nych .

QC»OC*XXXXX© OOO OOCOOO OOO COO OOO OOO OOO OOO OOOO Q

EWA SIKORA
handel różnych towarów  

W T R Z Y Ń G D
poniżej kościoła katolickiego

poleca s ię  Publiczności z 
Trzyńca i okolicy. 

Rzetelna obsługa.
Ceny norm alne.

OooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooO
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n m n n n n n n n n n n n n n n n n
□  W  usiłow aniu w szystkich jak najlepiej obsłużyć, u rządziłam  obok H
□  m ego m odniarskiego sklepu □

□ specjalny sklep z kapeluszami i czapkami. □
— Mój bogato  zaopatrzony  sk ład  um ożliw i każdem u, aby zaspokoił ży- □  

czenia tak  panów  jako i pań. □
Proszę mnie odwiedzić i przekonać s!ę. □  

W IL IM A  G R U L l C H O W A , 6 .  T e ś i n  □ 
Plac ratuszow y. §

Przyjm uję w sze lk ie  kapelusze do naprawy. D
' □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ m n n n n n n m n n n n n n n n n n

t /  p r z
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Telefon 34 ) 249 BANK Rok założenia 1910.

EWANGELICKI
w CIESZYNIE s r a a

SPÓŁDZIELNIA Z ODPOW . NIEOGR.
C entrala w w łasnym  dom u „HOTEL pod  

WOŁEM“ CIESZYN, Górny Rynek 1. 
O ddziały: w S k o c z o w i e  i w W iśle.

Konto w P. K. O. nr. 302.939. 
R achunek żyrowy w Banku P olsk im .

£ X > ( »
Przyjm uje wkłady na o s z c z ę d n o ś ć  
w złotych  i w alutach obcych  przy naj- 
w yższem  oprocentow aniu . C ałkow ite za ­
b ezp ieczen ie  wkładów na o sz c z ę d n o ść .  
U dziela  p ożyczk i na d ogodnych  warun­
kach. — P ożyczk i z  Funduszu W zajem­
nej Pom ocy na ulgow y procent. — Przyj­
m uje do in k asa  w ek sle  i czek i oraz  
załatw ia w sze lk ie  in ter esa  w za k res  
b an k ow ości sp ó łd z ie lcze j w ch od zące. 
O ddział handlow y m a sta le  na sk ład zie  
w ysok oprocen tow e naw ozy sztu czn e, 
oryginalne zb o ża  siew n e, oraz arty­
kuły budow lane, jak papę, cem ent, ter
r  i — T m  i  t .  p .  Ł - T . ~ * r 3 C K — * - i r ~ i

ca

R



Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  99C o n c o r d i a ^
WŁAŚCICIEL

J .  S K U O R Z Y K ,  C i e s z y n
BOBRECKA 1. TELEFON 236-1V.

Poleca się do urządzania pogrzebów, ekshumacyj i przewiezień w 
Cieszynie i poza Cieszynem. Zakład posiada najpiękniejsze i najmod­
niejsze karawany, wielki skład trumien metalowych i drewnianych we 
wszelkich wielkościach, poduszki, koronki do trumien, świece, ubrania 
dla umarłych, wieńce wraz z wstęgami i t. d. po najtańszych cenacll.

f  HANDEL TOWARÓW KOLONJALNYCH
J A N  B U Z E K

ul. S ta lm a ch a  2 8  CIESZYN ul. S ta lm ach a  28

*;* Kawa, herbata, kakao, czekolada, rum, koniak,
spirytus monopolowy, spirytus do palenia, na- 

X siona koniczyny, lucerny, rzepy i różne inne.

Ul MIARY I WAGI BROŃ I AMUNICJA g

|  N A S Z  S K L E P  |
g d z i e  k u p u j e m y  n a j k o r z y s t n i e j
Dla b udo w y : dźwigary (trawersy), żelazo betonowe i an- | |§

g g  krowę, gwoździe, drut, klamry, blachę cynkową i żelazną, ce- |g |
§=§ ment goleszowski, gips, trzcina sufitowa, papa na dachy, ter, |E |
g  karbolina. Wszelkie okucia do okien, drzwi i mebli. Pompy =
== i rury wodociągowe, wanny, klosety. Piece żelazne ogniotrwałe ^
=  i kaflowe. =§

Dla rzem ieśln ików  I ro ln ików : W szelkie narzędzia, g  
instrumenta i przyrządy. Farby i pokosty. Szczotki i pendzle.

=  Oleje, smary, benzyna. Drut kolczasty. Dla kuchni i jadalni: g
^  Wszelkie artykuły żelazne, stalowe, aluminjowe, porcelanowe, m  
=  szklanne, bunclowe i kamienne. Różnego rodzaju serwise.

■  ANDRZEJ SZCZEPAŃSKI w USTRONIU 1
Telefon 12 P . K . O . 180.044
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Dom towarowy 

W. SCHARBERT
= = :  USTROŃ ^

poleca swój skład różnych towarów, jak : 
żyw n ość , artykuły k o lo n ia ln e  1 d e lik a tesy , 
towary tek sty ln e , w łó k ien n e , obuw ie, g a la n ­
te r ię  i pap ier, że la zo , m ateria ły  (cem en t, 
papa e tc .) . Farby, la k i i sz k ło , zabaw ki dla 

d z ie c i, p od ark i pam iątkow e.
■ W ydawnictwo w idoków ek

* Han Pszczółka
mechan. stolarnia 
=  w Trzyńcu =
w ykonuje w szelkie ro­
boty w  zakres zaw odu  
stolarskiego w chodzące, 
ma na składzie m eble 
w szelk iego  rodzaju, oraz 
t r u m n y  różnej jakości.

W y k o n u j ę  t a k i e  
roboty b u d o w l a n e

©
©

I
I
©
c
I
©
I

c
©
©
q
?
©

ii

JAN CICHY
restaurator 

C I E S Z Y N  

W yższa  B ra m a  10

poleca s z a n o w n e j 

publiczności d o b o ­

row e trunki w szel­

kiego rodzaju jako- 

też i w yborną kuch­

nię przy dobrej 

obsłudze goici

S 5 5 e 5 5 e 5 5 5 5 e e 5 e e # e e e e e < l

i  L E K A R Z  D E N T Y S T A

I Dr. ALOJZY BERAN ordyr-3 CZ. C i e s z y n ,  Saska Kępa Nr. 20 takżP d:a " "k
3  NOWY DOM p. TYRASA.

©©©©©©©o©©©©©©#©©©©©®®®®®®®® of 
|  ==== PAW EŁ KANTOR, JAf
® kraw iec i handel modnym tow arem  g  >*>
2  kapelusze, gumowe płaszcze, su'..
3  jako też kraw ieckie przybory r-
0©©©©©©©©©©©©©©©®®®®®
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S w ó j  •!« »  S w e g o  ! !

W szeki tekstylny towar, plecione wyroby, pończochy, wełniane materje, 
na suknie, jakie i szaty, dziecięce i męskie ubrania we wielkim wybo­

rze, czapki, parasole, bielizna i t. d.
Kupujcie tylko w chrześcijańskim  sk lep ie

JÓZEF KLAZAR w TRZYŃCU
(obok domu gminnego)

Stałe ceny. Solidna obsługa. Dobry towar.
=EZ

Cukiernia
Rudolf Barth
CIESZ YN, G łęboka  13

poleca
torty, c ia stka , p iern ik i, 
m arm elady, c u k i e r k i ,  
m iód , c z e k o l a d y ,  o z ­
doby choinkowe, ja jk a  

wielkanocne.

N a jta ń sze  źró d ło  zaku pn a .

O  d s p r z  e d a w  a j  ą c y  
o t r z y m u j ą  r a b a t .

H W W V W V W W W V * W W | i

Wapno
■■ MB sa  ■■ ma ■■

P . T . P u b liczn o śc i o g ła ­

szam , że s ta le  w ap n o  w y ­

pa lam , k tó re  w e w sz e l­

k ich  ilo śc iach  co d z ien ­
nie  n a b y w a ć  m ożna.

: :  P ro sz ę  o zaufanie. : :

JAN JAŚ
D O L N A  L E S Z N A
( K o z i n i e c ,  poczta Trzyniec).

!y wybór materji. Wykonuje w trzech dniach 
• d ł u g  m i a r y ,  wykończenie pierwszorzędne 

w y s t ę p n y c h  c e n a c h

zw iększony interes kraw iecki w nowo wy- ► 
'dowanym  dom u ob ok dw orca ko le jow eg o  *

LISZTWANA w NAWSIU
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OMEGA, ZENITH, DOXA
najlep sze  zegarki dokładnie chodzące

jak oteż  i in n e  tow ary z ło te , sreb rh e , d u b lo w e
poleca

PAWEŁ KANTOR zegarmistrz 1 złotnik 
w Trzyńcu

W szelk ie naprawy d ob rze fach ow o a ta n io .
fTTTTTTTTTTTTTTTTT?

Elektro-SOHLICF'
Rynek 7

PAWEŁ SIKORA
zn a n y  w a r sz ta t  s z e w s k i  

w TRZYŃCU
p on iżej k o śc io ła  k a to lick ieg o

wykonuje wszelkie ro W y  
w chodzące w jego zr, s.
Ceny umiarkow t.e
i Obsługa solić7



c160
Towary korzenne i ko lo n ja ln e , sp irytus  
lik iery, kaw a, herbata, czeko  
lada, z i e m i o p ł o d y  
m ą k a ,  s ó l ,  —Z  
nafta _ -----% % V § ł  -*» P

p . . r 2 *
t e ł ® !\ o *

ćTe
r̂ by,

* * - —  lakiery, glinka  
m alar., pokost, o le je , 

ter, g i p s ,  m aterjały budów-

=  TRZYNIEC =
FILJA NAW SIE  

S k ła d  m a szy n  i przybo- 
rów  ro ln iczych , m otory, 
sz tu c z e  naw ozy , w ęg ie l
i k o k s, ż e la z o  i traw ersy

M a t e r  j a ł y  
b u d o w la n e  

W ykony wa s ię  k o m p letn e  
p ok rycie  

„ S Y E N I T E M “

lane, nasiona, n a w o z y  s z t u c z n e  11.d> |

gp | e v v w v w a v w v v v v v » |

Po IsKie Biuro PodrJźy
„ORBIS"
CI E S Z Y N ,  Rynek 9

W Ł A Ś C I C I E L

J A N  K U L I GBILETY KOLEJOW E
k rajow e i za g ra n iczn e

Szczęśliwa kolektura 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Artykuły p iśm ien n e  i przy- 
bory sz k o ln e . — Przybory  
do p a len ia . — G alanterja

GŁÓW NA TRAFIKA.
T e le io n  306.

N A f W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
zegarkach kieszonkow ych i bransoletowych, ze- 
<rach Ściennych i budzikach, towarach jub ilersk ich  
otych I srebrnych Jako też artykułach optycznych

«r> o n a j t r  <»c h  c e n a c h

* ) f e i f e r a  —
/CIESZYN, Saska Kępa 27
ry wykonuje s ię  prędko i tanio i










